
DOŚWIADCZENIA WIETNAMSKIE
Międzynar o d o w e . spot­

kanie ka to likó w , zorgani­
zowane w  W arszawie na 
początku listopada, w  
zw iązku z X -lec iem  dzia­
ła lności P A X ‘u, było  u- 

roczystością, k tó ra  dodała w ie le  o- 
tuch y  nam, ka to liko m  w ie tnam ­
skim , walczącym  w raz z całym  na­
szym narodem  o pokój, jedność, 
niepodległość i  dem okrację nasze­
go k ra ju .

j ; '  K a to licy  z różnych k ra jó w  m ie li 
i t  ju ż  okazję spotykać się n ie jedno­

k ro tn ie  czy to w  tym  czy w  innym  
fe a ju . Jednakże tym  razem to 
m iędzynarodowe spotkanie k a to li­
ków , zorganizowane przez P A X  w  
W arszawie, ma w  naszych oczach 
specjalne znaczenie. K a to licy  z 
Europy i  z A z ji, p rzyb y liśm y do 
W arszawy, te j bohaterskie j sto licy 
P o lsk ie j Rzeczpospolitej Ludow ej, 
k tó ra  budu je socjalizm , a k tó re j 
ludność w  90 proc. jes t ka to licka .

Rzeczywistość fak tów , k tó re  w i­
dzim y na po lskie j ziem i, wymaga 
od nas k a to likó w  pewnego zastano­
w ien ia.

—  Czy w inn iśm y  się trzym ać te j 
koncepcji, k tó rą  nam zawsze gło­
szono, że Kośció ł i  socja lizm  nie  
mogą współistn ieć?

— Jakie w inno  być stanowisko 
k a to lik ó w  w  obecnym świecie?

Na py tan ia  te, m y ka to licy  w ie t­
namscy odpow iedzie liśm y czynam i 
przez 9 la t  w a lk i o niepodległość 
narodową oraz obecną w a lką  o u - 
s tab ilizow anie  poko ju  i  um ocnie­
n ie  jedności naszego k ra ju .

Od 23 w rześnia 1945 r., tzn. od 
dn ia  w y lądow an ia  w o jsk  francus­
kiego korpusu ekspedycyjnego w  
po iaup iow ym  W i-  icoioniu
liś c i n ie  przestaw ali głosić, że za j­
m u ją  nasz k ra j jedyn ie  celem z li­
kw idow an ia  kom unizm u i zabez­
pieczenia Kościoła. Hasłem tym  
pragnę li przekonać k a to likó w  w ie t­
nam skich o ich słusznej sprawie. 
Od c h w ili zakończenia w o jn y  rząd 
am erykański — posługując się w  
tym  celu „k a to lik ie m “ Ngo-D inh- 
D iem 'em  — in te rw e n iu je  w  spraw y 
wew nętrzne naszego k ra ju  i prag­
nie  przekszta łcić po łudniow ą część 
W ie tnam u w  ko lon ię  podległą 
USA. W tym  to w łaśnie celu n ie ­
k tó rzy  k ie ro w n icy  Kościoła w  
W ietnam ie  naw o łu ją  w ie rnych  do 
w a lk i z kom unizm em  celem obro­
n y  Kościoła.

Jednakże rzeczyw istość fak tów  
nauczyła nas w ie le  i  otworzyła  
nam oczy.

W  okresie w a lk  o niepodległość 
w idz ie liśm y  setk i kościo łów  w ie t­
nam skich zniszczonych przez bom­
by  lo tn icze lu b  przez obstrzał sa­
m olo tów  am erykańskich. W iemy, 
że se tk i innych kościo łów  zamie­
n iono na pos te runk i wojskowe, a 
wieże kościelne na p u n k ty  strze l­
nicze z um ieszczonymi na szczycie 
dzia łam i. Kościół z K hoan-D u z 
d iecezji Phat-D iem  bom bardowany 
b y ł 9 -c iokro tn ie  przez samoloty 
am erykańskie. Kośció ł z Van, z 
p ro w in c ji H ung-Yen, sta ł się o- 
grom nym  grobem dla przeszło 100 
naszych b rac i poległych dwa la ta  
tem u w  czasie bom bardowania koś­
cio ła podczas noworocznej Mszy 
św. W iem y również, że nasze sio­
stry , żony i  córki, ka to liczk i, b y ły  
gwałcone przez żo łn ie rzy korpusu 
ekspedycyjnego w  kościołach, 
przed ołtarzem  Najświętszego Sa­
kram entu , w  c h w ili gdy zb iera ły  
się, by  wysłuchać M szy św. lu b  od­
m aw iać pacierze. Przez cały czas 
trw a n ia  okupac ji ko lon ia lne j w ie le  
w iosek zostało zniszczonych, rodzin  
zm asakrowanych i  w ie le p a ra fii 
opustoszało.

Po zakończeniu dzia łań w o jen ­
nych w  naszym k ra ju , wówczas 
gdy ka to licy  w ietnam scy w raz z 
całym  narodem obchodzili radośnie 
przyw rócen ie pokoju — im p e ria liś ­
c i na legali na naszych brac i z, Pó ł­
nocy, by  udaw a li się na Południe. 
Chcąc cel ten osiągnąć rozgłaszali 
z całym  cynizmem, w raz z udzia­
łem  n iektó rych  p ra ła tów  i pewnej 
części duchowieństwa w ie tnam skie­
go, będącego n a żołdzie N go-D inh - 
Diema, że w  „cudow nych objaw ie­
niach Pan Bóg i M atka  Boska da­
ją  znać, że sami u d a li się na P o ­
łu dn ie “ . Tego rodza ju  rozsiewane 
w ieści nie b y ły  bez w p ływ u  na na­
szych braci z Północy, k tó rych  na ­
w oływ ano do em igrac ji n a Połud­
nie  W ietnam u „celem- un ikn ięc ia  
prześladowania re lig ijnego  oraz o- 
brony w ia ry  chrześcijańskie j“ .

Konsekwencje tego rodzaju p ro ­
pagandy b y ły  dla w ie lu  rodz in  ka-

to lic k ic h  w  W ietnam ie fata lne. Ileż 
osób opuściło domy rodzinne, w ios­
k i, pa ra fie ; żony pozostawione bez 
mężów, rodzice bez dzieci, s iostry  
bez b rac i; cała ta fa la  ludzka uda­
wała się w, obce strony, by wieść 
życie tułacze na P o łudn iu  W ietna­
m u lu b  w  A m eryce Południow ej, 
w yzyskiw ana do ostateczności przez 
W łaścicieli p lan ta c ji. W ie lu  m ło ­
dych ludz i zostało siłą wcie lonych 
do „k a to lic k ie j a rm ii N go-D inh - 
D iem ‘a“ , by służyć agresywnym  
celom am erykańskim . W iele m ło ­
dych dziewcząt i  kob ie t ka to lic ­
k ich , przebyw ających obecnie na 
em ig rac ji na Południu , nie m ając 
żadnych środków  utrzym ania , sta­
ły  się tow arem  sprzedażnym w  do­
mach publicznych, ja w n ym  m ie jscu 
rozpusty.

Z w róćm y teraz uwagę na sy tu­
ację k a to likó w  na Północy W ietna­
mu.

Przede w szystk im  należy podkre­
ślić, że rząd R e pu b lik i Dem okra­
tycznej otoczy? opieką i  poważa­
niem  kościo ły ka to lick ie . N a tych­
m iast po ew akuacji w o jsk  fra n ­
cuskich nasi żołnierze w ie tnam ­
skie j a rm ii ludow ej dopomagali 
ludności k a to lick ie j w  odbudowy­
w an iu  i  uporządkow aniu kościo­
łów, k tó re  . zam ienione b y ły  przez 
okupanta na posterunk i ^wojskowe. 
W spólnie rów nież oczyszczano koś­
c io ły  od otaczających je  d ru tó w  
kolczastych oraz m in , by  um ożli­
w ić  w ie rnym  zbieranie się w  m ie j­
scach św iętych na Msze św. oraz 
na wspólne m od litw y .

Duchow ieństwo ma pełną swobo­
dę w ype łn ian ia  obow iązków dusz­
pasterskich. .

ia K  z punKtu w idzenia m a te ria l­
nego ja k  i m oralnego poziom życia 
ka to lik ó w  w ie tnam skich  bardzo sie 
podniósł.

Na mocy przeprowadzonej re fo r­
m y ro lne j każdy chłop jes t w łaś­
cicielem  pewnej części ziemi. 
Wszyscy m ają możność kształcenia 
się w  licznych szkołach ludowych. 
D zięk i rozpowszechnieniu szkoln ic­
tw a  i  w ys iłkom  rządu R e pu b lik i 
D em okratycznei — 90 proc. ludno­
ści Północnego W ietnam u um ie czy­
tać i  pisać. W ie rn i nie c ierpiąc gło­
du ani zim na uczęszczają liczn ie j 
do kościołów, by brać udz ia ł we 
Mszach św. lu b  we wspólnych m o­
d litw ach , a um iejąc czytać rozu­
m ie ją  coraz., lep ie j sens odm aw ia­
nych przez n ich m o d litw  i  chw yta ­
ją  g łęb ie j znaczenie na uk i Kościo­
ła.

Od czasu nastania pokoju, przy 
pomocy rządu Ludow ej R epub lik i, 
w ie le  kościołów . uszkodzonych lub  
zburzonych w  czasie w a lk i o n ie ­
podległość na skutek bom bardowa­
n ia  zostało odnow ionych lub  nawet 
odbudowanych ja k , np. ka te d ry  w  
N in h  B in h  (diecezja P hat-D iem ), 
w  Tam  Toa (re jon czw a rty  okręgu 
m iędzystrefowego). Jeżeli chodzi o 
naszych rodakow, k tó rzy  na skutek 
pogróżek, m anew rów  czy p rzym u­
su ze strony ko lon ia lis tyczne j uda­
l i  się na Południe, to w ładze adm i­
n is tracy jne  zapew niły  ochronę i  
adm in is trac ję  ich dóbr do czasu aż 
powrócą do swoich wiosek. W  dn iu  
14 czerwca 1955 r. nasz Prezydent 
Ho Chi M in h  podpisał dekret po­
tw ie rdza jący szczerą i n iewzruszo­
ną p o litykę  prowadzoną przez rząd 
Ludow ej R e pu b lik i od czasu Re­
w o lu c ji z sie rpn ia 1945, a m iano­
w ic ie  p o litykę  poszanowania w o l­
ności sum ienia i  wyznania.

Wobec tego stanu faktycznego, 
nasi współrodacy Katolicy zrozu­
m ie li ja k i kon trast is tn ie je  m iędzy 
sytuacją Kościoła na Północy, 
gdzie korzysta z pe łnej swobody a

jego sytuacją na Połudn iu , w  u -  
s tro ju  „faszystow skim “  Ngo D inh  
Diema, człow ieka w iernego im pe­
ria lis to m  am erykańskim .

I  dlatego w łaśnie oszukańcza p ro ­
paganda, pogróżki i nacisk ze s tro ­
ny  n iek tó rych  członków ducho­
w ieństw a w ietnam skiego, k tó rzy  
us iłu ją  zmusić ka to likó w  do w spół­
pracy z D ięm em  nie osiągają celu, 
to  jest nie odwodzą ka to likó w  
w ie tnam skich  od w a lk i pa trio tycz ­
nej o wolność i  zjednoczenie ich 
k ra ju .

W  ro ku  1951, w  odpowiedzi na 
in s tru kc je  zawarte w  liśc ie okręż­
nym  JE Dooley‘a, delegata apostol­
skiego w  W ietnam ie, k tó ry  w zb ra­
n ia ł ka to liko m  brać udzia ł w  w a l­
kach przeciw ko agresorom, k a to li­
cy trzeciego re jonu m iędzystre fo- 
wego u c h w a lili jednom yśln ie  na­
stępującą "rezolucję.

„N akazyw anie  nam  zwalczania 
kom unizm u to na w ró t do propa­
gandy, k tó ra  zawsze by ła  p row a­
dzona przez ko lon ia lis tów  i  im pe­
r ia lis tó w  francusk ich  i am erj kań­
skich. Dlaczego w  liśc ie nie ma 
m ow y o bom bardowaniach z po­
w ie trza , k tó re  z ru jno w a ły  ty le  na­
szych kościołów, o m orderstwach i 
po tw ornych r/ez iach  dokonywa­
nych przez żołn ierzy korpusu eks­
pedycyjnego na osobach naszych 
rodaków  ka to likó w , dlaczego nie 
ma w  n im  m ow y o wszystk ich na­
szych nieszczęściach i cierp ieniach 
w yw o łanych  okupacją ko lon ia lną. 
Wręcz przeciw n ie JE Delegat A po­
sto lsk i zmusza nas -do współpracy 
z w rogam i całego naszego narodu, 
pod pretekstem , że należy zw a l­
czać kom unizm “ . Jest u  nas popu- 
in ii ib  przys łow ie, k tó re  m ów i: 
„W rogow ie  naszych w rogów  są na­
szym i p rzy jac ió łm i, p rzy jac ie le  na­
szych w rogów  są naszym i w roga­

m i“ . K ie ru ją c  się m ocnym  posta­
now ieniem  zwalczania n iep rzy ja ­
c ió ł naszego narodu, w ietnam scy 
ka to licy  uważają sobie za w ie lk i 
zaszczyt i  są dum ni, że w n ieś li 
swój w k ła d  w  bohaterską w a lkę  
całego naszego narodu o w yzw o­
lenie. Na każdym  odcinku dz ia ła l­
ności rządowej zna jdu ją  się przed­
s taw ic ie le  k a to likó w : w  w o jsku
ludow ym  również. Przytaczam y 
ty lk o  k ilk a  nazw isk spośród w ie lu :

ś.p. ks. Pham Ba Truć, doktor 
teo log ii, v iceprzewódniczący stałe­
go kom ite tu  Zgromadzenia Narodo­
wego, odznaczony orderem  N iepod­
ległości Narodowej, zm arły  w  1954 
r., d r V u  D in h  Tung, ch iru rg , o- 
becny M in is te r by łych  B o jow n i­
kó w  i  In w a lid ó w  W ojennych, feene- 
ra ł T ran  T u  B inh, nasz narodowy 
bohater pracy w  ro ln ic tw ie  Hoang 
Hanh, ks. V u X uan K y , członek 
prezyd ium  F ron tu  Narodowego i  
w iceprzewodniczący Rady P oko ju  
w  W ietnam ie.

N a jw a leczn ie js i partyzanci, k i l ­
ka k ro tn ie  odznaczani za czyny bo­
jowe, ja k  owa m łoda wieśniaczka 
ka to licka  V u  T h i L ien, k tó ra  .w y ­
sadziła w  pow ie trze napastniczy 
okrę t w o jenny i Ha Ba Lan, do­
wodzący oddziałem  ka to lick ich  
pa rtyzan tów  s łynnych  z czynów 
bojowych.

Czy można powiedzieć, że w ie t­
namscy ka to licy , k tó rzy  nie zasto­
sow ali się do in s tru k c ji JE Delega­
ta  Apostolskiego, k tó rz y  w a lczy li o 
pokój i  niepodległość narodu b y li 
nieposłuszni Ojcu. Świętemu? W al­
cząc przez 9 la t p rzeciw ko ko lon ia - 
lis tom  -  agresorom a teraz walcząc 
o um ocnienie poko ju  i  zjednocze­
nie narodu, czyżby nasi rodacy ka ­
to lic y  za ję li stanowisko sprzeczne 
z do k tryn ą  Kościoła?

Nie, m y ka to lic y  w ietnam scy, 
ta k  samo ja k  wszyscy nasi bracia  
i  s iostry  w  w ierze na ca łym  świe­
cie, głośno oświadczamy naszą 
w ierność O jcu Świętemu. A le  p ro ­
sim y Go o konkre tne  i  rzeczowe 
rozpatrzenie sy tuac ji Kościoła ka ­
to lick iego w  W ietnam ie. Sytuację 
tę przeżyw aliśm y od la t dziesięciu.

Od czasu narodowej re w o lu c ji w  
s ie rpn iu  1954 r. nasz k ra j,  do tych­
czas przez wszystk ich n iem al igno­
row any, za ją ł teraz należne sobie 
m iejsce w  w ie lk ie j rodzin ie  k ra jó w  
obozu po ko ju  i  dem okracji.

K o lon ia liśc i, k tó rz y  od 1945 r . 
chc ie li ponownie okupować rfasz 
k ra j, m us ie li po sm utnych dla na­
rodu francuskiego doświadczeniach, 
zgodzić się w  lip cu  na zawarcie po­
k o ju  w  Indochinach na bazie u - 
znania naszej niepodległości, na ­
szej suwerenności narodowej, je d ­
ności i in tegra lności te ry to r ia ln e j.

W ie lu  naszych rodaków  k a to li­
kó w  zrozum iało nareszcie tę  p ra w ­
dę, ale n ieste ty za cenę ilu ż  c ie r­
p ień i  nieszczęść. Ci, k tó rzy  jęczą 
i  płaczą teraz w  „Obozach em i- 
g ranck ich“  lu b  ży ją  na w ygnan iu , 
eksp loatowani do szpiku kości przez 
p lan ta to rów  kauczuku na P o łud­
n iu , po rzuc ili swoje rodzinne w ios­
k i, swoje parafie , ponieważ zby t­
n io  zaw ie rzy li słowom  proboszcza, 
swego duszpasterza, k tó ry  w zyw a ł 
ich do pó jścia za ow ym  s łynnym  
sloganem am erykańskich im p e ria ­
lis tó w : „T rzeba walczyć z kom u­
nizmem, by  ura tować re lig ię “ .

D z ięk i naukom  w yc iągn ię tym  x 
doświadczeń w  'czasie d ług ich  i  
c iężkich la t  wspólnej w a lk i o n ie ­
podległość z ca łym  naszym n a ro ­
dem u jrze liśm y  całą praw dę i  
wreszcie m ogliśm y w ybrać słuszną 
drogę, k tó ra  nas n ie w ą tp liw ie  za­
w iedzie  k u  po ko jow i i  szczęściu. 
I  dlatego również, m y  k a to lic y  
w ietnam scy, po jm u jem y ta k  szyb­
ko i  ła tw o  m yś li wypow iadane w 
przem ów ieniach i w  dyskus ji przez 
naszych b rac i i s iostry  z P olsk i w 
czasie m iędzynarodowego spotka­
n ia  k a to lik ó w  w  W arszawie.

O pierając się na fak tach  i  rze­
czyw istości w a lk  pa trio tycznych w  
W ietnam ie, spoglądając na w ie lk ie  
i  wspania łe dzieło odbudowy rea­
lizow ane w  Polsce, ka to licy  w ie t­
namscy dochodzą do przekonania, 
że najw .ększe niebezpieczeństwo, 
d la  ka to licyzm u w  doioie obecnej- 
stanow ią ka tastro fa lne  s k u tk i te j 
ta k  ja d o w ite j propagandy, k tó ra  
polega na w m a w ia n iu  nam, że do­
p raw dy „N a leży zwalczać kom u­
nizm, aby ra tow ać nasz Ś w ię ty  Koś 
c ió ł“ . Jesteśmy zdania, że propa­
ganda ta ma na celu przygotow a­
nie  nowej w o jny , jeszcze strasz­
n ie jsze j, w  k tó re j agresorzy zupeł­
n ie  o tw arc ie  i  bezczelnie będą 
nadużywać naszej re l ig i i d la  zrea­
lizow an ia  swoich cyn icznych za­
m ierzeń: u ja rzm ien ia  narodów.
Dlatego też dla um ocnienia po ko ju  
m usim y demaskować i  podkreślać 
wsteczny cha rakte r te j propagan­
dy, k tó ra  może przyczyn ić się je ­
dyn ie  do rozb ijan ia  naszego Św ię­
tego Kościoła. Czyniąc to, p rzy ­
czyniam y się poważnie do zjedno­
czenia k a to lik ó w  na świecie d la  
obrony poko ju  i zrea lizowania na­
kazu naszego Zbaw icie la  „M iłu jc ie  
się w za jem n ie“ .

Zjazd ka to likó w , zorganizow any 
w  W arszaw ie z okaz ji dziesięciole­
cia P ax ‘u dla te j w łaśnie spraw y 
pracow ał. j

Delegaci p rzybyw a jący z E uropy 
i  z A z ji m og li dokonać w  Polsce 
obserw acji w ie lu  ludziom  dotąd 
nieznanych: s tw ie rdz iliśm y  gorącą 
w ia rę  naszych po lsk ich brac i i  
s ióstr w  naszego Zbaw icie la , ja k  
również ścisłość w ięzów  łączących 
ich z ca łym  narodem po lsk im  w 
w ie lk im  i w span ia łym  dziele bu ­
dowy i  odbudowy narodowej.

W ym iana poglądów  m iędzy róż­
nym i delegatami na tem at sy tua c ji 
Kościoła w  różnych k ra ja ch  w y ­
jaśn iła  w ie le  zagadnień, k tó re  m o­
g ły  w p ływ a ć bardzo u jem n ie  na 
jedność działania k a to lik ó w  na 
rzecz pokoju. Jedność poglądów 
delegatów zostanie n ie w ą tp liw ie  po 
owocnych debatach skonkretyzo­
wana czynem. P rzyczyn i się do sce- 
m entowania jedności wszystkich 
ka to likó w  w  walce o um ocnienie 
pokoju w  ca łym  świecie dla szczę­
ścia wszystk ich narodów.

Rys. Gabriel Rechowicz

JOZEF SZCZAWIŃSKI

T
Akwarium

p z y t e  a i

Kurtyna rozbiega się na boki 
lub traci swoją ważkość.
Za szklaną taflę
reflektory pompują kolorową wodę.
Za chwilę z głębiny wypłyną słowa.
Uczucia zaczną przecinać światło 
z góry w dół i na ukos.
Ryby o oczach pięknych i ślepych
odbijać się będą od ciemnego prostokąta rampy.
Ich pyszczki ułożą się w zdumienie,
które po tamtej stronie szkła
ma nazwę niepokoju.
Nie zarzucajcie wędki do akwarium.
Nie złowicie ani radości, ani bólu.
A jeśli pęknie tafla światła, 
utoniecie w zalewie pustki.

Transparenty
Ustawiono je w szeregu, 
kazano łopotać bez wiatru.
Pracowite oklaski
nie strzepną z nich ani kruszyny świata.
Są jak głodne żagle,
gdy usypia powietrze
Są jak zbłąkane ptaki,
którym przycięto skrzydła kulisami.
Są jak oślepłe słowa —

potykają się o oczy wszystkich rzędów.
Na ulicach trzepotały tłumem.
W czerwień wspartą na drzewcach łowiły radość. 
Spinały wodę rozciętą mostami.
W trójskoku chwytały trzy strony czasu.
Biedne transparenty.
Nierozsądny człowiek
powiązał je w supły i rzucił na scenę.
Przywołajmy nożyce kurtyny.

Zapałka
W obojętnie której odsłonie 
aktor zapala papierosa.
Trzask zapałki zdmuchnął kulisy.
Płomyk mniejszy od portretu gwiazdy 
rozświetla nieodkryte przestrzenie sceny. 
Strużka dźwięku przenika widzów.
Są zadziwieni własnym człowieczeństwem. 
Postawiono ich w środku życia.
Stąd wspinają się myśli 
po złote jabłko wzruszenia.
Spoza świateł wystrzelają gesty.
Confetti oplątują wszystkie godziny ziemi. 
Przez twarz artysty 
falami przepływa ludzkość.
Ściany teatru nie powstrzymają już oddechów. 
Widzowie minęli rogatki czasu, 
przekroczyli własną samotność.
Teraz klęczą przed osłoniętą kurtyną.



Po opub likow an iu  a rty k u łu  Zbigniewa Doleckiego pt. „G dzie jest 
m iłość na m iarę Izo ldy (D. J. n r 42) tedakcja  otrzym ała szereg lis tów  
polem izujących z tezami zaw artym i we w spom nianym  artyku le .

Z m a te ria łu  tego staraliśm y się zebrać najciekawsze m om enty, k tó ­
re  — zdaniem, red akc ji — mogą z jedne j s trony poszerzyć zakres do­
tychczas poruszanych przez nas zagadnień, z d ru g ie j zaś pozwolą  
rów nież na w yjaśn ien ie  n iek tó rych  w y n ik ły c h  w  dyskus ji n ieporozu­
m ień.

R E D A K C JA
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LISTY W  SPRAWIE MORALNOŚCI
L IS T  p ierw szy dotyczy sprawy 

„pó łś rodków “ . A u to ra  lis tu  nie 
zadowalają w n iosk i w yciągn ię­

te dotychczas z dyskusji na tem at 
m oralności. P isze-on m iędzy in n y ­
m i: „W  pierwszych a rtyku łach  by­
ły  ostrożne- w prawdzie, n iem n ie j 
jednak w yraźne w zm iank i o dzie- 

•ciach rodzących się w  złych w a­
runkach  m ateria lnych, o dzieciach 
nędznych i zaniedbanych, o trz y ­
la tkach  nie  um iejących m ów ić, o 
dw u la tkach  kołyszących się na 
k rzyw ych  nóżkach. O tym  jeszcze, 
że k ra j po trzebu je zdrowego dziec­
ka  i norm alne j m a tk i oraz że nie 
pow inno być n ikom u obojętne, w  
ja k ic h  w arunkach przychodzi dziec­
ko  na św iat. B y ła  tam  rów nież m ą­
dra  propozycja stworzenia kom is ji 
lekarsko  - społecznych podlegają­
cych bezpośrednio radom  narodo­
w y m  — kom is ji o szerokich pe ł­
nom ocnictwach, k tó rych  zadaniem 
by łob y  znalezienie na jsku teczn ie j­
szych sposobów in te rw e n c ji w  snra- 
wy, poruszone przez w ym ienione 
na wstępie a rty k u ły " .

Realista, bo tak  jakoś ustaw ia 
się cytow any korespondent, odróż­
n ia  dale j szereg postulowanych 
„pó łś rod ków “  ( lite ra tu ra , c iekaw ­
sze fo rm y rozryw ek, f i lm y  i  znowu 
lite ra tu ra ) od konieczności zaap li­
kow an ia  bardzie j radykalnego le­
ku. C zyte ln ika odsyłam jeszcze dó 
tego fragm entu  drukowanego po­
w yże j lis tu , w  k tó ry m  au tor jego 
wspom ina o „m ądre j propozycji 
stworSenia ko m is ji lekarsko-spo- 
łecznych podlegających bezpośred­
n io  radom  narodow ym  — k o m i­
s ji o szerokich pełnom ocnictwach, 
k tó rych  zadaniem by łoby znalezie­
n ie  na jskutecznie jszych spdsobów 
in te rw e n c ji“ . Czyli po prostu k o m i­
s ji zezwalających na p rzeryw an ie  
ciąży. Zdaniem  korespondenta jest 
to  jedyne, w  każdym  razie „n a j­
skuteczniejsze“  rozw iązanie prob le­
mu.

Bow iem , ja k  będzie wyglądać —

zapytu je  on da le j —  „rea lizac ja  
cudownych środków  (lite ra tu ra , 
ciekawsze fo rm y  rozryw ek, f i lm  
—  przyp. m ój) w  k o n fro n ta c ji z 
żyćiem po dawnem u — ja łow ym  i 
nędznym “ .

N ie  mam praw a w ą tp ić  w, szcze­
rość wyrażanych w  liśc ie  poglą­
dów. W ięcej — przeb ija  z niego 
n ie  podlegająca dyskus ji troska. 
P rzy  tym  wszystk im  je dn ak  zasta- 
naw iać może krótkowzroczność au- 
to ra  w  niedostrzeganiu na jbardz ie j 
podstaw owych konsekw encji, w y ­
p ływ a jących  z zalecanych przez 
niego rzekom ych środków  uzd ra ­
w ia jących. O te j n iekonsekw encji 
za chw ilę.

Dziw na rzecz, że z taką m ałą 
odpowiedzialnością w  swoim  re to ­
rycznym  zacietrzew ieniu „re a lis ta “  
oceniając dziesięć la t życia naszego 
narodu — pisze o tym  życiu jako  
o życiu „ ja ło w y m  i  nędznym “ .

Można by tę jego ocenę sprowa­
dzić do niezam ierzonej zaoewne u- 
cieezki w  sferę „pó łś rodków “  za­
stosowanych dla sprecyzowania 
w łasnych opinu. Śmieszyć może na 
dodatek w  podobnym  kontekście 
zarzu t no tow any pod adresem 
„na jw yższych au to ry te tów  w ycho­
wawczych narodu, p isarzy i  poe­
tó w “ . „ Im  to ~  wo ła au tor — 'p ła ­
c im y najwyższy procent z dochodu 
narodowego (na jprawdopodobniej

retoryczne nieporozum ienie — 
przyp. m ój) z w łasną k rzyw dą po 
to, by m ogli w  spokoju i  beztrosce 
o codzienny cbleb tw orzyć nowe, ' 
p iękne i zgodne z prawdą dzie ła“ ...

Tymczasem wszystko to, co w  
ciągu dziesięciu la t z rob iliśm y (nie 
ty lk o  pisarze i poeci!) narażając 
korespondenta na... w łasną k rz y w ­
dę (!) jest stare, złe, niezgodne z 
prawdą...

Trzeba się w  tym  m ie jscu za­
stanow ić nad sprawą odDowiedzial- 
ności. Oto w  tym  samym liście do­
w iadu jem y się o „ ja ło w y m  i nędz­
nym  życiu“ , żeby nieco dalej prze­
czytać ta k i fragm ent: „N ie  chce­
m y kap ita lizm u, n ie  tęskn im y . do 
dawnych fo rm  społecznych, nie 

, oczekujem y Andersa, ale chcemy, 
aby to wszystko co się pieczętuje 
socjalizm em  i  P a rtią  nie by ło  o- 
szustwem. — A b y  pod te godne 
im iona nie podsuwano wykoszla- 
w ionych haseł, k tó re  nie m ają nic 
wspólnego z socjalizm em  ani P a r­
t ią “ .

Rzecz polega na tym , że autor 
n ie  dostrzega tego, co już  z rob iliś ­
m y! W każdym  razie n ie  wspomina 
o tym  ani słowem. A  to  już  nie

jest zw yk ły  chw yt publicystyczny. 
W idz im y trudności m ieszkaniowe, 
dostrzegamy staran ia o podniesie­
nie dotychczasowego poziomu ży­
cia, ale przy  tym  w szystk im  do­
strzegamy rów nież fa k t w iększej 
niż w  innych k ra jach  op ieki nad 
dzieckiem  ze strony państwa. M o­
że dlatego, że w  tym  c ie rpk im  liś ­
cie nie zanotowano powyższych 
spraw, postawa autora sprowadza 
się do postawy bardzo bezperspek- 
tyw iczne j. Czy dlatego, że dostrze­
gamy te perspektyw y w  rozw o ju  
życia społecznego au tor może w ą t­
pić o wartości ludz i dysku tu jących 
nad m ożliwościam i napraw ien ia  
istniejącego zła?

I  jeszcze jedno. Korespondent p i­
sze: „W ychow aw ca w  szkole, pó ł- 
ob łąkany od la w in y  zarządzeń, 
przez dziesięć la t w yko nyw a ł prze­
cież, m usia ł wykonywać te zarzą­
dzenia, czyli dz ia ła ł zawsze według 
wskazań z góry“ . I  dlatego, zda­
niem  autora lis tu , ponosi rów nież 
„n iezaw in ioną  w inę“ . Co jednak 
au tor uważa za owe wskazania ,z 
gó ry“ ? Kom u te wskazania m ają 
służyć? Sprawa jest chyba znowu 
prosta. Czy nie służą po to, by w y ­
chować społeczeństwo wyzwolone

od zm ory „ fa b ry k  an io łków “ . Gdzie 
tu  jest ja łowość!

Ta m iara doceniania fa k tó w  i  ich 
w łaściw e j oceny nie  sprowadza się 
do w niosków , k tó re  au tor nazywa 
„s loganam i“ .

Równie poważny jes t problem  za­
lecanych przeciw  dem ora lizac ji, i 
nieszczęściom społecznym środków 
zaradczych. To w łaśnie sprawa p ro ­
ponowanych ' „k o m is ji lekarsko- 
społecznych“ .

N ie w iem , w  ja k im  stopniu „re ­
a listę“  obchodzą zagadnienia nasze­
go światopoglądu. L is t narzuca w ła ­
ściw ie jeden ty lk o  wniosek. Dale­
k i od tego, ja k i w  podobnej sytu­
ac ji zająć po w in n i ka to licy .

D la ka to likó w  bowiem  nie ma w  
tych  sprawach żadnych półśrod­
ków . P rzerw an ie ciąży — jest ta ­
k im  samym zabójstwem  ja k  zabój­
stwo człow ieka dorosłego. P rzypu­
szczam, że w szystkim  dyskutantom  
prawdę tę należy ponownie p rzy ­
pomnieć, Są tacy, k tó rzy  określa ją 
stanowisko Kościoła jako  „tra g icz ­
ny paradoks“ . Praw da tkw iąca  w  
tym  pozornym  paradoksie jes t jed­
na. K a to licy  w idzą w  swoim  św ia­
topoglądzie ogromny, szacunek i 
ogromną w ia rę  w  życie. N aw et n a j­

r% IS Z Ą C  swój a rty k u ł o spra-
f f- * w a c h  m łodzieżowych pt. „Gdzie fa k t ten — może być źródłem  tra -

A  je ś li sprowadzi... is to tn ie  — 
k t ten  — może być

jes‘t m iłość na m iarę Izo ld y “ gedii. Lecz w y łan ia ją  się tu od

o b y w a te le m S p o ra  w  ty m  doza 
słuszności.

Podobne zarzu ty zna jdu ję  w  na-
(opub likow any w  42 numerze „Dziś razu dwa aspekty spraw y: tragedia stępnym  u§c ie ~ ^z ła  cha rakte rysty-

że w  sensie m a t e r i a l n y m  ^  dziewcząt, upraszczanie, czynie­
nie z n ich b iernych, bezwolnych  
kuk ie ł, la lek “ ... W szystkie te mo­
je  „grzechy“  w zbudz iły  w  ko le­
żankach autora lis tu  (studenta  
K U L -u ) bardzo n ieprzychylne w o­
bec m e j osoby uczucia. Czytając 
m iędzy lin ijk a m i, mogę się ła tw o

i J u tro “ ) nie spodziewałem się, że w  sensie m a t ę  
w yw oła  on ta k i oddźw ięk ze stro- i  m o r a l n y m .  Przerażony 
ny C zyte ln ików : M yślę przede au tor lis tu  w id z i przede wszyst- 
w szystk im  o listach nadesłanych na k im  i  wskazuje  — tragedię w  tym  
adres redakc ji. p ierwszym  sensie. Pisze np.:

, . , . _  „Dziewczynie pozostaje ty lk o  zaro-W a rtyku le  m oim  starałem  sie V ., . *■ -men, , ,  . bic u inneqo chuligana te 2000 zł.poruszyć pewne p rob lem y spoiecz- . „  «
no - obyczajowe znane m i dobrze ' ” na operację
z obserwacji, w ykorzysta łem  też P om ija jąc ju ż , że sam sposób roz- domyślać, że w  razie mojego p rzy­
swoję własne  — dosyć zresztą w iązania spraw y jest dla ka to li- jazdu do Lu b lin a  (biedna rodzino! 
skrom ne  — doświadczenia. N ie ków  niedopuszczalny, raz i m nie —  n ie  ujrzysz m nie z tego powo- 
m iałem  am b ic ji, p re tensji, do w y- przesadny pesym izm  autora. Ż y je - du  — długo) mogą m i grozić po- 
czerpania problem u, a raczej splo- m y przecież w  ustro ju , w  państw ie ważne niebezpieczeństwa! Ż a rty  
tu  problem ów. Jest on tak  rozle- zapew nia jącym  pomoc i  -opiekę żartam i. — Przyznając zasadniczo, 
gły, że wątp ię , aby go mogło ogar- matce i  dziecku, „na w e t“  n ieś lub- że m oja cha rakte rystyka  dziewcząt 
nąć p ióro na jw ytraw nie jszego pu- nemu. To nie  są frazesy. Oczy w iś- była p ły tka , uproszczona (w ycinko- 
blicysty, będącego ja k  na jba rdz ie j cie pozostaje — i w  tym  wypadku, wa), bronię się ja k  na jbardz ie j 
au courant om awianych przez sie- so lidaryzu ję się w  pe łn i z „k rz ij-  przeciw  posadzeniu o przyp isyw a- 
bie spraw. N iem n ie j jednak, m ó- k iem  o ra tun ek“  autora  —  spra- n ie  cech w ym ien ionych w  a rtyku -

Odpowiedź i  podziękowanie
mienie o tych  sprawach jest obo- w a k r z y w d y  m o r a  l-  
wi.ązkiem każdego, kto  ma o n ich  n e j. T e j n ie  może nic..zre.kom- 
coko lw iek do powiedzenia. pensówać.

W listach nadesłanych przez , .
C zyte ln ików  zna jdu ję  w ie le  zarzu- W ięcej słuszności ma j  „  -
tów . Można je sprowadzić do skaI zyclel ’ k ledy m0Wl ° b6ZStl'  
dwóch pu nk tów : z ł e g o

l e,  w s z y s t k i m ,  d  z i  e w -
c z ę t  .o. m. B roń  Boże, nie- za­
m ierzałem  uogólniać. Fragm ent ten  
posłużył m i ty lk o  do udokum ento­
w ania  zasadniczych tez.

Z arzu t ,,so fis tyk i“  pom ijam . Jest
w i-  

pom i-
ności sztuk i (niedostateczności je j niepoważny, że n ie  w a rto  z
oddzia ływ ania) wobec złych w a run - n im  polemizować. Pragnąłem  na p i­
ków  m ateria lnych. Rzeczywiście, sa(s  ̂ napisałem : nie zgrabny, 
nie każdego siać na zachwycanie wym ierzony, „geom etrycznie“  bu- 
się np. „Faustem “ , gdy nie  ma dowany, pseudo-naukowy elaborat, 
co zjeść na koiację. A le  tak  sk ra j- lecz: żywy, gorącu, a w ięc z natu- 

sięgam, zarzuca m i się: „m ilczen ie  nych w ypadków  n iedostatku jest ry  rzeczy skazany na pewną cha- 
tragediach skrzywdzonych i  no- .. —  — .............■ .? . - - - - .

dzenia pewnych spraw i  
jan ia  innych.

Z a jm ijm y  się pokrótce zarzuta­
m i. W pierw szym  liście  — po k tó ry  

„m ilczenie
o tragediach skrzywdzonych i  po- u nas niew iele. W iem y, , . . . , . ... -  —  --------- ------------ „ wszyscy, otyczność, a rty k u ł dyskusyjny.
rzuconych dziewcząt i  dzieci . ¿e przeciętna stopą życiowa nie
Wcale tych- traged ii n ie  om ijam  j esj  w  naszym k ra ju  wysoka, ale
obojętnie. N ie  piszę o n ich  w  a rty -  d ru g ie j s trony w iem y, że wzra- 
kule, gdyż zają łem  się w  n im  s â systematycznie i  będzie wzra-
s p e c j a l n i e  młodHeżą mę- bogactwo państwa, a w ięc i
ską, jako bardzie j aktyw ną, „d y - dobrobyt obyw ate li. To zresztą za- 
nam iczną". I  to raczej: p r z y -  i e^y  j  0£j 
c z y n a m i  n iż konsekwencja­
m i des trukcy jne j działalności „chu - W innym  liście C zyte ln ik  zw ra- 
ligańskich  T ris tanów “ . Zresztą, ta ca m i uwagę, że „w in a  należy t do gi, sądy, zastrzeżenia... 
ich „dzia ła lność“  nie zawsze m usi kob ie t“ , że „za bardzo w yb ie lam  Cieszę się, że sprawy, k tó re  po-
sprowadzać (proszę nie  posądzać płeć słabą“ , że przecież „w  naszych ruszyłem, są tak  b lisk ie  C zyte ln i-
m nie o cyn izm f  następstwa., s k u tk i czasach kobieta jest norm alnym , kom.
— na tu ry  b iologicznej (ciąża). rów noupraw n ionym  człow iekiem  i  Zbigniew D olecki

A u to row i lis tu  w in ienem  wdzięcz­
ność, za zadany sobie przezeń tru d  
przeprowadzenia (na jedenastu  
stronicach!) drobiazgowej recenzji 
mojego a rty k u łu ; za w ytkn ięc ie  
błędów, ukazanie braków . Dziękuję  
m u za to, tak  ja k  i  in nym  C zyte l­
nikom , k tó rzy  nadesłali swoje uwa-

bardzie j tro s k liw y  lekarz, czy n a j­
bardzie j d o b ro tliw y  publicysta nie 
może w yrokow ać o przyszłości ma­
jącego się narodzić człowieka. N ie 
posiada do tego żadnych a trybu tów .

Są środki regulu jące nadm ierny 
przyrost potomstwa, tam  gdzie n ie  
ma dostatecznych w a run ków  m ate­
ria ln ych  na wychowanie dziecka. 
Ś rodki polegające na regu lac ji po­
życia małżeńskiego drogą częścio­
w ych wyrzeczeń obojga m ałżonków.

N ie m iejsce tu  na dalszy w yk ład
0 szkodliwości społecznej, w y p ły ­
wające j z szeroko po ję tych kom pe­
ten c ji proponowanych „k o m is ji1. 
Pozornie biedne ko lo  zaczyna się 
tam , gdzie dysku tanci zalecają w ie l­
ką zaradczą ro lę  tzw . środków an­
tykoncepcyjnych.: I  tu ta j dla nas 
sprawa jest oczywista. A le  ja k  n ie­
k tó rzy  d o b ro tliw i publicyści postu­
lu jący  tego rodza ju  środki zapo­
biegną oczyw istem u w yuzdaniu se­
ksualnem u, k tó re  m u s i  b y ć  
sku tk iem  podobnej : propagandy? 
Zwłaszcza jeże li weźmie się pod 
uwagę dorastającą do tego proble­
m u młodzież. O baw iam  się, że na­
w e t na jp iękn ie jsze książk i, o m iło ­
ści okażą się wówczas m aku la tu rą  
n ie  m ającą żadnego zastosowania 
w  walce z p rzy ję tym  konsum pcyj­
nym  sty lem  życia«
, T y le  o skutkach. Już n ie  na m ar­
ginesie cytowanego lis tu , ale pod 
adresem pub licystów  z prasy co­
dziennej w yśm iew ających „kaza­
n ia “ .

W  obszernym elaboracie („T y lk o  
d la  w tajem niczonych...“ ) — au tor 
d rug ie j korespondencji zastanawia 
się nad jakąś nieodpow iedzia lno­
ścią Zb ign iew a Doleckiego, k tó rą  
w yczy ta ł w  jego a rtyku le  „G dzie 
jes t m iłość na m ia rę  Izo ld y “  („Dziś
1 J u tro “  n r  42).

„Jeże li m am y — stw ierdza on — 
m ów ić o m ora lnym  oddzia ływ aniu,
0 w ychow aniu m łodzieży, to sądzę, 
że w łaśnie w in n iśm y  dyskutować 
podzieliwszy uprzednio m łodzież na 
dw ie  fazy“ . A u to r lis tu  dz ie li na­
stępnie m łodzież na -dwie fazy: 
pierwsza (lata m n ie j w ięcej 14— 17)
1 druga (m niej w ięcej 17—21). Do­
le ck i tymczasem zalicza do m ło ­
dzieży lu dz i dobiegających 27 lat!... 
Co za term inolog iczna nieścisłość...

Zostawm y jednak  te n iena jw aż- 
niejsze w  w ypadku  zamierzonego 
szkicu publicystycznego dywagacje 
term inologiczne. W arto  ty lk o  p rzy­
pomnieć, że n iek iedy znajornosć* 
p ro toko łów  sądowych może być dla 
pub licys ty  m ateria łem  rów n ie  a - 
trakcy jnym , ja k  dokładna orien- 

. tac ja  w  najnowszych podręcznikach 
psychologii:

Daleko ciekawsze są przem yśle­
n ia  autora polemicznego a rtyku łu , 
k ie dy  zastanawia się on nad błęda­
m i, ja k ie  uczyniono w  w ychow aniu  
obecnego pokolenia. Jest to  m. in. 
sprawa ro li i  w p ływ u , ja k i na ży­
cie młodego człow ieka może w yw ie ­
rać jego wychowawca. Problem , 
k tó rem u na pewno w  dyskus ji o 
m łodzieży należy poświęcić w ięcej 
m iejsca.

Szkoda, że stosując zasadę pole­
m icznych potyczek korespondent 
n ie  za ją ł się w łaśnie tą  sprawą. 
Ostatecznie zarówno przy p recyzy j­
nym  usta len iu  faz rozw ojow ych 
(n ik t przecież n ie  będzie polem izo­
w a ł z tak  przy ję tą  i  na pewno

słuszną zasadą!) —  problem  w p ły ­
w u  wychow aw cy będzie rów n ie  
aktua lny  ja k  poprzednio.

Dyskusja zgrom adziła dotychczas 
duży zapas publicystycznych re ­
fle ks ji, rzeczowych rozważań nau­
kow ców  przy jednoczesnym bardzo 
n ik ły m  udzia le pedagogów, nauczy­
c ie li. Na pewno n ik t  nie może oba­
w iać się ja łow ości podobnych prze­
m yśleń tym  bardzie j, że szereg pe­
dagogicznych doświadczeń (podobno 
znanych polem istom ) jest nieodzow­
nym  . m ateria łem  przy  w yciągan iu  
wniosków . i

N ie należy, jednak zapominać o 
na iwności! A u to rka  jeszcze jedne j 
dla p rzyk ładu  w yb rane j po le m ik i z 
a rtyku łem  Doleckiego pisze: „Czyż­
by prob lem atyka po lityczno - spo­
łeczna przesłoniła u nas spraw y 
m oralne? Czy może uważamy, że 
nie stać nas jeszcze na to, aby 
kszta łtow ać życie wewnętrzne przy­
na jm n ie j m łodego pokolenia, a po- 

, tem  załam ujem y ręce nad chu ligań­
stwem  i „rozw ydrzen iem “  seksual­
nym, Myślę, że droga jest ty lk o  je d - 

. na. Obok zapewnienia m łodzieży za 
wszelką cenę tro s k liw e j i  um ie ję t­
nej op iek i domu i szkoły upow­
szechniajm y w  lite ra tu rze , na sce­
nie, w  rad io  i f ilm ie  ju ż  istniejące, 
a s ta ra jm y się tw orzyć nowe p rzy ­
k ła d y  pięknych cha rakterów  ta k  
kobiecych, ja k  męskich. U w zględ­
n ia jm y  ja k  najszerzej p rob lem aty­
kę małżeństwa, trudności i k o n f lik ­
tó w  uczuciowych, i m ora lnych oraz 
sposoby ich rozw iązania. Z d rug ie j 
s trony um o ż liw ia jm y  m łodzieży i 
n ie  ty lk o  m łodzieży k u ltu ra ln e  kon ­
ta k ty  poza salą w ykładow ą, b iu ­
rem  czy fab ryką  p rzy  uw zględn ia­
n iu  w a run ków  m ieszkaniow ych 
un iem ożliw ia jących  często te k u ltu ­
ra lne  kon tak ty . T w órzm y k lu b y  
akadem ickie  m iędzyuczelniane, k lu ­
b y -k a w ia rn ie  ja k  np. k lu b  p ra ­
cow n ików  służby zdrow ia  w  Pola­
n ic y -Z d ro ju  z czyte ln ią  m iędzyna­
rodow ej ks iążk i i prasy, kaw ia rn ią , 
dancingiem, in te resu jącym i wieczo­
ra m i dyskusy jnym i“ ... itd . itd . 
W szystko to  słyszeliśm y ju ż  dzie­
sięć razy i pcza przypom nien iem  
oczyw istych, aż nazbyt oczyw istych, 
spraw  — n ic  w ięcej. Tymczasem w  
dyskus ji na tem at m łodzieży doszu­
k iw ać się trzeba przede w szystk im  
nowych, precyzy jnych  i  wyczerpu­
jących postula tów . Zalecanie nawet 
na jc iekaw szych w ieczorn ic poetyc­
k ic h  — sprowadza się do bezustan­
nego dreptan ia w  kó łko.

P ow inn iśm y p rzy tym  zastosować 
dwa dosyć zasadnicze rozróżnienia. 
P ierwsze jest to sprawa zła, k tó re  
w yp ływ a  z niedostatecznego speł­
n ien ia  obow iązku wychowawczego 
w  domu i szkole. T u ta j zagadnienie 
odpowiedzialności je s t odmienne i  
na pewno rów n ie  ważne, ja k  w  
drug im  w ypadku, gdzie chodzi o 
m łodzież starszą i  gdzie m etody 
wychowawcze muszą być, rzecz ja ­
sna, inne.

Jedną bardzo ważną re fleks ję  na­
sunęły m i owe trz y  lis ty . N ik t  z ich 
au torów  nie  zastanaw iał się nad 
sprawam i odpowiedzialności w y n i­
ka jące j wobec w szystk ich  lu dz i 
w ierzących z przyjętego przez n ich  
światopoglądu. N ik t  n ie  zaprzeczył 
również, że sprawa m oralności, czy 
ja k  k to  w o li, je j upadku ł  m etod 
zaradczych — k w a lif ik u je  się do 
rzędu spraw pierwszorzędnych W 
c h w ili, k ie dy  rozstrzygać je  trzeba 
we w łasnym  sum ieniu.

KS. VO THANH-TR1NH

Moje wrażenia
dotyczqce katolicyzmu w Polsce
A GENCJE prasowe i  prasa 

k ra jó w  ko lon ia lnych  ja k  

rów nież ka to lick ie  konser­

w a tyw ne  dz ienn ik i naszego k ra ju  

podtrzym ujące Ngo - D in h  -  Diema 
w  rodza ju  przeglądu „Ż yc ie “, 

wydawanego przez W ik a ria t w 

P hą t D iem  w  ro k u  1953 roz­

przestrzeniały dużo fałszywych w ia­

domości o sy tuac ji kato licyzm u 
w  Polsce Ludowej. Oto k ilk a  przy­

k ładów  spośród całego szeregu in ­

nych. Głoszą one, że w Polsce dusz­

pasterze: b iskup i, księża, zakonnicy 

czy zakonnice są p raw ie  wszędzie 

aresztowani, in te rnow an i, to rtu ro ­

w a n i i uśm iercani; w ie rn i świeccy 
są zsyłani do obozów koncentracyj-

D Z I Ś  l J JJ T R O

nyc.h i  b ru ta ln ie  męczeni; piękne, 

w ie lk ie  kościoły są zamknięte lub 

też byw ają zajmowane dla zakwa­

terowania w  nich kom unistycznych 

żołnierzy.

Pragnąłem zawsze m ieć osobiście 

okazję przybycia pewnego dnia do 
Polski — k ra ju , o k tó rym  w iem , że 

jest bardzo ka to lick i — dla  zwie­

dzenia go. I  oto w łaśnie dziesięcio­

lecie „P a xu “  w W arszawie dało 

nam tę sposobność. W czasie nasze­

go pobytu w  Polsce, k tó ry  trw a ł 

w ięcej niż dwa tygodhie, m ogliśmy 

dzięki szlachetnej uprzejmości na­
szych przy jac ió ł z „P axu “  zw ie­

dzić w iele terenów i zobaczvć dużo 
rzeczy. M am y obecnie bardzo do­

k ładne wyobrażenie o sytuacji ka­
to licyzm u w  Polskie j Rzeczypospo­

li te j .Ludowej, budującej socjalizm.

N ie licząc w ie lk ie j liczby kościo­

łó w  i kap lic  rozsianych wśród: na j­

bardzie j odległych wiosek i rozrzu­
conych po miastach, które  w idz ie li­

śmy na trasie naszej podróży, mo­
gliśm y zwiedzić w  Warszawie, L u ­
b lin ie , K rakow ie , Stalinogrodzie i 

W rocław iu  o lbrzym ie i wspaniale 

kościoły, ca łkow icie  odrestaurowa­
ne i odbudowane z pomocą rządu 

i  narodu polskiego. Zbudowana zo­

stała w ie lka  stalinogrodzka katedra, 

k tó re j konsekracja m iała miejsce 26 

października br.

W  niedziele i  w  dnie świąteczne 

odpraw iane są jedna za drugą Msze 

święte od 6 rano do południa i na 
każdej Mszy św. osoby uczestniczą­
ce w  nabożeństwie i  przystępujące 

do K om u n ii św. napełn ia ją wszyst­

k ie  kościoły. O każdej porze dnia, gdy 
wchodziliśm y do jakiegoś kościo­

ła  w idz ie liśm y w  n im  dużą ilość męż­

czyzn, kobiet i młodzieży —  klęczą­

cych czy siedzących —  i odm awia­
jących m od litw y  bądź różaniec lu b  

adorujących z budującą żarliwością 
Przenajświętszy Sakrament, To co 
podziw iam  na jbardz ie j i  czego nie 

przestaję chw alić  to fa k t spotyka­

nia w. kościołach bardzo skupio­

nych chłopców i dziewczynek, za­
chowujących się nienagannie pod­

czas nabożeństw. Jeśli p ra k tyk i re ­

lig ijn e  kw itn ą  i odbywają się zgod­
nie z w łaściw ie utrzym ywaną dy­

scypliną to dlatego, że kato licyzm  
polski ob fitu je  w  gorliw ych, odda • 

nych księży, w  żarliw e zakony re­

lig ijne , k tó re  ■ sum iennie spełniają 
swe apostolskie zadania. Nawiąza­
łem kon tak t z dużą ilością p ro­
boszczów i  w ikariuszy  para fia lnych , 

z w ie rnym i, ze znaczną liczbą księ­
ży rekto rów  i profesorów semina­

riów. Wszędzie nasi bardzo sympa­
tyczni bracia m ó w ili m i z dumą o 

ka to lick im  działaniu polskiego k le ­
ru  i  osób świeckich. Każda diecezja 

posiada w iele m ałych i w ie lk ich  se­

m inariów , które każdego roku dają 
całej Polsce setki nowych księży.

Akademia Teologii K a to lick ie j na 
Bielanach, K a to lick i Uniwersytet w

L u b lin ie  i  In s ty tu t Katechizacji w  

Trzebn icy spraw ia ją , że w ierzym y 

niezachwianie, iż  w  Polsce Ludo­

w e j sytuacja re lig ii ka to lick ie j bę­
dzie zawsze pomyślna. .Obdarzeni 

zdolnościami ludzie wychodzący z 

tych ośrodków re lig ijnego wycho­

wania będą w yb itnym i bo jow n ika­
m i rozw oju kato licyzm u w  Polsce.

Ekscelencja ordynariusz i  w ik a ­

riusz kap itu lny  W rocław ia, k tóre­

mu m ie liśm y zaszczyt złożyć w izy­

tę, pow iedzie li nam, co następuje: 
„Nasze kościoły i  kongregacje re li­

g ijne  _ ja k  sem inaria i  k lasztory do­
znały pod nazistowską okupacją 

podczas w o jny w iele szkód i w iele 

z nich zostało praw ie całkow icie  
zniszczonych, ale szlachetna pomoc 
rządu ze jedne j strony, z drug ie j 

zaś czynna w iara  naszych roda­

ków  — zarówno in te ligencji ja k  i  
robotn ików  — przyczyn iły się w  

znacznym stopniu do odrestaurowa­

nia i  odbudowy katedr, kościołów 

i innych budynków, służących do 

wykonywania obrzędów re lig ijnych .

Wobec tak ie j rzeczywistości i p i­

jących w  oczy dowodów m y — 

przybysze z zagranicy —  wyciąga­

m y wniosek, że w  Polsce kościół

k a to lic k i posiada w a ru n k i rozw oju ,

że chrześcijaństwo w  ty m  k ra ju  

kw itn ie . Jest to świadectwem czyn­

nej i  budującej w ia ry  naszych dro­
gich polskich i  ka to lick ich  braci i 
sióstr ja k  również ich  w ie lk iego 
pa trio tyzm u  i  m iłośc i do Pokoju.

Żyjąc w  społeczeństwie bardziej 
sp raw ied liw ym  i  m iłosiernym , w  

k tó ry m  wolność w yznan ia i  religU 

jest przez rząd fo rm a ln ie  zagwa­

rantowana —  ka to licy  polscy m ają 
w a run k i m ateria lne 1 m oralne dla 

jednoczenia się w  wierze, na łon ie  

Świętego Kościoła Rzymskiego, ste­
rowanego przez naszego Ojca Świę­
tego — Papieża.

Ci, k tórzy  nadstaw iają ucha na 
propagandę kolonialistyczną wystę­

pu jąc przeciw  ka to licyzm ow i w  P o l­

sce przewrócą się przez swe pod­

stępne m achinacje zmierzające do 

podziału narodów, podziału ka to li­

ków  i  n ie -ka to likó w  i  to dla niegod­
nego celu: n iszczycielskie j w o jny  

i zagarnięcia s iłą władzy.

Nasz czas jednak nie  sprzyja 

k łam stw om : wcześniej czy później 

fałszywa propaganda zostanie zde­

maskowana a prawda i  słuszna 
sprawa za trium fu ją ,
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Współczesność w  poeiyckim  kostiumie

Jerzy Zaw ieysk i w  otoczeniu m łodzieży K U L
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W  S W O IM  klasycznym  
ju ż  dz is ia j w yk ładz ie  
o z ja w isku  trag icznoś­
ci, M ax  Scheler dow o­
dził, że nieodłączną 
cechą tego z ja w is k a , 

jest „sm utność“ , stan, 
k tó ry  dzie li od zwykłego sm utku 
nastró j powagi, n iem al dostojeń­
stwa wobec spełn iających się osta­
tecznych ludzk ich  przeznaczeń. U p i­
sarzy, k tó rzy  sami nie s tw o rzy li t ra ­
gedii, lecz często po chy la li się nad 
ta jem niczą i kuszącą ton ią  trage­
d ii greckie j — owa „sm utność“  prze­
dostaje się do ich twórczości, p rzy­
biera często postać zadumy nad za­
gadką życia ludzkiego. Po le k ­
tu rze  poetyckich dram atów  Jerze­
go Zaw ieyskiego pozostaje smak 
dojrzałego, twórczego sm utku ze 
specyficznym  odcieniem  żalu. Być 
może jest on nieodłącznym  cieniem 
p ra w d z iw e j sztuki. Gdy Orestes, bo­
h a te r jednego z d ram atów  Z aw iey­
skiego, ścigany przez E ryn ie  ucho­
dzi! z Argos, droga jego biegła 
w zd łuż dw u rzek: rzeki żalu i rze­
k i darem nie przelanej k rw i. A le  
obie te rzeki, w edług wieszczby P y- 
ladesa, nie zdążały w  stronę sło­
necznej A rk a d ii, o m ija ły  ją, płynąc 
w  k ie run ku  n ieun ikn ione j koniecz­
ności oczyszczenia człow ieka z jego 
w in .

W iele postaci z d ram atów  tego 
autora poznało gorzki smak rzeki 
żalu. Znalazł się nad je j nu rtam i 
k ró l — artysta  Dawid, k tó ry  chcia ł 
zm ierzyć głębie ludzk ie j samotności, 
oraz Tyrteusz, zwycięski wódz i po­
konany poetą. Nad brzeg rzeki żalu 
ściągają ludzie, k tó rzy  zaznali k lę ­
ski, k tó rym  przeciekł m iędzy palca­
m i sens życia i dzia łania, którzy 
zb łądzili. Znajdzie się nad je j brze­
giem rów nież „n iezw yciężony“  He­
rakles, heros, bezsilny wobec same­
go siebie; on zanurzy się w  je j n u r­
cie ju ż  po śm ierci, zanim  woda 
z rzeki zapomnienia odbierze mu 
pamięć św iata i doznanej porażki. 
T y lk o  Sokrates, bohater praw dziw y, 
pozostanie od n ie j da leki, jego 
śm ierć jest w łaśnie dopełnieniem 
zwycięstwa, decydującą próbą jego 
mądrości i człowieczeństwa. Wzdłuż 
rzeki żalu idą ludzie, k tórych życie 
zmęczyło ciężarem swej zagadkowej 
s tru k tu ry , którzy odegrali w nim  ja k  
w  sztuce jedną z ró l i zdają sobie 
sprawę z je j fałszywego „us taw ie ­
n ia “ . A le  ja k ie  było ujęcie p ra w ­
dziwe, w k tó rym  miejscu decydowa­
ła  wola ludzka przeciwstaw ia jąc się 
w o li bogów, gdzie przebiegała g ra n i­
ca pomiędzy czynem niezaw in ionym  
a przekroczeniem norm m oralnych 
— tego dokładnie nie wiedzą, jak  
przysta ło na bohaterów, których 
ow ia ło  powietrze tragedii greckie j. 
Noszą jeszcze w sobie poczucie nie­
w idz ia lne j ręki przeznaczenia, zw ią ­
zującej nici w ypadków  i wyznacza­
jąc ich następstwo w czasie — ale 
sami już do tragedii nie należą, w 
większości posiadają już nasze du­
sze, um ysły chw ie jne i refleksyjne. 
Gdyby nawet mogli powrócić — nie 
odnaleźliby już  wspólnego języka 
ani z ludźm i poruszającym i się na 
scenie greckie j, ani na p ry m ity w ­
nym  podium średniowiecznego tea­
tru  m isteryjnego. Mąż doskonały 
z ziemi Uz, Hiob, czuiby się tam 
bardzo nieswojo, podobnie ja k  Ore­
stes odnalazłby w Orestesie z A j-  
^chylosa jedyn ie  dalekiego kuzyna, 
ich słowa nie przekazyw ałyby zrozu­
m ia łych wzajem nie treści. D la te ­
go spełniając swój w łasny los 
pozwalają się unieść nu rtow i cza­
su, k tó ry  wyrzuca ich na brzeg X X

w ieku. Pozostaje jednak na nich 
kos tiu m : grecki, eg ipski lu b  bab iloń ­
ski.

2

N IE  zam ierzam pisać o całej 
twórczości dram atyczne j Jerze­
go Zaw ieyskiego, by łb y  to te­

m at wystarczająco obszerny na te ­
zę doktorską. Samo ograniczenie 
m iejsca narzuca konieczność selek­
c ji. Dlatego pozostawię na uboczu 
psychologiczne i obyczajowe sztuki 
p ierwszych la t powojennych, „Roz­
droże m iłośc i“  (1946), „O calenie Ja­
kuba“  (1947), „M iłość  A n n y “  (1948), 
nie cofnę się do dram atów  przed­
w ojennych, do „D y k ta to ra “  (1934), 
„P ow ro tu  Przełęckiego" (1937) i 
„P raw dziw ego życia A n n y " (1939). 
S ztuk i te, jedne doskonałe, inne po 
prostu udane lub interesujące nie 
odbiegają zasadniczo od znanej nam 
kon w e n c ji rea lis tyczne j, „ trz y a k to ­
w e j“  sz tuk i współczesnej, w p row a­
dzają jedyn ie  nowe lub  odnalezio­
ne w  nowej powojennej sy tuac ji h i­
storycznej problem y i k o n flik ty . M a­
m y w ie lu  św ie tnych  tw órców  tego 
ty p u  d ram atu  i Z aw ieysk i stanął 
w  dosyć d ług im  . ich .szeregu. Nie 
tu ta j należy szukać oryginalności je ­
go d ram atu rg ii. o n ie j decyduje 
poetycki, m etafo ryczny dram at Za­
wieyskiego, k tó ry  śm ia ło można by 
przeciw staw ić podobnym zjaw iskom  
w  europejskim  teatrze współcze­
snym. Dram atem  o tw ie ra jącym  tę 
serię sztuk jes t „M ąż doskonały“ , 
o ryg ina ln ie  w ykorzystany przez dzi­
siejszego d ram aturga  m is te ry jno -m o - 
ra lite tow y  typ  w idow iska. Po nim 
następuje d ram at oparty na temacie 
b ib lijn y m  „Pieśń , o nadziei“  (1948) 
i  trz y  sz tuk i „g re ck ie “ : „S okra tes“  
(1950), „N iezwyciężony Herakles“  
(1952), „Lam en t Orestesa“  (1953). 
Dzieje ■ dotychczasowej twórczości 
Jerzego Zawieyskiego zam yka ją dwa, 
n ie  opub likow ane jeszcze d ram aty : 
„Rzeka n iedo li“  (1954), na nowo od­
czytana h is to ria  b ib lijn a  Jakuba 
i P u ty fa row e j, oraz „T yrteusz“  (1955), 
być może najdoskonalszy pod wzglę­
dem lite ra c k im  u tw ó r tego autora.

Podobno is tn ie je  zasada niedo- 
zwalająca m ów ić k ry ty k o w i o u tw o ­
rach nieznanych jeszcze publiczno­
ści. W ydaje m i się jednak, że d ra ­
m at jako  rodzaj lite rack i te j zasa­
dzie się uchyla. Jest to w łaściw ie 
scenariusz lite rack i przedstaw ienia 
i dopiero na scenie o trzym u je  swo­
ją  pełną postać artystyczną. D ra­
m at „n ie  ma obow iązku“  ukazać się 
,w postaci książkowej, ja k  powieść 
czy zbiór w ierszy, pow inien nato­
m iast przejść próbę sceny. I jeżeli 
w  tekście tego szkicu odwołam się 
do tych nie d ru kow anych  jeszcze 
sztuk, to dlatego, że moim  zdaniem, 
należy m ówić o dram atach, które 
te j decydującej p róby nie prze­
szły, do których ma wgląd jedynie 
k ry ty k  lub k ie row n ik  lite ra ck i tea­
tru .

Odrębność i  rew elacyjność na 
gruncie po lsk im  tea tru  Zaw ieyskiego 
jest bezsporna. Scena nasza przecho­
dziła liczne pokusy.na tu ra lizm u, psy- 
chologizmu, naw ro tów  rom antycz­
nych— ale poetyck ie j um owności i in ­
te lektua lne j metaforycznośoi było
i jest na niej niewiele. Na tle współ­
czesnej d ram aturg ii europejskiej 
sztuki Zawieyskiego też nie za jm u­
ją  pozycji bez znaczenia. To .prze­
cież one wraz z dwoma dram atam i 
Leona Kruczkowskiego są jedynym i
dziełam i pow sta łym i po w o jn ie  w 
po lsk ie j lite ra tu rze  dram atycznej, 
k tóre mogą wieść filozoficzną i a r­
tystyczną dyskusję ze sztuką Zacho­
du. W ystarczy przecież powiedzieć, 
że Zaw ieyski s tw orzy ł dram at poe­
tyck i, a równocześnie głęboko in te le k ­
tua lny, filozoficzny. Poetycki — Po­
nieważ posługuje się bogatą m eta­

fo ryką , niepokoje i problem y ludzi 
współczesnych każe odnajdyw ać w 
postaciach poprzebieranych w  ko­
s tium y z odległych epok, posługuje 
się p ięknym  językiem  o bogatej 
ska li dźw ięku, w rażliw ości plastycz­
nej, choć byna jm n ie j nie n a jła tw ie j­
szym w odbiorze. In te lek tua lny  — 
ponieważ u Zawieyskiego „poetyc- 
kość“  nie służy samej sobie, na­
s tró j nie został w yw ołany dla na­
s tro ju , gra pojęć dla samej b łysko­
tliw ośc i szerm ierki słownej. To, co 
w yróżnia dzieło Zawieyskiego z ca­
łe j niem al d ra m a tu rg ii współcze­
snej — to w łaśnie połączenie poczu­
cia poezji ze zdyscyplinowaniem  
in te lek tua lnym . Cały skom p likow a­
ny warsztat poetycki służy temu, 
aby na jpe łn ie j, na jdoskonale j w y ­
razić m yśl nadrzędną. Poezja wprzę­
gnięta w  „do b ro w o lną “  służbę f i lo ­
zofii. Pod tym  względem dram aty 
„g re ck ie “  Zawieyskiego mogą słu­
żyć jako  wzór, przede wszystkim  
„N iezwyciężony Herakles“  i „T y r ­
teusz“ , gdzie oszczędność lite racka 
dochodzi do granicy osiąganej przez 
tw órców . A n i jednego zbędnego sło­
wa, „ ty lk o  i je dyn ie “  poetyckiego. 
Sama sztuka, k tó ra  staje się myślą, 
i  m yśl, k tó ra  staje się poezją. Może 
zbliżone w rażenie odnosi się czyta­
jąc „A n tyg o n ę “  A nou ilha  lu b  „u - 
współcześniającą“  adaptację „E dypa- 
K ró la “  dokonaną przez Cocteau, k tó ­
ry  z tekstu Sofoklesa pozostaw ił 
surow y szkielet in te lek tua lny , prze­
m aw ia jący jednak trudną  poezją 
tragizm u.

Dialog, k tó ry  obserw ujem y w  ■ 
„M ężu doskonałym “ pomiędzy E lo- 
him em , w ys łann ik iem  Nieba, a Cu­
dzoziemcem, lu b  pomiędzy H iobem  
a Cudzoziemcem, u k ry ty , toczy się 
da le j w następnych dram atach Za­
wieyskiego. D ialog pomiędzy w zru ­
szeniem, pom iędzy przeżyciem  szczę­
ścia i c ierp ienia, bólu i radości — 
a chłodną analizą um ysłową, po­
między poezją — a rygoram i in te ­
le k tu  leży u podłoża poetyki d ram a­
tyczne j Zaw ieyskiego. Być może, bę­
dzie to zbyt w ie lk i przeskok m yślo­
w y, ale tak  ja k  tragedia Hioba roz­
g ryw a ła  się z jedne j strony „pod­
trzym yw ana“  hym nem  Elohima, a z 
d rug ie j p rzyjm ow ana sceptycznym 
uśmiechem „faustow skiego“  Cudzo­
ziemca, podobnie między tym i dw o­
ma biegunam i: poetycką a firm ac ją  
a in te lek tua lnym  zwątp ieniem , k tó ­
re gotowe byłoby każde z jaw isko 
poddać próbie — mieści się dram at 
Zaw ieyskiego.

E L O H IM : W k ra ju  Uz zakw itn ie
także życie. Spójrz, ro ś lin y  wypusz­
czają pędy.

C U D Z O Z IE M IE C : No, to  w iadom o, 
że popiół użyźnia ziemię.

Na rzeczy należy patrzeć z obu 
stron. Bo prawdą jest, że pierwsze, 
świeże pędy w yrasta jące z rum o­
w isk ziemi Uz znaczą dla Hioba 
w ie lką  drogę ocalenia, i p raw dz iw a  
jest gorzka uwaga, że to popioły 
użyźn iły  ziemię. T y lk o  ta d ia ie k ty - 
ka może uchronić h istorię  Hioba od 
tego, aby, według słów Cudzoziem­
ca, n ie  zam ien iła  się w „k ła m liw e  
p iękno“ .

Czy można d ram atu rg ię  Z aw iey­
skiego „pow iązać" z w ie lk im  dram a­
tem stworzonym  przez ka to likó w  
na Zachodzie? Z Claudelem, tw órcą 
gigantycznego, poetyckiego i sym­
bolicznego równocześnie teatru , w  
k tó rym  do bogatej tka n k i in te le k ­
tu a ln e j trzeba przedzierać się po­
przez barok poetyckie j ornam enta­
c ji?  Z M ontherlantem ? A le  M on t- 
h e rla n to w i nie obce są pokusy mo­
num enta lizm u i „h is to rycyzm u“ , da­
le k i jest od poetyckiego teatru. Nie 
tw orzą go również ani M auriac, an i 
G abrie l M arcel, łączący filozo fię  z 
n iem iłą  konwencją naturalistyczną,

w ie le  na tym . W łaściw y dram at 
dzieje się wewnętrznie , reszta to 
um owne rekw izy ty . Dlatego nie w 
twórczości Claudela, M ontherlanta , 
E llio ta  czy uczniów P irandella  na­
leży szukać powiązań z dziełem Za­
wieyskiego. A rtys tyczn ie  najbliższy 
jest mu na pewno poetycki i ka­
m era lny dram at G iraudoux, może 
niektóre z dram atów  Anouilha . Bę­
dąc im  b lisk i swoją kameralnością, 
umownością, poe tyckośc ią— jest od 
nich nieskończenie da leki swoją f i ­
lozofią, w idzeniem  człow ieka i św ia­
ta. A le , w łaśnie pomiędzy tą b lisko­
ścią a oddaleniem mieści się ogrom ­
na współczesność d ra m a tu rg ii Za­
w ieyskiego w raz z je j polem icznym  
ostrzem.
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Z a w d z i ę c z a j ą c  w ie le  współ­
czesnym dram aturgom  francu ­
skim  — Zaw ieyski stacza rów ­

nocześnie z n im i w ie lką  bitwę. S ta­
cza ją  przede w szystkim  na kartach 
swych „g re ck ich “  dram atów : „So­
kratesa“ , „Lam en tu  Orestesa“ , „T y r -  
teusza“ , „Niezwyciężonego H erakle­
sa“ . Stacza ją z dziełem G iraudoux, 
Cocteau, Anou ilha , S artre ‘a, Camu­
sa. Stacza ją  z egzystencjalizmem. 
K tóż inny pod ją ł się u nas tego za­
dania, choćby w  części?

Ludziom  ze współczesnych, me­
ta forycznych sztuk francusk ich  — 
Zaw ieyski p rzec iw staw ił swoich 
ludz i, ub ranych w  greckie stroje. 
U czyn ił słusznie, bo przecież i  
tam ci ludzie  od dawna w  nie zo­
s ta li p rzyb ran i. Nie zapom inaj­
m y, że „k lucze filozoficzne“  we 
współczesnym dram acie francuskim  
przynosiły w łaśnie „g reck ie “  sztuki. 
K to  wie, czy o André G ide nie 
m ów i pe łn ie j jego „K ró l Edyp“  od 
innych utw orów ? O G iraudoux jego 
„E le k tra “ , program  egzystencja li- 
styczny Sartre 'a został na jpe łn ie j 
wyłożony w  jego „M uchach“  (w ła ­
snej koncepcji ajsch.ylosowskiej 
Orestei), n iektóre  jego m yśli, u jęte 
nieco inaczej odna jdu jem y w  „A n ty ­
gonie“  Anou ilha . K ostium  grecki 
służy św ie tn ie  w szystkim  dla w y ra ­
żenia wszelkich m yśli. Dotknięcie 
w ie lk ich  tem atów  tragicznych pod­
nieca fan tazję i in te lekt. Grecy, k tó ­
rzy nie znali ła tw e j a firm a c ji życia 
w  sztuce, nadają się św ietn ie  na 
patronów  filozoficznego dram atu 
współczesnego. Francuzi nawet a - 
daptu jąc prozą poetyckie teksty t ra ­
g ików  greckich w yko rzys tyw a li to 
jako  okazję do zakom unikow ania 
swych w łasnych uwag o świecie. 
Zakończenie adaptowanego w  r. 1925 
„K ró la  Edypa“  przez Jean Cocteau 
brzm i ja k  program  pesym istów z 
okresu przedegzystencjalistycznego, 
wątp iących w  ko n s tru k tyw ny  sens 
św iata, k tó rym  rządzą bogowie, zło­
ś liw e  isto ty bez serca.

EDYP: C ierpię! N iestety, gdzież 
jestem, dokąd zmierza m ój los?

CHÛR: W  przepaści bez dna, n ie­
m ożliw e j do zgłębienia, n iem ożliw ej 
do objęcia wzrokiem .

EDYP: Czyż jestem nocą? Nocą 
głęboką. Jestem królem , k tó ry  sta ł 
się nocą...

CHÓR: O, Tebańczycy, spó jrz­
cie na Edypa. P rzen ika ł tajem nice. 
B y ł królem . Kochał i kochano go. 
Padł powalony.

Nie m ówcie nigdy, że człow iek 
jest szczęśliwy, zanim  nie  odwróci 
się jego ostatn ia karta.

Słowa te powracają do m nie gdy 
czytam „Lam en t Orestesa“  Zaw iey­
skiego. T u ta j również zam knięcie 
się ostatn ie j k a rty  K lita jm n e s try  
um ożliw ia  rozpoczęcie procesu. Nad 
nią i nad Orestesem.

Czytając ten dram at po „M u ­
chach“  i „E le k trze “  w yda je  się, że 
au to r celowo rozpoczyna go w  m ie j­
scu, w  k tó rym  kończyły  się tam te

Scena z ,,Rozdroża m iłości“  —  K ra kó w

najskutecznie j zabija jącą wszelką 
poezję. T. S. E llio t?  A u to r „M o rd u  
w  katedrze“  s tw orzy ł na pewno zna- 
znakom ity  tea tr poetycki, ale jest on 
bardzie j poetycki niż in te lek tua lny, 
w yw odzi się z odm iennych tra d y ­
cji- Ugo Betti? A le  tuta j: dochodzi­
my do p irande llow sk ie j tradyc ji d ra ­
matu psychologicznego na n a tu ra lj-  
stycznym tle  mieszczańskiego w nę­
trza. Nie tu ta j należy więc szukać 
lite rack ich  zw iązków.

Zawieyskiem u obce są wszelkie 
pokusy m onum enta lizm u i na tu ra ­
lizmu. Jedyny raz spróbował pójść 
tą drogą pisząc w ie lk i obraz z przed­
ostatniego aktu  d ram atu  Chrystusa 
Pana pt- „Przed Sądem“ , a' e n 'c 
osiągnął zamierzonego celu. N a j­
bliższy jest mu typ  poetyckiego, f i -  
lizoficznego i kameralnego dram a­
tu. Nawet jeśli ja ko  tło  zjaw ia się 
u niego w ielka sceneria Starego Te­
stamentu, nie prze jm u jm y się tym, 
„Pieśń o nadziei“  czy „Męża do­
skonałego“  można by w ystaw ić do­
skonale po vilaL-ws-cu, bez dekora­
c ji i „ re a lió w “ , jedyn ie  z tłem  m u­
zycznym i  sztuki te nie s trac iłyby

sztuki, aby tym  w yraziśc ie j prze­
c iw staw ić swoją koncepcję. Gdy 
podnosi się ku rtyna  u Zaw ieyskie­
go — Orestes spe łn ił już  swą zbrod­
nię. Tam te k rw a w e zdarzenia po­
w racają już ty lk o  we wspom nie­
niach i w w ie lk im  pośm iertnym  
procesie K lita jm ne s try . Zginęła 
wraz z A jgistosem, teraz można -za­
pytać, czy była szczęśliwa, czy była 
w inna, czy trzeba było ją  zabić, czy 
dokonanie te j zemsty by ło  aktem 
rzeczywiście koniecznym? Oskarża 
E lektra , bron i Helena, żona Mene­
lausa. „B y ła  podła, zła, zamordowa­
ła mojego ojca, Agamemnona wraz 
z kochankiem “ — woła Elektra. 
„B y ła  nieszczęśliwa, samotna, opu­
szczona przez męża, k tó ry  przezna­
czył na o fia rę  je j ukochaną córkę, 
Ifigenię, Piętnaście la t męczyła się 
po dokonaniu swego czynu“  — bro­
ni Helena, i  nagle E lektra , która 
żyła samą nienawiścią. Którą nie­
nawiść „tw o rz y ła “  jak E lektrę sar- 
trowską, doznaje uczucia, że wszyst­
ko dokonało się na próżno i nie­
słusznie. Do tego wniosku dochodzi 
również Orestes: „W ierzę, E lektro , w

obronę mej m a tk i, k tó rą  w ygłosiła 
Helena. Już po zabójstw ie myślałem, 
w ciągu w ielu dni i w ie lu  nocy, że 
matka była nieszczęśliwa. I n iew in ­
na! Czy nie należało powiedzieć 
matce*' biedna, nieszczęśliwa, nie­
wierna... „N ie  załatw ia niczego czyn 
dokonany dla samej zemsty, dla 
spełnienia zawieszonej w próżni ja ­
k ie jś  czystej idei spraw iedliwości 
jak  w „E le k trze “  G iraudoux. O re­
stes odchodzi wzdłuż rzeki darem ­
nej zemsty. Z ab ija jąc matkę zabił 
samego siebie.

Nie tą drogą odchodzi Orestes 
z dram atu Sartre'a. Ten m łody, nie­
śm ia ły chłopiec, k tó ry  przybywa ze 
słonecznej A rka d ii, dojrzewa w ła ­
śnie poprzez tę zbrodnię. Staje się 
pełnym  n ie jako człow iekiem  poprzez 
swój w o lny wybór, swój czyn, k tó ­
ry  uznał za słuszny. Jest wolny, 
może nawet przeciwstaw ić się w o li 
bogów. „Spoglądacie na mnie, miesz­
kańcy Argos, zrozumieliście, że 
zbrodnia ta należy do mnie, p rzy­
znaję ją  sobie, jest ona moim sen­
sem życia, m oją dumą... Jesteśmy 
połączeni przez krew  i zasługuję, 
aby być waszym kró lem “ . Nie zo­
staję jednak królem . Odchodzi, opu­
szczony przez wszystkich, ale w o l­
ny, odpow iedzialny za siebie. Sa­
m otny — ale taka jest przecież „do ­
la człowiecza“ .

—  „Cóż z tego“  — zdaje się od­
powiadać S artre 'ow i Z aw ieyski — z 
przyznawanej sobie wolności, z du­
m y ze swych czynów; cóż z tego, 
że m ienim y się niezależnymi, skoro 
w  nas samych lęgną się Erynie, 
skoro proces, ja k i rozegrał się w o­
bec Orestesa, odbył się już  wcze­
śniej, w  duszy Orestesa i E lektry . 
M y  sami w iem y, że nie każdy czyn 
nas t w o r z y  i nie każdy czyn nas 
w y z w a l a .  Czysta, absolutna w o l­
ność ludzka jest fik c ją . Nosimy w 
sobie wyczucie dobia i zła, p raw ­
dy i fałszu, piękna i brzydoty, cho­
ciaż po omacku szukamy granic roz­
dziela jących te pojęcia. N iem niej
znamy je  i pragniem y według mch 
oceniać nasze czyny i św iat. Czy 
możemy się uw oln ić  od samych 
siebie?“
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' W J  S W O IM  św ie tnym  essay‘u

V V  drukow anym  w  1948 r. w  
czasopiśmie „T e a tr“  Z aw iey­

sk i napisał: „S taw iam  tezę, k tó ­
re j chc ia łbym  dowieść, że w ie l­
ka  twórczość dram atyczna ro ­
dzi się na przecięciu w a lk i
0 św ia t wartości, ja k im i ży je  epo­
ka “ . W ydaje m i się, że dowód Za­
w ieyskiego jest o ty le  cenniejszy od 
innych, że tez swoich dow iódł w ła ­
sną twórczością. N iem nie j i inne 
prognozy tego a rty k u łu  spełn iły się: 
twórczość dram atyczna m iędzywo­
jennego polskiego i europejskiego 
pisarstwa odda liła  się od nas. Nie 
podobna by ju ż  dz is ia j ka rm ić  się 
stale in te lek tua lną  grą sztuk G ira u ­
doux czy Cocteau, odda lił się d rw ią -- 
cy Shaw, awet Szaniawski — 
m is trz  nastro ju, wskrzeszony nie­
dawno na naszych scenach iest w  
m niejszym  stopniu zrozum iały. W o j­
na „posta rzy ła “  w idzów  w ew nętrz­
nie, zmusiła do myślenia, ale nie 
ty lk o  to, kazała szukać odpowiedzi 
na najważniejsze pytania : ja k im  
wartościom  i ideom zawierzyć, ja k i 
obraz św iata uznać za słuszny
1 praw dziw y. Powiedzenie Sartre 'a , 
że każdy człow iek wybiera i akcep­
tu je  swoją własną moralność jest 
frazesem i n ikom u jako  program  
życiowy służyć nie może.

Gorgiasz z dram atu Zaw ieyskie­
go „S okra tes“  m ów i: „O  co walczy­
łeś przez całe życie i o' co będziesz 
ju tro  walczył? O coś, Sokratesie, co 
nie istnieje. Bo nie is tn ie je  żaden 
byt, ani ten zewnętrzny, ani ten we­
w nętrzny. Jeśliby jednak coś is t-

m ordowało — Zaw ieyski odpowie­
dzia ł: nowy ład świata można bu­
dować poprzez ża rliw e  poszukiwa­
nie prawdy, a nie poprzez dowodze­
nie, że wszystko jest złudą i pozo­
rem. „M yś l idzie do innych przez 
pomost słowa, ale ten pomost za­
wieszony bywa nad przepaścią, ja ­
ka rozdziela człowieka od człow ie­
ka“ . Porozumienie pomiędzy ludźm i 
musi się oprzeć na świadomości, że 
przepaść nie jest nie do przebycia. 
Ten dziw ny dram at, ja k im  jest 
„Sokrates“ , choć dotyczy wydarzeń 
h istorycznych, jest n ie m n ie j. poetyc­
k i i . metaforyczny niż inne. M ów i 
przecież o sprawach współczesnych, 
przynosi słowa, jakich w łaśnie ocze­
k u je  publiczność dzisiejszego teatru. 
Przechodzi przez mego fron t dysku­
sji.

A le  odczytując „Sokratesa“  nieod­
parcie -vrzychodzi m i na m yśl in n j 
dram at powstały po wojnie, m ia­
nowicie „Ju liusz  i E the l“  [.eona 
Kruczkowskiego. M im o wszystkie 
rozbieżności i różnice, w jednym 
punkcie przebiega wspólna nić — 
w  obu dram atach ludzie swoją 
śm iercią dowodzą prawdziwości 
swej postawy, um iera ją  właśnie 
dlatego, .że nie zw ą tp ili w sens ży­
cia. W obu dram atach m ają fu r t ­
kę, z k tó re j skorzystać nie mogą, 
Sokrates może po prostu uciec — 
ale tym  przekreśli swoją godność 
m ędrcd i obywatela A ten. K tóż by 
uw ie rzy ł w jego naukę o poszuki­
waniu ładu w życiu wewnętrznym  
i  społecznym, skoro w ygna łby go 
z k ra ju  w łaśnie ów  ład, czyli p ra ­
wo? Juliusza i Ethel może u ra to­
wać zw yk ły  telefon, przyznanie 
choć częściowe do w in y  — ale któż 
by u w ie rzy ł w  ideę, k tó re j sami nie 
p o tra fili być w ie rn i?  Prawda w y ­
maga o fia ry , gdyż ty lk o  ona może 
być dostateczną próbą wierności. 
„Sokrates“  został napisany przez 
ka to lika , „Ju liusz  i E the l“  — przez 
kom unistę — dw ie  na wskroś współ­
czesne próby tra d y c ji, w  k tó ­
rych odbywa się owa w a lka  o św iat 
wartości. Ta w a lka ich w łaśnie łą ­
czy.

5

D R A M A T  poetycki Zaw ieyskie­
go powstał w  przedsionku tra ­
gedii, przenika go nastró j je j 

bliskości, czuje się w  mm je j od­
dech, bicie je j serca. Nie chcia łbym  
być źle zrozum iany: to nie znaczy, 
że reprezentuje stanowisko niższe w  
h icrach ii wartości. Powstał przecież 
na zasadzie odm iennej um owy li te ­
rack ie j i w inny sposób przem awia 
do widza. Chociażby dlatego nie 
oczekuje wcale, aby wszedł do p rzy­
by tku  tragedii. A le  to sąsiedztwo 
daje znać o sobie, jem u zawdzięcza­
m y k lim a t „w ie lko śc i“  tych sztuk, 
obecność w nich z jaw iska w ie lk ie j, 
oczyszczającej klęski. Bo przecież 
ona w łaśnie staje się u Zaw ieyskie­
go istotą dram atu. N iem al każdy 
z jego bohaterów musi spojrzeć w  
inne oblicze ludzk ie j klęski. Inn y  
jest upadek w ielk iego króla D aw i­
da i inna jest porażka Heraklesa, 
W ie lk i, m ądry kro i Dawid zostaje 
powalony uczuciem do Betsabei, po­
rzuca Boga, pozostaje sarn. G dy po­
chłon ię ty uczuciem do cudzej żony 
spostrzeże nagle, że nieoo zatrza­
snęło się nad mm, ułoży wówczas* 
ja k* TTiówi autor, pieśni o dum ie  i  o 
odwadze samotności. I głębia te j sa­
motności będzie równocześnie m ia ­
rą jego klęski. W ielkość i nędza 
człowieka, ja kb y  pow tórn ie  od k ry ­
te, po śladach Pascala.

Inna jest klęska Tyrteusza, poety 
postawionego wobec p raw dziw ie  
tragicznego dylem atu : czy w ypró­
bować siłę swej poezji, a w ięc 
zniszczyć spraw ied liw ych  messeńczy- 
ków , czy też przeciw staw ić się w o li 
bogów. Jeszcze inna jest klęska H io -

n ia ło  —  nie możemy tego poznać. 
A  coś, co jest poznane przez jedne­
go choćby człow ieka nie udzie li się 
drugiem u ja ko  wiedza... To, czego 
nauczasz jest pustą zabawą, by do­
trzeć do praw dy. Nie ma żadnej 
prawdy, synu Sofroniska, uporczy­
wy je j trop ic ie lu ! Za co chcesz g i­
nąć Sokratesie, za pozory, za z łu ­
dzenia, za w y tw o ry  i m a jak i w ła ­
snych błędów?“  O to słowa z d ra ­
m atu, k tó ry  rz u c ił najw iększe py­
tanie współczesności.

Gdy uprzednio, pięć la t wstecz, 
widzowie tea tru  Starego w K ra ­
kowie u jrz e li na scenie „Męża do­
skonałego“  byli przekonani, że Za­
wieyski wypow iedzia ł wtedy rzeczy 
najistotniejsze i najbliższe, bliska 
im była próba wytłum aczenia ogro­
mu cierpień, przez Które musieli 
przejść. Na ru in y  ziemi Uz patrzono 
poprzez zgliszcza Warszawy. A le 
wojna oddaliła się, nadeszły nowe 
problemy, na jak ich  podstawach 
budować pokój? Problem ten sta­
nął przed całą Europą, Pisząc d ra ­
mat o człow ieku, k tó ry  nie przestał 
w ierzyć w  prawo, m im o . że go - ża­

ba — ale ta odbiega zbyt daleko od 
typu klęsk poprzednich, aby moż­
na było umieścić ją  w tym  samym 
rzędzie. „M ąż doskonały“  jest jedy­
nym  dram atem  w dorobku Zaw iey­
skiego, w k tó rym  bohater iest w ła ­
ściw ie statystą dokonujących się w y ­
darzeń, sam nie w y b i e r a ,  ale 
p rzy jm u je  dokonany w ybór Niebios. 
Może zgodzić się jedyn ie na nie­
szczęścia, które na niego spadają, 
może usiłować odnaleźć w nich 
sens. Bez jego przecież udzia łu tra ­
wa poczęła się podnosić ze zgliszcz, 
a natura spustoszona ogniem pod­
nosić się do życia. A ie  H iob iest 
w y ją tk iem , na nim w łaściw ie koń­
czy się statyczna koncepcja czło­
wieka. Ludzie, którzy po nim na­
s tąp ili dokonują św iadom ie wybo­
ru.

W łaśnie w tym  d r a m a c i e  w y ­
b o r u  k ry je  się i katolickość i no-

(Dokończenie na str. 4)
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K IE D Y  poeta zaczyna m ów ić o 
poezji, można być pewnym , że 
w  ' dziewięćdziesięciu w ypad­

kach na sto zjedzie wcześniej czy 
później na wtąsną poezję. Uprości­
lib yśm y jednak zagadnienie zbywa­
jąc ten fa k t starym  porzekadłem na 
tem at liszk i chwalącej swój ogo­
nek. Oczywiście, zawsze nas in te re ­
su ją  na jbardz ie j spraw y własne i 
na jba rdz ie j leży nam na sercu w ła ­
sna pomyślność, ale nie należy te ­
go fak tu  in te rpre tow ać w  duchu 
płaskiego m ateria lizm u praktyczne­
go, dybiącego wyłącznie na doraź­
ne i ściśle pryw atne korzyści. K aż­
da jako taka rozgarnięta i posiada­
jąca odrobiną k u ltu ry  m ora lne j 
is to ta  ludzka odczuwa jako  „w ła ­
sne“  w ie le  rzeczy i spraw poza- 
osobistych i ponadosobistych, d la  
dobra k tó rych  um ie się narazić na 
bardzo do tk liw e  czasem przykri5»<. 
T ak jest i z poezją. Zapewne, że 
poeta pu b liku jąc  swoje u tw o ry  za­
spokaja w  jak im ś stopniu chęć im ­
ponowania b liźn im  i w yw ie ran ia  na 
n ich  w p ływ u , ale nie zapom inajm y, 
że tra k tu ją c  swoje p isarstwo po­
ważnie (a ty lk o  o tak ich  nam w  te j 
c h w ili chodzi) poświęca on mu w ie ­
le  czasu, s ił i zdrow ia, rezygnu je 
z w ie lu  innego rodza ju  p rzy jem no­
ści i am b ic ji, a wreszcie i jego prag­
n ien iem  rozgłosu k ie ru je  — poza 
pobudkam i czysto egoistycznym i — 
rów nież pragnien ie zainteresowania 
odbiorców  problem atam i nieraz bar­
dzo doniosłym i, k tó re  zaabsorbowa­
ły  go i wcisnęły m u p ióro do rę ­
k i.  Jeżeli w ięc poeta, zacząwszy od 
poezji w  ogóle, przechodzi do roz­
p raw ian ia  o w łasnej poezji, nie ma 
w  tym  nic niew łaściwego czy kom ­
prom itu jącego. Za jego słowam i sto­
ją  w  ta k im  w ypadku rezerwy, ja ­
k ich  dostarcza żywe, konkretne do­
świadczenie. One stanowią siłę ta ­
kiego wyw odu, są jego cia łem  i  
k rw ią .

N ie myślę też atakować S tan is ła­
wa G rochow iaka za to, że w  sw ym  
eseju, a raczej manifeście poetyc­
k im  „Poezja i zdz iw ien ie“  („Dziś i 
J u tro “  n r 44 z br.) przemyca w  
pa rtiach  poświęconych udz iw n ian iu  
w  poezji apologię w łasnej twórczo­
ści. Jeśli m i się coś w  te j h is to r ii 
n ie  podoba, to w łaśnie to, że au tor 
przemyca, że nie m ów i w prost: ja  
po jm u ję  poezję w łaśnie tak  a tak, 
a moje wiersze są próbam i re a li­
zac ji tego ideału i tak  pow inniście
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je  czytać. To by łoby o tw a rte  posta­
w ien ie  spraw y i bardzo u ła tw iło b y  
w ym ianę zdań. Nasi pisarze „ tw ó r­
czy“  nie odczuwają jednak potrze­
by ani au torefera tu , ani też auto- 
k ry ty k i.  Co na jw yże j czasem pisu­
ją  oburzone lis ty  do red akc ji, że 
ktoś tam  dopuścił się obrazy w ie ­
szcza. Zależy im  ty lk o  na * kadz i­
dłach, m erytorycznych rozm ów na 
tem at swego pisarstwa boją się ja k  
ognia.

*
I

G rochow iak n ie  poważył się na 
generaln ie i  o tw arc ie  s taw ia jący 
sprawę au to re fe ra t i dlatego w ła ­
śnie zagadnienie bardzo zagm atwał. 
Zam iast m ów ić w prost o sobie, w y ­
s tąp ił ja ko  rzecznik rozm aitych nie­
botycznych p ryncyp iów  oraz im - 
ponderab iliów  i w y rżn ą ł p łom ienną 
tyradę  w  s ty lu  i duchu Brzozow­
skiego. Poruszył w  n ie j is to tną i  
godną szczegółowszego rozpatrzenia 
sprawę ideo log ii w  lite ra tu rze , cho­
ciaż poruszył ją  w  sposób zbyt 
ogóln ikow y i z położeniem akcentu 
na doping m ora lny pod adresem p i­
sarzy, a nie na poważne, sine ira  
et stud io  przeprowadzone badanie 
te j kw estii. Zagadnieniu ideo log ii 
trzeba by poświęcić w iększą roz­
prawę, na co m nie w  te j c h w ili nie 
stać. Zajm ę się w ięc tym  razem 
w yłącznie problem atem  dziwności 
w  lite ra tu rze .

G rochow iak sp ló tł ściśle te dwa 
odrębne zagadnienia, bo zależało 
m u na obronie i uzasadnieniu w ła ­
snej poetyki. Ponieważ sam z tego 
rodzaju k łopo tam i nie potrzebuję 
się liczyć, zabiorę się do sprawy 
z ca łk iem  inne j strony. Zacznę od 
sprostowania pewnych nieporozu­
m ień, k tó re  zakrad ły się do eseju 
G rochow iaka. Chodzi m i m ia no w i­
cie o mieszanie rzeczy na jzupe łn ie j 
różnych i m ów ien ie jednym  tchem 
o de fo rm acji w  m alarstw ie , kcin- 
w enc ji w  teatrze, bezpojęciowości 
w  muzyce i „u d z iw n ia n iu “  w  po­
ezji. Ta term inologiczna plą tan ina, 
ja ką  uraczył nas G rochow iak, spo­
wodowana została n ierozróżnian iem  
pojęć tak ich , ja k  „konw enc ja “ , „de ­
fo rm ac ja “  i „dz iw ność“ . Zastanów­
m y się trochę nad ty m i określenia­
m i.

Konw encje  tb norm y obow iązują-

U R Y

ce w  danym  rodzaju sztuki, stano­
w iące jego p rin c ip iu m  in d iv id u a tio -  
nis. N iektó re  z nich, ja k  w ykazu je  
p ra k tyka , m ają cha rakte r ob iek­
ty w n y  (np. n ie is tn ien ie  „czw a rte j 
śc iany" w  teatrze, k tó rą  us iło w a li 
w prow adzić na tura liśc i), inne (np. 
ry m  w  poezji) są w ytw o rem  okre­
ślonej sy tuac ji h istoryczne j i z je j 
zm ianą mogą zaniknąć lu b  stracić 
dawną doniosłość. W  każdej je d ­
nak c h w ili is tn ie je  a k tu a ln y  uk ład 
owych konw encji, k tó ry  decyduje o 
cha rakterystycznym  dla epoki i śro­
dowiska po jm ow an iu  sztuki. A r ty ­
sta może się przeciw  tym  konw en­
c jom  ’ buntow ać ja k  na jbardz ie j 
ostro i zdecydowanie, ale n ie  zm ie­
n i to fak tu , że ich zespół stanow ić 
będzie stałe i niezm ienne (oczyw i­
ście, względnie stałe i względnie 
niezm ienne) t ło  jego działa lności i 
dostarczać współczesnym przesłanek 
do oceny jego dzieł.

Ponieważ nie było, nie ma i być 
n ie  może sztuki nie poddanej ta k im  
czy innym  konwencjom , konw encje 
zaś w yk lucza ją  m ożliwość stworze­
nia  w  dziele to ta lnego i  w  pe łn i 
w iernego obrazu ko n k re tn ie  prze­
żywanej rzeczyw istości, wobec tego 
wypada nam uznać deform ację za 
ob iektyw ną i charakterystyczną ce­
chę w szelkich dziel sztuki. M o g li­
byśmy teraz powiedzieć, że chociaż 
sposoby deform ow ania obrazu św ia­
ta  zm ien ia ją  się zależnie od epoki 
i  środow iska, to sama zasada de fo r­
m ac ji jes t konw encją niezmienną, 
o ważności ob iektyw ne j, obowiązu­
jącą w szystkich artystów . Czyż zaś 
deform acja nie jest udz iw n ien iem  
św iata, czyż nie powoduje ona w y­
raźnie ' dostrzegalnego dystansu 
m iędzy jego obrazem stworzonym  
przez artystę a tym , k tó ry  mam y 
w łaśnie przed cezami? Zgoda na to, 
ale p rzy ta k  szerokim  rozum ien iu  
te rm in u  „ud z iw n ie n ie “  treść jego 
staje się dość m glista  i — biorąc 
rzecz prak tyczn ie  — nic z niego 
w ięcej nie wydobędziem y poza nie­
zw yk le  rew e lacy jnym  i now ym  
stw ierdzeniem , że artysta w idz i 
św ia t inaczej niż n ie-artysta.

*

N ie  o tego rodzaju oczywiste, ale 
zupełnie ja łow e m ądrości chodziło 
G rochow iakow i. Z a rty k u łu  jego

Jasno w yn ika , że n ie  ts k  ogóln iko­
w o pojm owane „u d z iw n ie n ie “  ma 
on na m yśli, ale „dziwność“  odczu­
tą  przez odbiorcę jako  oszałamia­
jąca i zachwycająca niezwykłość i 
nowość dzieła. Teraz sprawa rysu je  
się w yraźn ie j. G rochow iak znalazł 
się na chw ilę  w orb ic ie  dzia łania 
te o rii estetycznych St. Ign. W itk ie ­
wicza, ale chyba ty lk o  przypadko­
wo, bo potrąciw szy strunę, k tó ra  
zabrzm iała ja kb y  echem w yw odów 
W itkacego o Czystej Form ie i  
dziwności is tn ien ia  (h is to ria  o k ro ­
plach na szybie, przez opis k tó rych  
można jak' na jpe łn ie j w yrazić  swój 
stosunek do św iata czy nawet 
wszechświata), przeszedł do bezpo­
średniego m oia lizow an ia  i  naucza­
nia. Pam iętajcie, ludkow ie : w  za­
w artości u tw oru  ja k  na jw ięce j ideo­
log ii, ale wyraz, żeby do tak ie j za­
w artośc i pasował, musi być ja k  na j­
bardzie j uniez w ykłony, nowy, od­
k ryw czy  —  byle ty lk o  nie n iw eczył 
kom un ika tyw nośc i, nie stawał się 
nazbyt herm etyczny. T ak to naucza 
G rochow iak. M ów iąc językiem  
szkolnych s ty lis ty k : chodzi o po­
ważną i  bogatą „treść“  przybraną 
w  piękną, sugestywną i bardzo n ie ­
zw yk łą , bardzo udziw n ioną „for-* 
mą“ . Ten program  to  wręcz an ty­
pody W itk iew iczow skiego fo rm iz ­
m u. P rzyna jm n ie j na pierwszy rzu t 
oka (dom inantą u tw o ru  „treść “ , 
„ fo rm a “  jedyn ie  sposobem podawa- 
n ia  „ tre ś c i“ ).

*

Spó jrzm y teraz na to  zagadnienie 
od strony czyte ln ika  i  spyta jm y, 
k ie dy  w  jego m niem an iu  u tw ó r l i ­
te rack i zasługuje na m iano dziw ne­
go. Przede w szystk im  w tedy, k ie dy  
je s t zupełnie lu b  choćby częściowo 
n iezrozum ia ły ; następnie w tedy, 
k ie dy  au to r un iezw yk la  przedsta­
w ien ie  lite ra c k ie  stosując różne 
przem yślne c h w y ty  konstrukcy jne , 
posługując się w yra fino w an ym  sty­
lem, odbiegającym  bardzo od po­
wszechnie przyjętego sposobu w y ­
pow iadan ia  się; i  wreszcie w tedy, 
k ie d y  czyte ln ika  zaskakuje nowość 
czy to p rob lem atyk i, czy też w i­
dzenia św iata, dostrzeżenie w  n im  
rzeczy n iby  to znanych lu b  pospo­
lity c h , ale w  tym  w łaśnie u jęc iu  
pokazanych w  sposób zaskakujący.

W  w ypadku pierwszym , jeże li po­
m in iem y niezrozum iałość w yprze­
dzających swoją epokę p rekurso­
rów , a więc niezrozum iałość podpa­
dającą w łaśc iw ie  pod trzecią z usta­
lonych przez nas ka te go rii dziwno­
ści, m ów ić  należy raczej o dz iw a­
c tw ie  powodującym  zasadniczą n ie ­
czytelność u tw oru . T ak ie  udz iw n ie ­
nie spowodowane jest albo n ieudo l­
nością rea lizacy jną  autora, albo też 
zasadniczą m glistością czy naw et 
niedorzecznością jego pom ysłów. 
Tego rodza ju  dziwność nie w yw o­
ła w  nas entuzjazm u. Dziwność o_ 
siągana przez un iezw yk len ie  fo rm  
w ypow iedz i wzbudza rów nież po­
ważne w ą tp liw ości. Przypuszczamy 
bow iem  (i zw ykle nie bez rac ji), że 
au tor albo mało m ia ł do pow ie ­
dzenia i chcia ł to ubóstwo u k ry ć  
pod sztuka te riam i sty lis tycznych oz- 
dóbek i w  kon s tru kcy jn ych  łam ań­
cach, gra jąc na snobizm ie czy te ln i­
ka, albo też daw ał ujście w łasnem u 
snobizm ow i oryg ina lności i  awan- 
gardowóści łudząc się, że biedne 
i p łask ie  jego m yś li staną się by­
stre i głębokie, gdy się je  w yra z i 
p rzy pomocy w ie lop ię trow ych  m eta­
for. Ta dziwność sztucznie rob iona 
jes t jeszcze gorsza n iż dziwność- 
dziwactwo, gdy łu dz i pozoram i ze­
w nętrzne j ogłady lite ra ck ie j, b lic h ­
trem  czysto pow ierzchownej k u ltu -  
ra lności snobów i epigonów. D la 
tego typu  dziwności proponow ałbym  
nazwę „ud z iw n ia n ie “ , gdyż jest to

Współczesność iu poetyckim kostiumie
(Dokończenie ze str. 3)

woczesność dram atu Zawieyskiego. 
K lęska, k ió ra  powala bohaterów 
dram atu Zawieyskiego, różni się od 
klęski — apogeum tragedii grec­
kie j. To me jest klęska króla Edy­
pa, k tó ry  uchodzi zmiażdżony wolą 
Losu, podwójnie ślepy, zam knięty 
w  swym  bólu, to nie jest klęska 
Orestesa, niemal igraszki w rękach 
bogów. Zaw ieyski, zapożyczając n ie­
które k o n flik ty  ze św iata m ito log ii 
czy lite ra tu ry  greckiej równocześnie 
jako  chrześcijanin polem izuje z ich 
rozw iązaniam i. Klęska człowieka w 
jego dramacie nie jest jedynie bez­
użyteczną wypadkową sprzecznych 
sił'. Jest ona, albo przegraniem je ­
dynej szansy w yboru , jak u Oreste­
sa, poddaniem przemożnej sile na­
m iętności. ja k  u Heraklesa czy k ró ­
la Dawida — lub wreszcie wybo­
rem, który oznacza zwycięstwo mo­
ralne, jak w wypadku Sokratesa. 
Jego śmierć iesl ofiarą i potw ierdze­
niem  własnej idei- Sokrates dlatego 
w łaśnie poddaje się prawu i um ie­
ra, aby móc je zrewolucjonizować. 
W ybór jego jest prawdziw ie chrze­
ścijański, to w łaśnie chrześcijanie 
p rzy jm u jąc zastane zasady życia, 
równocześnie odm ienia li ich treść 
wewnętrzną. Klęska „m ate ria lna“  

a niemal na oczach w i­
dzów . m ienia się w jego trium f.

D Z I Ś  I  J U T R O

To prawda. A le  Sokrates jest m ędr- 
cem, w idzi da le j niż inn i, ogarnia 
szersze horyzonty Reszta bohaterów 
Zawieyskiego należy do św iata lu ­
dzi zw yk łych , om ylnych, m io ta ją ­
cych się pomiędzy sprzecznymi dy­
lematam i.

...To ludzie tłumaczą przecież sło­
wa wyroczni de lfick ie j. Czy nie m y­
lą się nigdy? Bogowie nakazali, aby 
Tyrteusz swą pieśnią powiódł w o j­
sko do ataku przeciw Messenie. A le 
przecież bogowie są po obu stro­
nach, nie ty lk o  po stronie Sparty! 
Tyrteusz dokonuje wyboru: idzie za 
głosem wyroczni. Prowadzi wojska 
do boju. Messena pada. ukochana 
Herakle ja , córka tej ziemi błąkać 
się będzie wśród zgliszcz. A le T y r ­
teusz wie równocześnie, że ani on, 
ani n ik t inny nie m iał prawa użyć 
sztuki do ro li zabijania, że niesłusz­
ne było żądanie, którem u się pod­
porządkował. Jakbym  słyszał słowa 
A lfreda de V igny: „Je suis prêt à 
m o u rir pour le ro i et pourtan t sa 
cause est mauvaise" (Gotów jestem 
umrzeć dla kró la, niem niej sprawa, 
o k tórą walczy jest niesłuszna). Na­
wet bogowie nie mają prawa żądać 
za pośrednictwem ludzkich ust., aby 
zabijać poezję, gdyż — słyszy się 
to w niedopowiedzeniu — Bóg by 
tego nie żądał.

A le  Zaw ieyski w ie równocześnie, 
że z klęski wyrasta zwycięstwo, że 
popioły użyźniają ziemię. Klęska 
m ora lna Tyrteusza jest równocześnie

zwycięstwem  jego poezji, sztuki w  
ogóle, to ona zdolna była opanować 
serca prostych ludzi, zotmerzy i po­
wieść ich do boju. W tym  alegorycz­
nym dramacie chodzi me ty lko  o a r­
tystę, który rozporządzając tak w ie l­
ką silą musi dokonywać sp raw ied li­
wego w yboru. W tym  również 
streszcza się główny sens „do li czło­
w ieczej“  — to człowiek musi szu­
kać swego jedynego, słusznego w y ­
boru, k tó ry  określi jego miejsce i 
rolę w święcie.

*  *  *

Od napisania „Męża doskonałego“ 
upłynęło jedenaście lat, wystarcza­
jąco to obszerny szmat czasu, aby 
móc dokonać . koniecznego przewar­
tościowania poetyckich dramatów 
Zawieyskiego. B yna jm n ie j nie sta­
wiam  ich wszystkich na tej samej 
płaszczyźnie, nie uważam za jedno­
licie doskonałe P°d względem a rty ­
stycznym. Odczytywany dzisiaj 
„M ąż doskonały“  razi figuralnością 
i statycznością swego bohatera, stąd 
też dram at ten trac i na swej p e ł ­
n o ś c i .  „Pieśń o nadziei“  wydaje 
się szczególnie w iele odkrywać sła­
bości w porównaniu z dziełami po­
w stałym i później, chociażby ? do­
skonałym, surowym  „Sokratesem“  — 
za wiele w niej „m iękkości“ , półcie­
ni, półtonu, ściszonych chórów, 
brząkania harfy, śpiewów anielskich. 
W ydaje się nieco X IX -w ieezna  w

tym  nagromadzeniu operowych akce­
soriów. „Lam ent Orestesa“ , głęboki 
in te lektua ln ie , pozostawia rów no­
cześnie pewien niedosyt a rtystycz­
ny. u jm uje  nas bogactwo w ypow ie­
dzianych m yśli, ale nie można na 
te j samej płaszczyźnie umieścić 
fo rm y ich literackiego ujęcia. 
Szczytowym osiągnięciem teatru  
Zawieyskiego jest dla mnie „S okra­
tes“ . Ten n iew ą tp liw ie  poetycki d ra ­
m at im ponuje swoją prostotą, suro­
wością, niekiedy nawet in te le k tu ­
alnym  chłodem. Aura w ielkiego na­
s tro ju , jaka zdaje się okryw ać ten 
u tw ó r, pochodzi „od w ew nątrz“ , 
przynosi ją  wymowa moralna w y ­
darzeń i bogactwo duchowe bohate­
ra, a nie muzyka, e fekty plastyczne, 
czy dobór pięknie brzmiących słów. 
Drugim  osiągnięciem jest na pewno 
„N iezwyciężony Herakles“ . Z rzeczy 
nie opublikowanych drukiem  i nie- 
granych: „Tyrteusz", na wskroś no­
woczesny dramat, nazwany przez 
autora komedią, zadziwiający swą 
zwięzłością, jakąś klasyką kons truk­
cji. Na widzów, którzy z pewnością^ 
będą mogli ujrzeć ten nieprzeciętny 
utwór ha scenie, oczekuje moc no­
wych przeżyć — niech nie zdziwią 
się, że odnajdą współczesne proble­
my pod powłoką greckiego stro ju , 
bo przecież wielka przenośnia leży 
u podstawy poezji i sztuki w ogóle, 
od niej zależy to „trudne  piękno“ , 
które najd łużej pozostaje w pamięci 
odbiorców. Konrad Eberhardt

dziwność zamierzona, robiona c z a - . 
sem na siłę, dziwność-maniera.

Dziwność w łaściwa, bardzo cen­
na i, ważna, występuje tam , gdzie 
lite ra tu ra  anektu je  nowe, niezba­
dane dotąd obszary rzeczyw istości 
zewnętrznej lub w ew nętrznej, po­
kazu je nowe re lac je  i k o n f lik ty  
m iędzyludzkie, p ro je k tu je  nowe 
fo rm y  m yślenia i dzia łania. No­
wość w yrazu jes t w  tym  w ypadku  
ubocznym  produktem  w a lk i o ja k  
na jba rdz ie j dokładne i  p recyzy j­
ne przekazanie swej w iz ji poetyc­
k ie j czyte ln ikow i. C zyte ln ika może 
zaskoczyć i zainteresować na jp ie rw  
w łaśnie dziwność wyrazu, jego nie­
zwykłość i  osobliwość. Jeżeli je d ­
nak nie  poprzestaje on na wraże­
niach czysto naskórkowych, odna j­
dzie poza dziwnością fasady je j 
gw arancje treściowe. Może je  p rzy­
jąć albo odrzucić, to ju ż  jego rzecz, 
ale m usi podjąć z n im i rozprawę 
m erytoryczną, a nie w ydz iw iać nad 
„ba rba rzyństw em “  s ty lu , „zagm a­
tw an ie m “  ko n s tru kc ji itp . „w a da ­
m i“  u tw o ru , k tó re  mogą być z 
p u n k tu  w idzenia sw o je j ro li w  ty m  
w łaśnie tekście ja k  na jbardz ie j na 
m iejscu.

*

Czy ta  dziwność w yrazu, uza­
sadniona nowością zawartości za- 
gadn ien iow ej u tw oru , musi się nieo­
dzownie łączyć z m aksym alnym  w  
stosunku do gustów epoki nasile­
n iem  deform acji?  Odpowiedź na to  
py tan ie  jes t jedna: może, ale nie 
m usi. Dziwnością renesansu odci­
nającą się od tła  późnego śred­
niowiecza, podobnie ja k  dziwnością 
rea lizm u  zmagającego się z dogo­
ryw a ją cym  rom antyzm em , by ło  
w łaśnie zrezygnowanie ze skonwen­

kające stąd próby de form acji ideau
lizu jąco -lak ie rn icze j.

Próba natom iast prze forsow ania 
tezy o konieczności „u d z iw n ia ­
n ia “  zaw iodia, bo zawieść m usiała . 
Najlepszym  lekarstw em  na realizm, 
staczający się to ku p ry m ity w o w i 
reportażu, to znów ku w y lizan e j 
gładkości reklam owanego afisza 
jes t w ie lk i rea lizm , a nie żadna 
udz iw n ian ia  i eskapizmy. Dziwność 
w sztuce ma rację bytu  wtedy, gdy 
jes t na tura lna i niezamierzona, g d y  
stanow i dodatkowy zysk o d k ry w ­
czych w yp raw  w  „z iem ie niezna­
ne“  św iata zewnętrznego albo ludz­
k ich  psychik. Dziwność zam ierzo­
na, założona z góry, pachnie zaw­
sze blagą i  pretensjonalnością.

Chociaż — zróbm y tu  m ałą po­
praw kę, ju ż  choćby ze względu na 
to, by un iknąć zbyt. „pedagogicz­
nego“  zakończenia tych rozważań. 
Is tn ie ją  przecież rodzaje lite rack ie , 
k tó rych  główną form ą jest dz iw ­
ność, dziwność mocno podkreślona* 
przeciwstaw iona codziennej norm al­
ności ludzkiego bytowania, dz iw ­
ność stanowiąca form ę w ew nętrz­
ną, zasadę organizującą u tw o ró w  
te j ka te go rii. L ite ra tu ra  dziw ności 
ogarnia krąg bardzo szeroki: na le­
żą do n ie j np. ba jka , groteska, fa r ­
sa, m elodram at, powieść niesamo­
w ita  i fantastyczna, romans sensa­
c y jn y  i  aw an tu rn iczy, parodia, 
dowcip. Jest to jednak  dziwność 
n ie  m erytoryczna, lecz w yn ika jąca  
z cha rakte ru  tego ty p u  lite ra tu ry *  
Jest ona elem entarną i zasadniczą 
konw encją  wspólną tym  wszystkim , 
rodzajom , choć p rze jaw ia  się w, 
n ich  bardzo rozm aicie. Dziwność 
tę  trzeba przy jąć  jako  założoną z

Kys. Gabriel Rechowic*

cjona lizow anych de form acji, a w  
rea lizm ie  w ystąp iła  nawet am bicja  
maksym alnego zbliżen ia artys tycz­
nej konw encji przedstaw ien iow ej do 
potocznego ogiądu rzeczyw istości. 
M erytoryczna dziwność sztuki, u - 
zasadniona i zdetronizowana potrze­
bam i treśc iow ym i, ' n ie  w iąże się 
byn a jm n ie j w sposób konieczny i 
n ieodzowny z potrzebą un iezw yk la - 
jące j obraz św iata deform acji.

N ie  wiąże się, ale także — po­
w iem  na pociechę G rochow iakow i 
— de form acji te j nie wyklucza. I  
dlatego za bardzo cenną i ważną 
uważam jedną z podstawowych, 
choć nie wypow iedzianych exprès-  
sis verb is  tez szkicu G rochowiaka, 
k tó rą  sform ułow ać można by na­
stępująco: rea listyczna wiedza p i­
sarza o rzeczyw istości nie im p li­
ku je  w  sposób konieczny posługi­
wania się rea lis tyczną konw encją 
przedstaw ieniową. Podkreślam  sło­
wa „w  sposób konieczny“ , aby u n i­
knąć podejrzeń o propagowanie
eskapizmu, nadrealizm u czy neo- 
ekspresjonizm u. Zresztą sam G ro­
chow iak (a z n im  także ja) zg ła­
sza protest przeciw  de form acji 
idea lizu jące j, tra fn ie  dostrzegając 
w  n ie j pokusę do wygładzania kan­
tów  rzeczywistości, do land rynko ­
wej słodyczy zablagowującej rea l­
ne k ło po ty  i k o n flik ty . I to chyba 
jes t w  eseju G rochow iaka na jw aż­
niejsze: zgromadzenie psycholo­
gicznych ' danych podważających 
mocno tezę o konieczności bez­
względnego prym atu  w p iśm ien­
n ic tw ie  współczesnym rea listycznej 
konw encji przedstaw ieniowej oraz 
tra fne  zwrócenie uw ag i na ob iek­
tyw ną  niemożność wyłącznego sto­
sowania te j konw enc ji i  na w y n i­

góry, „przedustaw ną“ , bo inaczej; 
w  ogóle gra się n ie  zacznie. Żeby 
jednak tę dziwność - konwencję, 
dziwność -  fo rm ę przetw orzyć na 
dziwność - znaczenie, dziwność- 
tresć, trzeba nadać je j pow ażnie j­
sze uzasadnienia i gw arancje me­
rytoryczne, ja k  to rob ią  np. Ste­
venson, Chesterton czy nasz Ste­
fan K isie lew ski „Z brodn ia  w  dziel­
n icy pó łnocne j“ ).

G rochow iak jako poeta ciąży ku, 
owej dziwności - konw encji i  na­
syca nią swoją liry k ę . To w łaśnie 
jes t jego szansa. Szansa, tym  w ię k ­
sza, że zawędrował on do tego 
S chlara ffen landu  fa n ta z ji w łasną 
drogą, a nie śladam i choćby ta k  
b liskiego swego poprzednika ja k  
Gałczyński. Rzecz w  tym , czy ta  
w ypraw a opłaci mu się in te le k tu ­
a ln ie  i artystycznie i czy uda m u 
się un iknąć wszelkich niebezpie­
czeństw Bardzo Dziwnego K ra ju , 
ja k  np. owa pułapka na słonie, 
k tó rą  p rzygotow ali Kubuś Pucha­
tek  i  Prosiaczek.
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NO W OCZESNOŚĆ I REALIZM

Współczesne poczucie s ta tyk i: rire ma obawy; te j ko n s tru kc ji nie trzeba 
podtrzym yw ać m uram i z cegieł. Stadion w  M adryc ie  —  p ro jek tow a ł

T o rro ja

N IE  ma n ic  ba rdz ie j bez­
płodnego n iż  p isanie o 
dobre j a rch itek tu rze  —  
chyba budow an ie  z łe j a r­
c h ite k tu ry . D la  kogo się 
ją  buduje? D la  ludzi. L u ­

dziom  się podobno podoba. Ludz ie  
je j  po trzebu ją ! K tóż  to  w y m y ś lił 
ten  p e rfid n y  absurd? K to  w  niego 
w ie rzy?  W ysta rczy posłuchać, co 
m ów ią  prości i  n ieprości ludzie  o 
w arszaw sk im  stadionie. Jego „bez- 
sty low ość“  je s t na jlepszą gw aran­
c ją  współczesności. .

W łaśn ie o te j sty low ości chcia­
łem  pisać. N ie is tn ie je  n ic  takiego, 
co można by  nazwać „s ty le m  no­
woczesnym “ . Z de fin io w an ie  tego 
określen ia  pozostawm y h is to rykom  
a rc h ite k tu ry  za pó ł w ieku. A rc h i­
te k tu ra  nowoczesna je s t żywa —  
n ie  da się jeszcze sk lasyfikow ać. 
M ożna w yb rać  k ilk a  czy k ilka n a ś ­
cie  cech zasadniczych, k tó ry m i od­
znaczają się współczesne bu d yn k i 
—  ale to będą cechy, a n ie  s ty l.

M an ie ra , moda i  absolutna hege­
m on ia k lasycyzm u i  secesji w  po l­
sk ie j a rch itek tu rze  osta tn ich  la t 
g roz i — oprócz samego fa k tu  za­
śm iecenia naszych m ias t ek lek­
tycznym i kam ien icam i i  pa łacam i 
—  choróKą dok trynersk iego  m yśle­
n ia . A rc h ite k c i p rzyzw ycza jen i do 
schematu, je ś ii naw e t porzucą do­
tychczasowy sposób p ro je k to w an ia  
—  będą m ie li skłonność do szuka­
n ia  schem atu także w  in nych  ga­
tun kach  a rc h ite k tu ry . P rzyk ła d  po­
dobnego z ja w iska  w id z ie liśm y  o- 
ś ta tn io  w  plastyce. Precz z n a tu ­
ra lizm em . Precz z kop iow aniem . 
R ob im y w ystaw ę m łodych, w ysta ­
w ę praw dziw ą . A  co na te j w ysta ­
w ie? Dużo ko p ii. N ie  ta k  ła tw o  lu ­
dziom  p rzyzw ycza jonym  do prow a­
dzenia —  i  u legania —  znaleźć 
sw ó j w łasny  autentyczny język. 

M iędzy Corbusierem  a W righ te m

i  poza n im i je s t dużo wolnego 
m iejsca. To jest m ie jsce na pracę, 
na now atorstw o, na poszukiwania. 
P oszukiw anie je s t zawsze ry z y ­
kow ne; czasem się n ic  n ie  zna jdu ­
je . Czy p o tra f im y  w  trosce o p o l­
ską a rc h ite k tu rę  zapewnić a rch i­
tek tom  praw o  poszukiw an ia ; czy 
p o tra fim y  zgodzić się z ryzyk iem ? 
Szczerze m usim y sobie powiedzieć, 
że w ie le  in te resu jących , a naw et 
św ie tnych  bu dyn ków  na Zachodzie 
pobudow ano . dz ięk i tem u, że p ry ­
w a tn y  in w esto r n ie  obaw ia ł się r y ­
zyka, Budynek, k tó ry  w yd aw a ł się 
n o w a to rsk i i zby t odważny — oce­
n iano za k ilk a  la t  ja k o  cenny 
w k ła d  w  rozw ój a rc h ite k tu ry . Czy 
dz is ie js i inw estorzy, czy dzisiejsze 
kom is je  p o tra fią  p rzy  a rc h ite k to ­
n iczne j ocenie p ro je k tu  zdobyć się 
na sąd niezawężony do an u lu ją ­
cych się w za jem n ie  o p in ii i  upodo­
bań poszczególnych członków? Czy 
w  końcu każdem u p ro je k to w i n ie  
g roz i doprowadzenie do m onoton ii, 
m ie rno ty , bezosobowości? To je s t 
poważny* p rob lem  i  od niego w  
znacznym  stopn iu  zależy nasza a r­
c h ite k tu ra . N ie  w ystarczą jeszcze 
odważne i  świeżę p ro je k ty . Te p ro ­
je k ty  muszą zostać , zatw ierdzone. 
A  W ilde  k iedyś sarkastyczn ie 
s tw ie rd z ił, że „jeszcze żadna k o m i­
s ja  n ic  n ie  u c h w a liła ; . chyba że 
sk łada ła  się z trzech członków, z 
k tó ry c h  jeden b y ł cho ry  a d ru g i 
n ieobecny“ .

Spośród k i lk u  cech, k tó ry m i od­
znacza się współczesna a rc h ite k tu ­
ra  — podstaw ową są nowe środk i 
techniczne, nowe ś rod k i k o n s tru k ­
c ji.  W  ciągu k i lk u  czy k ilk u n a s tu  
m iesięcy n iem a l wszyscy się z tym  
zgodz ili (co za niespodziew any po­
stęp; co za odwaga). N ie  można 
jednak  zapominać, że te nowe środ­
k i ksz ta łtu ją  u odb io rcy  nową e- 
stetykę, nowe poczucie s ta tyk i, no­
we współczesne poczucie piękna.

Współczesność n ie  polega ty lk o  na 
tym , że ściany budynku  są gład­
kie , a okna podłużne. Stosowany 
obecnie w  b iurach p ro je k to w ych  
proceder „oczyszczania“  daw n ie j 
p ro jek tow anych  e lew acji ze zby­
tecznych —  dzis ia j — szczegółów 
dekoracyjnych — to  n ie  jest żad­
na droga do uwspółcześnienia a r­
c h ite k tu ry . To w  dalszym  ciągu 
m aszerowanie hu rm ą w  ta k t  gra­
jące j m uzyki. Wszędzie tam , gdzie 
n ie  ma żelaznych kanonów, gdzie 
te  kanony się tw o rz y  — p rym a t 
m usi m ieć pomysł, koncepcja. Ona 
jes t genezą nowoczesnej a rch ite k ­
tu ry . P ro jek tu jąc  k lasycystyczną 
szkołę a rc h ite k t w tłacza program  
bu dyn ku  ja k  ciasto w  ściśle okre­
śloną form ę. W ypieka ło  się syme­
try c z n y  pa łacyk, dorab ia ło  p ila s try  
podw ójne czy pojedyncze —  ale 
to  oprócz rozw iązania rz u tu  n ie  
m ia ło  n ic wspólnego z m yśleniem . 
A rc h ite k tu ra  współczesna zmusza 
i  w ym aga m yślenia . T u  cudów nie  
ma. A lb o  ktoś ma inw encję , albo 
może sprzedawać koszule czy k a ­
lesony. (

P raw ie  w szystk ie  budowane u  
nas w iększe gm achy posiadają 
k o n s tru kc ję  żelbetową. Ponieważ 
od pięćdziesięciu la t  w iadom o, że 
żelbet pozwala na ca łko w ite  w ye ­
lim in o w a n ie  m u ró w  nośnych, ba r­
dzo często w  nowoczesnych b u ­
dynkach p a rte r je s t przeszklony, 
czy częściowo o tw a rty  d la  uzys­
kan ia  podcien i czy pasaży. Okaza­
ło  się jednak, że u nas jes t to n ie ­
m ożliw e , ponieważ ra z i wrodzone 
rzekom o poczucie s ta ty k i. I  ta k  
sm ukłe żelbetowe ko lu m n y  obudo­
w u je  się c iężk im  m asyw nym  m u- 
rem  z cegieł. M a to  być p iękne, 
praktyczne, n ie  m ów iąc ju ż  o sza­
lone j oszczędności m a te ria łu . Po­
dobno ja k  ludz ie  w idzą g ru by  m u r 
na b ie ra ją  ufności, są spoko jn i, ich  
poczucie s ta ty k i jes t zaspokojone. 
Bardzo m ożliw e, że za czasów K a ­
zim ierza W ie lk iego  grube m u ry b u - , 
d z iły  spokój i  daw a ły  gw aranc ję  
bezpieczeństwa. D z is ia j budzą u - 
śm iech po lito w a n ia  nad na iw nością  
czy tępotą a rch itek ta . Coś z ty m  
poczuciem  s ta ty k i jes t n ie  w  po­
rządku.

Czy napraw dę pomoże coś po­
g ru b ian ie  że lbe tow ych ko lu m n  w  
CDT. W ierzę, że d la  w ie lu  a rch i­
te k tó w  szczytem m arzeń by łoby  
zam urow anie  ścian CDT przyzw o­
ity m  ceglanym  m urem , z ok ien ­
k a m i ja k  w  go łębn iku ; ale czy to 
je s t napraw dę m arzenie wszyst­
k ic h  m ieszkańców W arszawy? Co­
k o lw ie k  można by  o CDT p o w ie ­
dzieć — jedno je s t pewne, że po­
siada c h a ra k te r magazynu, dom u 
towarow ego. I  pewne jest, że w  
sw o je j współczesnej, choć kosm o­
po lityczn e j a rch itek tu rze  lepszy 
je s t od w szystk ich  kam ien ic  M D M . 
Jest z pewnością rów n ie  n iepo lsk i

w  charakterze ja k  i  one —  ale 
w yko rzys tu je  w  rozsądny sposób 
nowe m ożliwości ko n s tru kc ji.

O kazuje się, że slogan poczucia 
s ta ty k i je s t po prostu zamaskowa­
ną niechęcią do wszystkiego, co 
ma ja k ą k o lw ie k  w ięź ze współczes­
nością. CDT sto jący na żelbeto­
wych słupach drażn i w ie lu  w ie l­
b ic ie li eklektyzm u, w ie lb ic ie li pa lm  
i  pluszowych kanap. D rażn i ich na­
w e t to, że nadproże czy p rześw it 
n ie  jes t łuk iem , ale prostą żelbeto­
wą belką. P ierw szy z brzegu p rzy ­
k ła d : p rzy  W areckie j b lisko  No­
wego Ś w ia tu  dobudow uje się w  
m yśl wskazań w raż liw ego smaku 
jakiegoś a rch itek ta  sztuczny łu k  z 
cegieł do żelbetowej b e lk i w  prze­
św icie. Po co? Zęby by ło  „ ła d n ie “ . 
Żeby by ło  staro i  s ty low o. I  tacy 
lu dz ie  walczą z rzekom ym  fo rm a ­
lizm em .

D rugą oczyw istą cechą w spó ł­
czesnej a rc h ite k tu ry  jest dbałość 
o w łaściw e rozw iązanie fu n k c ji bu­
dynku ; dbałość o człow ieka, k tó ry  
n ie  pow in ien m ieszkać czy praco­
wać w  ciem nym  ch lew iku . To jest 
cecha powszechna, k tó rą  m usim y 
prze jąć n ie  chcąc uchodzić za bar­
barzyńców.

Trzecią  cechą jes t dewaluacja 
pojęcia „m onum enta lizm u“ . Pisząc 
o W rig h t‘cie pisałem, że jego w ię k ­
sze budow le są bezsprzecznie m o­
num enta lne. 'W right jest jednak 
w y ją tk ie m . W  sw o je j ogrom nej 
w iększości a rch itek tu ra  nowoczes­
na stała się bardzie j prosta, bez­
pośrednia, bezpretensjonalna, po­
zbaw iona ko tu rnów . Ponieważ jest 
to  cecha powszechna, trzeba ją  
wziąć pod uwagę. Bezsprzecznie 
psych ika współczesnego człow ieka 
od ryw a  się coraz bardzie j od na­

s tro ju  m ieszczańskiej pre tensjona l- 
ności. Jesteśmi prostsi. U b ie ram y 
się praktyczn ie , w  stosunkach z 
ludźm i jesteśmy m n ie j sztuczni i  
fa łszyw i, nasze ro z ry w k i bu dz iłyby  
skandal sto la t temu. To wszystko 
m usi w p ływ ać na nasze upodoba­
nia w  sztuce i a rch itekturze . Po­
trzeba uśw ie tn ien ia  m ie jsc naszych 
zebrań is tn ie je  i  będzie is tn ieć w  
dalszym  ciągu, ale czy taka sama 
ja k  przed k ilkudz ies ięc iu  naw et 
laty?

Jeżeli a rc h ite k tu ra  chce być 
współczesna, musi wziąć pod uwa­
gę psychikę współczesnego człow ie­
ka i w a ru n k i w ja k ic h  pow sta je  — 
w a ru n k i czysto fizyczne w  sensie 
m ożliwości technicznych (tak  dziś 
zacofanych) oraz potrzeby nowej 
zbiorowości ludzk ie j. To, co w  peł­
n i odpowiada now ym  potrzebom  
je s t słuszne i  realistyczne.

Odwaga  +  współczesna kons trukc ja  +  zdrow y rozsądek =  dobra a rch ite k tu ra . F ragm ent budowy Centro
B o liva r w  Caracas

KAZIMIERZ W. OLSZEWSKI '

G L O S S A P O L E M I C Z N A
A R T Y K U Ł  E ugen ii Koc w y  

spo tka ł się z re p lik ą  ze s tro ­
ny  Ja n in y  Kolendo, re p lik ą  

rzeczową i  kon s tru k tyw n ą . W  tym  
m ie jscu chcę dorzucić jedyn ie  k i l ­
ka  uwag k ry tyczn ych  pow sta łych 
p rzy  le k tu rze  tego a rty k u łu * ) . W y­
da je się, że jest on dosyć typow ym , 
można powiedz'eć n iem alże k la ­
sycznym  p rzyk ładem  sposobu m y­
ślenia rozpowszechnionego jeszcze 
w śród n ie k tó rych  ka to lik ó w . Do­
tyczy  to przede w szys tk im  sposo­
bu po jm ow an ia  stosunku chrześci­
ja ńs tw a  do spraw  postępu społecz­
nego. A u to rk a  a rty k u łu  stw ierdza. 

<że „ch rys tia n izm  z n a tu ry  swej jes t 
na wskroś społeczny i  ty lk o  przy  
odpow iedn im  podłożu społecznym 
w  p e łn i rozw inąć się może“ . P rzy 
czym  P. Kocwa po jm u je  chyba tę 
„społeczność“  ch rys tia n izm u  jako  
kongregację lu d z i zw iązanych 
wspólną w iarą i dążących do w spó l­
nego dobra przez podnoszenie po­
ziom u jednos tk i. „Sum a jednostek 
chcących wejść na trudną  drogę 
postępu wewnętrznego decyduje o 
p ra w d z iw ym  i trw a ły m  postępie 
społecznym “ . M im o  początkowego 
zastrzeżenia jes t to w  istocie kon­
cepcja indyw idua lis tyczna , i jako 
sposób rozw iązyw an ia  prob lem u 
ulepszenia społecznego posiada zn i­
kom ą wartość. N ik t  nie neguje o- 
czyw iście znaczenia i konieczności 
indyw idua lnego  doskonalenia. Jest 
to  obowiązek każdego chrześcijan i­
na na drodze ao osiągnięcia Boga. 
A le  nie idzie przecież o to, aby re ­
a lizow anie wewnętrznego doskona­
len ia  m ia ło  przyczyn iać się jedyn ie 
do łagodzenia  k o n flik tó w  społecz­
nych, lecz 0 to, a'3y rea lizowanie 
wewnętrznego doskonalenia p rzy ­
czyn ia ło  się do usunięcia is to ty  zła 
społecznego. D latego sprawa w ew ­
nętrznego doskonalenia pozostaje 
w  w yraźnym  zw iązku z koniecz-

*) Por. E. Kocwa „C h rys tia n izm  rośnie 
po w oli“ , D . J. n r  48

nością świadomego zaangażowania 
w  procesy postępu społecznego.

Stosunek chrześcijan ina do spraw  
społecznych pow in ien zasadzać się 
na w łaśc iw ym  rozeznaniu rzeczy­
w istości, na uśw iadom ieniu, skąd 
bierze się zło społeczne. P rzy  ta ­
k im  stosunku ao rzeczyw istości in ­
dyw idua lne  doskonalenie n ie  bę­
dzie je dyn ie  przypadkow o i  po­
średnio w p ływ a ć  na polepszenie 
społeczeństwa, ale będzie mogło 
w yraźn ie  przyczyn iać się do szero­
ko zakro jonych zmian.

Postawa jednostkowego postępu 
m ora lnego łączy się ze sprawą sto­
sowania przez n iek tó re  k ie ru n k i 
pedagogiki k a to lic k ie j tzw . m ora l­
ności grzechu, ja k  to nazywa' au tor 
a rty k u iu  z „Masses ouvriè res“ . W 
nieco la p id a rn ym  u jęc iu  postawę 
przeciw ną można by przedstaw ić 
w  ten sposób: nie chodzi ty lk o  o 
to, czego nie rob ić, aby św ia t nie 
byt zły, ale o to, co rob ić, aby 
św ia t b y l dobry Taka postawa 
jes t postawą tw órczą w  stosunku 
do rzeczyw istości, postawą dyna­
miczną i ekspansywną. I  tu  do ty­
kam y spraw y pozytyw nych w ym a­
gań re lig ii chrześcijańskie j, k tó re  
— ja k  to słusznie podkreśla p. 
Kocw a — is tn ie ją  w yraźn ie  w y k ra ­
czając poza ram y zakreślone De­
kalogiem . T y lko  że au to r a rty k u ­
łu  z „Masses ouvriè res“  wcale ich 
n ie  przekreśla. Zwraca jedyn ie  u- 
wagę na fak t, że w  obecnym nau­
czaniu k a to lic k im  są mało sprecy­
zowane, czego nie było np. w cza­
sach pierwszyen chrześcijan, k iedy  
to uważano, „że w ia ra  nie dokonu­
je  jedyn ie  ob iek tyw ne j ontologicz-

nej przem iany b y tu  ludzkiego przez 
łaskę, lecz że przem ien ia życie w y ­
w o łu ją c  p rze w ró t w  zakresie dzia­
łan ia  nie ty lk o  indyw idua lnego, 
ale także zbiorowego: przem ien ia­
ła ona ludzką społeczność i prze­
m iana ta była tak  w ie lka , że m ia ­
ła się odbić echem na całym  św ię­
cie“ .

Jeśli chodzi 0 pom niejsze tezy 
zaw arte w a rty k u le  p. Kocw y, tó 
p rzyn a jm n ie j część z nich budzi 
poważne zastrzeżenia. Można się 
zgodzić, że cz łow iek  współczesny 
je s t „n ie c ie rp liw y “ , że chce szyb­
c ie j i spraw n ie j rozw iązyw ać na­
potykane trudnośc i. Czy można 
jednak uważać postęp m ora ln y  za 
„z  na tu ry  zacofany“ ? N ie w ą tp liw ie  
dokonuje on się w o ln ie j niż postęp 
w  ja k ie jk o lw ie k  inne j dziedzinie. 
I  wcale nie chodzi o przeniesienie 
P raw ide ł postępu technicznego w  
dziedzinę m ora lną. Chodzi o zrozu­
m ienie jego .ogromnego, ciągle 
wzrastającego w p ływ u  na losy ca­
łe j ludzkości. Obszernie pisze o tym  
w  swoich uwagach polem icznych 
Jan ina Kolendo: „N ie  można zgo­
dzić się na lekceważenie spraw y 
postępu technicznego, gdyż nie  jest 
prawdą, że służy on ty lk o  do „ro z ­
pieszczania lu d z i“ . Może on bo­
w iem  służyć całej ludzkości, a w ięc 
stawać się narzędziem rea lizow a­
nia zasady m iłośc i każdego czło­
w ieka w  ska li św iatow ej, lu b  słu­
żyć zabójstwu ludzkości, a więc 

zasadę zdradzać w  sposób ha­
niebny. — i zaw iniony. Z aw in iony 
Przez nas, przez chrześcijan ró w ­
nież“ . T u ta j chcę jeszcze zwrócić 
uwagę na ogromną ro lę  postępu

technicznego w zm ianach zacho­
dzących w  lu d zk ie j św iadomości. 
W eźmy choćby pod uwagę, ja k i 
w p ły w  posiada w zrost stopy życio­
w ej m oż liw y  m. in. dz ięk i zdoby­
czom techn icznym  na zm niejszenie 
przestępczości, a co za tym  idzie 
pośrednio na poprawę m oralności. 
Postępu moralnego nie można t ra k ­
tow ać m echanicznie, jego tem po 
wzrasta zapewne i w  zależności od 
przem ian ekonom icznych i tech­
nicznych. A le  szybkość postępu m o­
ralnego je s t rów nież zależna od 
sposobów nauczania. W eźm y choć­
by znakom ite  w y n ik i tego naucza­
nia w  czasach apostołów  w  odróż­
n ien iu  od znacznie m n ie j efek­
tyw nych  w yn ikó w  w  św iecie no­
woczesnym. Postęp techniczny ma 
rów nież z pewnością w p ły w  na roz­
wój człow ieka przez ogromną ła ­
twość dostępu do lite ra tu ry  i je j 
obfitość, k tó ra  może ten postęp u- 
la tw ić  i przyspieszyć. W tym  świe­
t le  zrozum ia ły  staje się fa k t szyb­
szego ' rozw o ju  społeczeństwa, szyb­
szego przysw ajan ia pojęć zarówno 
zła, ja k  i dobra. Szybkość więc nie 
jes t czymś groźnym ; chodzi przede 
w szystk im  o w ybór m etod dostoso­
wanych do potrzeb duchowych 
człow ieka, k tó re  przecież są różne 
w  różnych epokach. To łączy się 
ze sprawą „h is torycznego m yśle­
n ia “ . Z pewnością posiadam y s ilne  
poczucie chrześcijańskie j wspólno­
ty . T y lk o  że w ram ach tego „ h i ­
storycznego m yślen ia“  obow iązani 
jesteśmy p rzy jm ow ać to, co w na­
uce Kościoła pozostaje wieczne. 
M am y natom iast obow iązek dosto­
sowywać naszą dziajalność i  środ­

k i do potrzeb współczesnego czło­
w ieka. W  ram ach „h isto rycznego 
m yś len ia “  nie będziem y organizo­
wać k ru c ja ty  p rzec iw ko  m ahom e­
tanom . N atom iast w  ram ach „h i-  

- sferycznego m yś len ia “  jesteśm y o- 
bow iązan i rea lizow ać społecznie np. 
przykazan ie  o m iłośc i b liźniego.

T w ie rdzen ie  ja ko b y  „upow szech­
n ien ie  chrześc ijańsk ie j re lig ii dato­
w a ło  się dopiero od czasu, gdy p ro­
tek to re m  je j s ta ło  się państwo, u- 
życzając je j n ie  ty lk o  m oralnego 
poparcia, lecz całej swej s iły  św iec­
k ie j o rg an izac ji" je s t nadm iernym  
uproszczeniem rzeczyw istego stanu 
rzeczy. C hrześcijaństw o rozpow ­
szechniło Się czerpiąc przede 
w szystk im  s iły  z boskie j i hum a­
n is tyczne j w artości d o k tryn y . Pań­
s tw o zaakceptowało chrys tian izm , 
gdy b y ł on już ta k  s ilny , że n ie  
można go było d łuże j tłum ić . Jeśli 
zaś można m ów ić o sp łycen iu  
chrześcijaństwa, to dokonało się 
ono nie ty le  przez rozpowszechnie­
nie, ile  przez n iew łaściw e rea lizo­
wanie idei chrześcijańskich przez 
państwo. I  je ś li coś w  h is to r ii K o ­
ścioła n ie  wyszło M u na dobre, to 
w łaśn ie  zbytn ie  uzależnienie od po­
l i t y k i  potęg doczesnych.

Jeśli chodzi o zarzut p rzerostu 
teo log ii i fo rm a lis ty k i, k tó ra  rze­
komo przys łan ia  żywą treść chrze­
śc ijańsk ie j nauki, to w  tym  p u nk­
cie trzeba bardzo w yraźn ie  odróż­
nić dw ie  rzeczy. A u to r a r ty k u łu  
z „Masses ouvriè res“  poruszając to 
zagadnienie m ia ł na m yśli fak t, że 
chrys tian izm  w  oczach lu dz i pa­
trzących nań z zew nątrz w ydaje 
się być zbyt skom plikow any. „Po­
dobny do jednego ze swych koś­
c io łów , gdzie nagromadzenie obra­
zów, posągów, bocznych o łta rzy  i 
na tych ołta rzach ogromnych nad­
budówek czyni n iem ożliw e dla  
niew ta jem niczonego odkryc ie  cen­
tra lnego  elem entu k u ltu “ . Nato­

m iast niesłuszne je s t tw ie rdzen ie  
p. K ocw y „że cz łow iek m ający in ­
ne życiowe zadania nie ma powo­
du się w  n ią  (teologię czy filo zo ­
fię , przyp. m ój) w g łęb iać“ . Prze­
c iw n ie , każdy k a to lik  obow iązany 
jes t w  m ia rę  swych m ożliwości do 
pogłęb ian ia  w iedzy re lig ijn e j. O - 
p ie ran ie  w ia ry  je dyn ie  na prze­
słankach uczuciowych by ło  n a j­
ba rdz ie j cha rakte rystyczną  cechą 
ka to licyzm u polskiego. Z w ró c ił na 
to uwagę ks. p ro f. K e lle r w  a r ty ­
ku le  w  T ygod n iku  Powszechnym. 
Stosunek lu d z i do re l ig i i w  Polsce 
o k re ś lił ks. pro t. K e lle r  za Fr. H i i-  
gelem ja ko  re lig ijn ość  „ t ra d y c j 'j-  
no -  au to ry ta tyw ną , uczuciową i 
p ie rw o tn ą “ . „R e lig ijność  tra d y c y j-  
no - au to ry ta fe  wna — czytam y da­
le j — je s t p ie rw szym  prze jaw em  
życia duchowego, n iedoskonałym  j 
p rze jśc iow ym “ .

Reasum ując powyższe uw ag i po­
w róćm y jeszcze raz do podstaw o­
w e j tezy autora a r ty k u łu  z „M as­
ses ouvriè res“ . Zw raca on uwagę 
na konieczność w y jśc ia  poza in d y ­
w idua lne  tra k to w a n ie  Dekalogu I 
w yn ika jącą  stąd w ie lo k ro tn ie  p rz y ­
padkowość p raktyczne j postawy ka­
to lik ó w  wobec rzeczyw istości. P. 
Kocwa za jm u je  stanow isko w ręcz 
przeciwne. Jest to postawa op ie ra­
jąca postęp soołećzny na koncep­
c ji indyw idua lnego  doskonalenia. 
Oczywiście, że dążenie do zbaw ie­
nia jes t celem pierwszorzędnym  w  
ch rystian izm ie . ale dokonuje się 
ono rów nież w oparciu  o w łaściw e 
rozeznanie rzeczyw istości i w y n i­
kające stąd dla chrześcijan ina ko n ­
sekwencje dzia łania.

D Z I  S I  J U T R O



■ y r  j  STYCZNIO W YCH dniach ro - 
\ W  ku 1945, k iedy  bezładne w ie­

ści z irc n tu  dociera ły do 
Oświęcim ia, chęć znalezienia się 
poza d ru ta m i w a lczyła  z przeży­
ciem  beznadziejności perspektyw  
narodowych. T rudno  jest znaleźć 
słowa dla wyrażenia odm iany, jaką  
W parę m iesięcy potem przyniosło 
dotarc ie  do założeń ideologicznych, 
k tó re  pozwalały na w ydobycie z ta ­
k iego stanu nie  ty lk o  siebie, ale 
wszystkich, k tó rzy  czu li podobnie. 
W  dziesięcio letn iej drodze po tw ie r­
dzającej zasadniczą słuszność k ie ­
ru n k ó w  p rzew idyw an ia  wyrażonych 
w  pierw szym  numerze „D ziś i  Ju ­
t r o “  — zarówno w  zakresie rozwo­
ju  sy tuac ji m iędzynarodowej, ja k  
I  wew nętrznej, w id z im y  dalsze co­
raz licznie jsze posuwanie się ludzi, 
k tó rz y  chcą służyć jednocześnie i 
K ościo łow i, i na rodow i budującem u 
socjalizm . W  p ierw szym  numerze, 
w  a rtyku le  w stępnym  czytać moż­
na było  ta k ie  słowa:

„Jes t praw dą is tn ien ie  w  Polsce 
rew o lucy jnych  s il sp iry tua lis tycz­
nych. P raw dą jest także, że s iły  te, 
potw ie rdza jąc przem iany socjalno- 
gospodarcze jednocześnie apostołują  
k a to lic k i pogląd na św iat. Oczyw i­
ste jest także is tn ien ie  w  k ra ju  śro­
dow isk rew o lu cy jn ym  przem ianom  
w rog ich , lub  wobec tych przem ian  
biernych. O . środowiskach tych w y ­
starczy powiedzieć, że albo się zre­
w o luc jon izu ją , albo w p ły w u  na rze­
czywistość m ieć nie będą“ . I  da le j: 
„Jes t przeto zagadnieniem decydu­
ją cym  kw estia  m ożliwości współ­
p racy w  odbudowie P o lsk i m ate­
r ia lis tó w  i  sp iry tu a lis tów  p rzy za­
chowaniu ideow ej postawy tych  
ruchów “ . '

S form ułow ania  te w  powszechnej 
świadomości n ie  znaczyły wówczas 
w ie le . B y ły  tezą, k tó ra  w  na jle p ­
szym  w ypadku  budziła  k p in y  i po­
lito w an ie , a w  zasadzie —  n a j­
ostrzejsze sprzeciwy i  nienawiść. 
Pogląd ten, czy przew idyw anie  po­
dz ie la ła  n iew ie lka  ty lk o  »grupa lu ­
dzi. Spojrzenie na te same sform u­
ło w an ia  z perspektyw y dzisiejszej 
nasuwa określenie tru izm u , czy 
w ręcz banału.

K ie d y  w  ro ku  1947 ukazał się ar­
ty k u ł pod ty tu łe m  „R uch n iena­
zw any“ , b y ł to ty tu ł n ieprzypadko­
w y . N ie  zam ykając spornych kw e­
s t ii,  uczciw ie w ytycza ł k ie runkow e 
rozum ow ania d la  dalszych poszuki­
w a ń  in te lek tua lnych , ja k  i  d la  w y ­
s iłk ó w  praktycznych.

W  k ilk u le tn ie j wa lce o koncep­
c ję  i  urea ln ien ie  dwustronnego Po­
rozum ien ia , ostatn ie miesiące przed 
podpisaniem  historycznego aktu  b y -  ̂
ł y  n ie w ą tp liw ie  najcięższe. Każdy ' 
skok w  rozw o ju  ruchu  budz ił sprze­
c iw y  najw iększe. Każdy dzień p rzy­
no s ił kon trakc ję , dostarczał pozor­
nych  pew n ików , że choć może na­
w e t koncepcja w  te o rii jest słuszna, 
to  jednak sytuacja w ew nątrz k ra ju  
do n ie j n ie  dopuści. Każda z faz 
p rzyb liża jących  podpisanie Porozu­
m ien ia  budziła  wzrastającą w ro­
gość. Obok in te le k tu a ln ych  k o n tr­
argum entów  i  tw orzonych fa k tó w  
po litycznych codziennym  chlebem

b y ły  oszczerstwa i insynuacje, któ-'
re  m ia ły  tw orzyć poczucie bezna­
dziejności, m ia ły  łamać przekona­
n ie  o sensie w ys iłków . Czy łam a­
ły? W zm acniały. I  to w  zasadniczy 
sposób.

O k ilk u  szczególnych trudnościach 
chcę tu  mówić.

Zawsze staw aliśm y przed zada­
n iam i, k tó re  w  n iew spó łm ierny spo­
sób przerasta ły ilość ludzi, zasób 
wiedzy, aktua lne s iły  i  środki od­
dzia ływ ania. Zadania na w yrost 
w ychow yw ały , zmuszały do w y s ił­
ków , k tó rych  prawdopodobnie n ik t  
z nas — n ie  ta k  p rzyp a rty  do m u- 
ru  koniecznością —  nie podejm o­
w a łby, gdyby nie nakaz w y n ik a ją ­
cy ze słuszności zadań.

N ik t  z nas, albo p ra w ie  n ik t  n ie  
w iedzia ł, ja k  się rob i pismo, w yda­
je  książk i, ja k  pow inna wyglądać 
praca w  szkole, ja k  tw orzyć źró­
dła dochodów, ja k  działać wśród 
duchowieństwa.

Jeśli jednak większość zadań by ­
ła w ykonywaną, m usi to oznaczać, 
że zna jdow aliśm y sposób zwiększa­
n ia  naszych um ie ję tności w  m iarę 
zw iększających się potrzeb. Uczy­
liśm y  się trak tow ać własne tru d ­
ności psychiczne tak, ja k  się tra k ­
tu je  trudńości techniczne — jako  
spraw y do załatw ienia.

Jednakże w sku tek s ilne j, prze­
c iw ko  nam  k ie row ane j argum en­
ta c ji in te lek tua lne j, w yros łe j z kon­
serw atyw nych uw arunkow ań kato­
licyzm u, przeżyw aliśm y nieraz po­
czucie pewnej bezradności. Szacho­
wano nas au toryte tam i, a b ra k  nam 
by ło  n iek iedy w łasnych argum en­
tów  i  w łasnych autoryte tów .

M usie liśm y sprawdzić, czy n ie  je ­
steśmy przypadkiem  efemerydą, 
z jaw isk iem , k tó re  z jaw ia  się na

jeden raz zniechęcał poziorp, .z nau­
ką m ający n iew ie le  wspólnego. Mo­
gło powodować poczucie bezradno­
ści pożyczanie z sem inariów  du­
chownych tekstów  — klasyków  ka ­
to lic k ie j f ilo z o fii, tkw iących  tam  od 
dziesią tków la t, n igdy przez nikogo 
nie  używanych, lub  oglądanie nie 
rozciętych tekstów  współczesnych 
na jbardzie j znanych teologów za­
granicznych. W ys iłk i rozpoczęte nad 
w ydaw aniem  k lasyków  w ydaw a ły  
się bezsensowne, k iedy  dow iadyw a­
liśm y  się, że w  uważającej się za 
ka to licką  ponad dwudziestopięcio- 
m ilionow e j społeczności rozchodziło 
się przed w o jną  m nie j niż 100 
egzemplarzy pism  O jców Kościoła.

N iejeden z nas przeżywał pokusę 
oskarżenia o ten stan wyłącznie 
Kościoła. Doświadczaliśm y poczucia 
bezowocności w ie lu  podjętych in i­
c ja tyw . Być może, pope łn ia liśm y 
błąd — chcie liśm y osiągnięć zbyt 
szerokich, nie pam iętając, że czas 
procesów społecznych 'n ie  utożsa­
m ia  się z czasem rozw oju  św iado­
m ie  szukających ludzi. Postępowa­
liśm y ja kby  nie dowierzając sfor­
m u łow an iu  o w ie low iekow ym  zaco­
fa n iu  k u ltu ra ln y m  o lbrzym ie j w ięk -
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więc n ie  może się zmieścić w  Ze­
spole jednostka, k tó ra  chcia łaby w i­
dzieć źród ło swego dzia łan ia  ty lk o  
w  sobie, k tó ra  nie zdecyduje we­
w nętrzn ie , że chce szanować ins ty­
tuc ję  Zespołu. Członek Zespołu mo­
że m ieć poczucie ogromnej siły, lecz 
n ie  p łyn ie  ona przecież z mecha­
nicznego sum owania s ił innych ko ­
legów, a przede w szystk im  ze słusz­
ności ideolog ii, k tó re j ten Zespół 
s łużył i  chce służyć. Każdy z nas 
w  ogromnej m ierze dz ięk i Zespoło­
w i ma m ożliwość rozw oju , wobec 
Zespołu zaciągnął i  zaciąga dług, 
k tó ry  spłacać trzeba na skalę peł­
nych m ożliwości. Jeśli ktoś chce 
staw iać siebie i  w łasne m ożliwości 
ja ko  konkurency jne wobec Zespo­
łu, tak, ja k b y  to jem u w łaśnie ca ły 
Zespół b y ł w in ie n  wdzięczność i  zo­
bowiązanie, je ś li zam ierza odw ró­
cić proporc je  zobowiązań i  w k ła d u  
—  ten błądzi i wkracza w  ślepą u l i­
cę. Każdy z nas w  procesie in d y ­
w idua ln e j pracy i  je j rezu lta tach 
uw arunkow any .jest osiągnięciam i 
całego Zespołu, bilansem  trudó w  je ­
go członków w  dziesięcioleciu, t r u ­
dów, z k tó rych  korzysta ł, korzysta 
i  korzystać będzie.

Zresztą zgodnie z rzeczywistością 
m usim y pamiętać, że proces bran ia

Doświadczenia szukajqcych
dzień czy dwa i zn ika rów n ie  szyb­
ko, ja k  się zrodziło. Zapoczątkowa­
n y  zastał proces, byna jm n ie j nie 
ukończony — poszukiwania także i 
w  h is to r ii korzeni naszej społecz­
n ie  postępowej postawy, w y n ik a ją ­
cej w łaśnie z ty tu łu  in s p ira c ji ka­
to lick iego św iatopoglądu. Poszuki­
w an ia  w  przeszłości m yś li chrześci­
ja ńsk ie j tych  postaci i  prądów  m y­
ślowych, k tó re  w zm acnia ją i doku­
m en tu ją  przeświadczenie o słuszno­
ści w iązania w a lk i o wyzw olenie 
społeczne i narodowe z problem a­
tyką  światopoglądową.

N ie ty lk o  dla nas samych jes t to  
niezbędne, ale i  dla chrześcijan z 
Zachodu, k tó rzy  oczekują od nas 
twórczego spojrzenia w  przeszłość 
chrześcijaństwa z tego w łaśnie 
p u n k tu  w idzenia, oczekują jako  na 
elem ent w prost niezastąpiony dla 
roz luźn ian ia  i z ryw ania  w ięzów  z 
konserw atyw nym  społecznie uwa­
runkow an iem  idea łów  ka to lick ich .

Sięganie do starożytności chrze­
śc ijańskie j m usi kon tynuow a­
ne tak, ja k  w ydobyw an ie z dzie­
jó w  m yś li chrześcijańskie j z jaw isk, 
k tó re  tę m yśl przenosiły  poprzez 
w ie k i feuda lizm u i  kap ita lizm u. Bę­
dzie dowodem naszej do jrza łości 
pozyskanie dla tych prac coraz 
szerszego grona naukowców. Czeka 
nas także tru d  przewartościow ania 
lite ra tu ry  k a to lic k ie j dw udziestole­
cia.

Sądzę, że dla w ie lu  z nas okres 
zw ie lo kro tn ionych  kon tak tów  z du­
chow ieństwem  powodował n ie jed­
ną trudność wewnętrzną, by liśm y 
bow iem  w ychow ani na ogół w  k l i ­
m acie k le ryka lizm u  lu b  jego prze­
żytków . Jakże często można ęię by­
ło  poddać zniechęceniu i żalow i 
spoglądając na dziedzictwo z okre­
su, k iedy  Kośció ł k a to lic k i m ia ł ? 
p u nk tu  w idzen ia fo rm a lno -p raw ne­
go w szelk ie swobody. Gdy w  p ra ­
cach redakcy jnych  trzeba się było  
cofać do pub likac ji, au torów  du­
chownych z la t trzydziestych, n ie­

szości naszego narodu. Dopiero 
w n iosk i z p ra w  d ia le k ty k i zastoso­
wane do analizy przeszłości ka to­
licyzm u polskiego pozw ala ły na 
otrząśnięcie się z pogm atwanych 
pojęć. Doceniając w p ły w  h istorycz­
nych uw arunkow ań m is ji re lig ijn e j 
Kościoła w id z im y  bolesne nieraz 
spraw y w  ich bardzie j p raw dz iw ym  
wym iarze. Dostrzegamy, że ducho­
w ieństwo, pracujące w  narodzie, 
którego 1/4 s tan ow ili analfabeci, 
is to tn ie  pracę duszpasterską m usia­
ło  opierać n iem a l wyłącznie na ele­
m entach uczuciowych, n ie  uznając 
za potrzebne ani m ożliw e w iązania 
przeżyć re lig ijn y c h  z rozw ojem  ca­
łe j umysłowości. W iemy, że na sy­
tuację, k tó rą  obserwowaliśm y u  
części duchowieństwa, w p ły w a ł 
fak t, że w  okresie dwudziestolecia 
dostanie się do sem inarium  du­
chownego oznaczało na wsi jedną 
z bardzo n ie licznych m ożliwości 
awansu społecznego.

O kupacja w  dram atyczny sposób 
-obniżyła jeszcze przecię tny poziom 
duchow ieństwa o cy frę  trzech ty ­
sięcy księży, w  k tó rych  Kościół 
u trac ił, często na jbardz ie j o fia rnych  
i  go rliw ych , , heroicznych nieraz, 
żyjących życiem całego narodu ka­
płanów.

To wszystko m usim y m ieć w  pa­
m ięci, k iedy  sta jem y przed trudn o ­
ściam i w  uk ładan iu  stosunków po­
m iędzy działaczam i św ieckim i i 
księżm i, do k tó rych  z naszymi za­
łożeniam i jeszcze nie dotarliśm y.

Na jeszcze jedną sprawę, k tó ra  
stawała się dla niejednego z człon­
ków  Zespołu w ew nętrznym  proble­
mem, chcę zw rócić uwagę. Chodzi 
m i o sposób przeżywania własnej 
wolności w  Zespole, inaczej mówiąc, 
sensu swojego życia, k tó ry  fa k t na­
leżenia do Zespołu i  ogranicza, i roz­
w ija . Ogranicza te cechy, ja k ie  roz­
k w it ły b y  w  k lim ac ie  anarch ii. Tak

DL A  ka to lika  rzeczą na jw ażn ie j­
szą a zarazem najgłębszą treś­
cią jego życia jest posiadanie 

Łaski, k tó ra  jes t pomostem łączą­
cym  człow ieka z Bogiem. Żyjąc 
w  stanie łask i człow iek staje się 
„kościo łem  Boga żywego“  ( II, K or. 
6/16), naw iązując bezpośrednio 
łączność z życiem nadprzyrodzo­
nym . Troska o życie nadprzyrodzo­
ne w inna  być główną troską jego 
życia ziemskiego. A le  to  n ie  ozna­
cza w  żadnym  wypadku, że na tym  
w yczerpu je  się ca łokszta łt tego 
życia. Troska o zbawienie w łasnej 
duszy nie  może być przedm iotem  
zabiegów w  oderw aniu od tro s k i o

m ateria lnym , pow ołanym  do życia 
i  rozw o ju  z w o li Boga.

Św iat, k tó ry  w całości jest dzie­
łem  Boga, nie może być jego za­
przeczeniem. Poznanie p raw  rzą­
dzących rozw ojem  św iata m ate­
ria lnego i  życia społecznego nie  
może budzić uczucia lęku  i trw o ­
gi, ale zachwyt nad wszechpotęgą 
i  doskonałością jego Stwórcy. U - 
ja w n ia  się tu  cały praw dz iw y sens 
i  celowość pracy człow ieka, k tó ra  
nie jes t złem koniecznym , ale ra ­
dosnym uczestniczeniem w  dziele 
Bożych poczynań.

O dszukiwanie ładu i  ha rm on ii 
w e wszechświecie, w  k tó ry m  uta-
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i  dawania n ie  odnosi się ty lk o  do 
dorobku ideowego samego Zespołu, 
ale korzysta ustaw icznie z ' potęgi 
P raw dy, k tó rą  zaw iera doktryna  
Kościoła kato lick iego , oraz z do­
świadczeń k ie row n icze j s iły  obozu 
rew o luc ji.

Dopiero całość tych  elem entów 
pozwala odnajdywać w łaściwe p ro ­
porc je  w  w idzen iu  zasług jednost­
kow ych  i  p raw  z tego ty tu łu  p ły ­
nących.

Za jm u jąc się w  swojej w ypow ie ­
dzi k ilkom a trudnościam i, k tó re  n ie  
b y ły  przypadkowe an i chw ilowe, 
ale cha rakteryzow ały  la ta  doświad­
czeń, chcę w yraz ić  najwyższe prze­
konanie, że i z trudności ak tua lnych 
i  tych, k tó re  będą nadchodzić i bę­
dą przezwyciężane — będziemy 
czerpać nie ty lk o  n ieraz gorycz, 
lę k  i zwątpienie, ale rów nież i  zw ie­
lok ro tn ien ie  sił. W przeszłości, każ­
da przeciwność, u jaw n ia jąc  potrze­
bę teoretycznej i p raktyczne j odpo­
w iedz i -  rozw ija ła  w  w y n ik u  ruch 
społecznie postępowy. T ak dziać się 
będzie i  dale j. N ie dlatego prze­
cież, że w  tym  się w łaśnie wyraża 
nasza przekorna chęć, ale dlatego, 
że sprawa, o k tó rą  walczym y, . je s t 
słuszna. Nic, co prawdziwe, nie z ja­
w ia ło  się w  powszechnej świadom o­
ści ludzk ie j inaczej ja k  w  rezu lta ­
cie w alk. M y li łb y  się ten, k to  z taką 
w łaśnie perspektywą nie liczy łby 
się jako  z perspektyw ą losów w ła ­
snego życia.

I  muszę powiedzieć, że zdobyczą, 
k tó re j n ik t  i  nic żadnemu z nas 
nie p o tra fi odebrać, jest świado­
mość, że m im o wszelkich osobistych 
błędów i braków , życie każdego z nas 
liczy  się w  służbie p ięknej sprawy 
kato licyzm u, w  epoce, gdy „w ie je  
w ia tr  h is to r ii“ .

po trzeby b liźn ich . Taka treść ży­
cia chrześcijańskiego w yp ływ a  z 
przykazań Bożych. Obok p rzyka ­
zań m iłośc i Boga . najważniejsze jest 
p rzykazan ie m iłości bliźniego, k tó ­
re  praktyczn ie  rea lizu je  się nie t y l ­
ko w  codziennej m od litw ie  za n a j­
bliższych, czy przez uczestniczenie 
w  Mszy św. Nakaz m iłośc i b liźn ie ­
go jest równocześnie nakazem nie­
ustannego dążenia do p ra k tyko w a ­
n ia  je j w  życiu społecznym, a od­
czytany w  św ietle nowych dośw iad­
czeń ludzkości jest nakazem rew o­
lucy jnego przekształcania s tru k tu ry  
św iata doczesnego tak, aby w szyst­
k im  ludziom  zapewnić na jskutecz­
niejsze w a ru n k i rozw o ju  ich oso­
bowości. W ie lk i po lsk i f ilo z o f ks. 
K onstan ty  M ich a lsk i p isa ł: „M ożna 
sobie stworzyć św ia t marzeń, by w  
n im  mieszkać, ja k  w  w ieży z kości 
s łon iow ej i  odrywać się od tw a r­
dej rzeczyw istości, ale na te j d ro­
dze nie spełn i się n igdy pierwszego 
nakazu c y w iliz a c ji zawartego na 
początku B ib l i i  — nie  uczyni się 
poddaną ani ziem i, ani duszy“ .

M iłość Boga i  b liźn iego — ta k  
istotne przykazan ia zobow iązują 
wszystk ich ludz i m iłu jących  p ra w ­
dę do w ie lb ien ia  Boga nie  ty lk o  
szlachetną in tenc ją  m od litw y , ale 
i  tw orzeniem  dzieł, k tó re  będąc 
kon tynuac ją  ak tu  S tworzenia w  
swym  sku tku  są hołdem, złożonym 
Bogu. T y lk o  w  tym  w ypadku  m a­
m y do czynienia z m iłością pełną 
i  do jrza łą. M iłość b liźniego jes t m i­
łością społeczną wyrażającą się w  
n ieustannej trosce o stworzenie 
społecznie wartościow ych w a run ­
ków  dla życia wszystkich ludz i na 
ziem i. W p ływ a ją  • one bow iem  w  
sposób decydujący na człowieka, 
określa ją jego cha rakter i decydu­
ją  o jego społecznej wartoŚGi. W 
pewnych okolicznościach um ożli­
w ia ją  one rozw ój na tu ra lne j god­
ności i  •wartości każdego człowieka, 
w  innych wypadkach ham ują go, 
poniżają godność ludz i pewnej ka­
tegorii, tak  ja k  gdyby nie b y li oni 
też dziećm i Boga i z tego ty tu łu  
n ie  m og li korzystać na ró w n i ze 
w szystk im i z dóbr doczesnych.

P lan Bożej m ądrości zam knię ty 
w  akcie Stworzenia świata nie mo­
że rodzić u człow ieka lęku i trw o ­
g i przed poznaniem jego poprzez 
h istorię , ani też nie może budzić 
bo jaźni przed przyszłością, k tó rą  
trzeba przenikać treścią zgodną z 
in tenc ją  w o li Boga-Stwórcy. N ie 
może ob iektyw n ie  istn ieć k o n f lik t  
pom iędzy naturą człowieka, sk łon­
ną do ciągłego trop ien ia  sku tków  
dzieła Stworzenia a postępem św ia­
ta, k tó ry  jest niczym  innym , ja k  
p raktycznym  spełnieniem  m ożli­
wości tkw iących  w  każdym  bycie

Jona jest M yś l Boża, ma być dla 
nas c iąg łym  zadaniem zobowiązu­
jącym  do w ytrw a łego  trop ien ia  je j 
ta jem n ic  po drogach tego świata, 
odcyfrow ania je j w  każdym  no­
w ym  dziele pracy ludzk ie j. T rud  
i  mozół odkryw ania  u ta jone j m yś li 
Bożej w  h is to r ii jest w konsekwen­
c ji  c iąg łym  postępem, dźw igającym  
na wyższy stopień naszą znajomość

A. Zydorowicż
, . ; % 7  ;-v ' \

św iata i  p ra w  w  n im  rządzących. 
K a to licyzm  k ry je  w  sobie bogaty i  
dynam iczny ładunek społecznie 
tw órczych idei. Jego un iw ersa lizm  
s iln ie  angażuje go w  procesach 
rozw o jow ych  społeczeństwa ludz­
kiego. Świadoma odpowiedzialność 
za p ra w id ło w y  bieg h is to rii, po­
stawa czynna wobec dzie jowych 
przem ian rew o lucy jnych  w yn ika  
w łaśnie z d yn am ik i społecznego 
cha rakte ru  kato licyzm u. N ie ma 
bow iem  inne j drog i dla m iłośc i 
Boga, ja k  ty lk o  ,poprzez m iłość b l i­
źniego. M iłość b liźniego jest .m i­
łością społeczną, k tó ra  ucieleśnia 
się ty lk o  w  życiu społecznym, stąd 
troska o społeczne w a ru n k i dla re ­
a lizac ji nakazu równości i spraw ie­
d liw ości społecznej dyk tu je  św ia­
dome uczestniczenie w  budow ie lu ­
dowego ustro ju . N ie w o lno k a to li­
ko w i rezygnować ze współudzia łu  
w  budow ie wspólnego dobra naro­
dowego i nie walczyć o w łaściwą 
perspektyw ę dla re lig ii ob jaw ione j 
w- przyszłym  świecie. Trzeba zu­
żytkow ać siłę i dynam ikę m o ty ­
wów  naszego św iatopoglądu do po­
głęb ien ia naszego udzia łu  w  budo­
w ie  podstaw us tro ju  społecznego.

Tym  sprawom  służy środow isko 
,,Pax“ .

D z i e ń
N IE W IE LU  ty lk o  z nas ze w z ru ­

szeniem przeżywało ten dzień 
przed dziesięciu la ty , k ie dy  to 

kilkunastoosobowa grupa po raz 
p ie rw szy  spoglądała na redagowa­
n y  przez siebie tygo dn ik  „Dziś i  Ju ­
t ro “ .

D z iw na była  to dla w ie lu  w  owe 
czasy grupa, dz iw n i ludzie, k tó rych  
trochę nie  rozum iano, trochę bano 
się, a trochę podziw iano. N ie rozu­
m iano dlatego, że zapewniając o 
sw o im  ka to licyzm ie  i  w ierności w  
stosunku do Kościoła m ó w ili rów ­
nocześnie o walce o treść rew o lu c ji 
w  Polsce, w y ra ża li już od pierwsze­
go num eru chęć współtworzen ia no­
w e j rzeczyw istości. A  przecież w 
po jęc iu  ówczesnych ka to likó w  było 
to  absurdem, b y ły  to z jaw iska na­
w za jem  wykluczające się. Nową 
rzeczyw istość uważano za ka ta ­
k lizm , za dopust dz ie jow y dla ka ­
to lików .

Bano się z jednej strony, że gru­
pa „Dziś i  J u tro “ ma dyw ersy jne 
zadanie w  ka to licyzm ie  po lsk im , z 
d rug ie j, że może być ona agenturą 
s ił w rogich rodzącemu się u nas 
socja lizm ow i.

I  wreszcie podziw iano tych ludz i, 
że pode jm ują  się przerzucenia po­
m ostu m iędzy obozem socjalistycz­
nym  a katolicyzmem, co naówczas 
w ydaw a ło  się absurdem.

Oczekiwano cichego zn ikn ięc ia  z 
życia całej te j grupy z je j te o ria ­
m i, a gdy okazało się, że uparcie  
jeszcze żyje, rozpoczęto ' systema­
tyczną z n ią  wa lkę. B y ły  to czasy 
ciężkie. B y ły  to czasy cienkich zu-

w c z o r

pek restauracyjnych i  przem aka ją­
cych podeszew, ale jednocześnie 
czasy coraz to nowych m yśli, coraz 
to  precyzyjn ie jszych koncepcji, co­
raz pełn iejszych form . Tw órcy na­
szego ruchu zrozum ie li już  w ów ­
czas, że socjalizm  nie  jest efem ery­
dą i że w  nowopowstającym  ustro ­
ju  stają przed kato licyzm em  nowe 
zadania.

N ie angażując w  swe prace auto­
ry te tu  H ie ra rc h ii Kościoła i zosta­
w ia jąc  je j decyzję w  te j spraw ie 
ciągie szukają płaszczyzn porozu­
m ienia Kościoła z państwem  i dążą 
do no rm a lizac ji stosunków między 
n im i. Dowodem tego jest choćby 
m em oria ł g rupy „Dziś i J u tro “ do 
ks. kardyna ła Hlonda w  listopadzie 
1946 r. U siłow an ie  idące w  tym  k ie ­
ru n ku , ja k  i  chęć wykazania bez­
celowości w a lk i kon trre w o lucy jne j 
w  Polsce stały się przyczyną jeszcze 
zawziętszych ataków.

Starano się przede w szystkim  
udowodnić grupie „Dziś i J u tro “ 
dyw ersy jną ro lę w  Kościele, a je j 
odrębność na gruncie społeczno- 
po litycznym  w  stosunku do innych 
g rup  obozu kato lick iego — rozciąg­
nąć na teren doktryna lny, co rów ­
nałoby się w yk luczen iu  tych ludzi 
z Kościoła kato lickiego.

A ta k i te szły z różnych stron i

a j s z y
b y ły  przeprowadzane w  rozm a ity  
sposób, od odm awiania ko lportażu 
„Dziś i J u tro “  i „S łowa Powszech­
nego“  w kioskach przykościelnych, 
aż po usunięcie tych pism  ze spisu 
prasy ka to lick ie j, czy też uchwał 
zjazdu redaktorów  pism ka to lic ­
k ich , k tóre m ia ły  po tw ie rdz ić  de­
cyzję o wspom nianym  usunięciu 
naszych pism. W  odpowiedzi na te 
poczynania grupa „Dziś i  J u tro “ 
rozesłała w  początkach 1948 r. me­
m oria ł do wszystkich biskupów, 
wskazując na niemożność m etody 
i  niesłuszność postępowania tw ó r­
ców  w /w  posunięć.

W  polemice te j, a w łaśc iw ie j mó­
w iąc w  atakach na ciągle krzepną­
cą ideowo grupę „Dziś i J u tro “  za­
sadniczą ro lę odegrał a r ty k u ł kol. 
Konstantego Łubieńskiego pt. „L is t 
o tw a rty  do pana Juliusza Łady“ , 
pub licys ty  londyńskiego tygodnika 
ka to lick iego „T he  Tablet“ .

A r ty k u ł ten, przedstaw iający po­
stawę ideowo-polityczną grupy, spo­
tęgował jeszcze -wrzawę polemiczną 
na łamach pism ka to lick ich .

Dyskusja dotyczy w ie lu  zagad­
nień, głównie jednak dotyka prawa 
własności i en cyk lik  społecznych, a 
także n iektórych koncepcji ustro jo ­
wych, ja k  so lidaryzm  i korporacjo- 
nizm. Szerzy się p rzy  tym  fa la  na j­
różniejszych p lo tek i oszczerstw, ja ­
koby grupa „D ziś i J u tro “  dążyła 
do utworzenia kościoła narodowe­
go. Oszczerstwa te zmuszały do 
w ie lokro tnych  w yjaśnień na ła­
mach naszych pism, ale m im o to,

wszystko, co ro b ił zespół „Dziś i  
J u tro “ , z łoś liw ie  otaczano atmosfe­
rą  szkodliwości i n iem oralności.

W szystkie te dyskusje i  po lem i­
k i z różnym i nasileniam i w  róż­
nych okresach przyczyn ia ją  się do 
coraz bardzie j precyzyjnych okre­
śleń zajmowanego stanowiska, zm u­
szają grupę „Dziś i J u tro “  do ja ­
snego sform ułow ania w łasnej ideo­
lo g ii, do zdecydowanego i ścisłego 
opub likow ania  swego stanowiska, 
k tó re  to zadanie spe łn iły  przede 
w szystk im  „W ytyczne“  z 1949 r.

A le  rok 1949 był nie ty lk o  n ie­
zm ie rn ie  ważny na odcinku w a lk i 
o ideowe oblicze grupy. W  tym  ro ­
ku  rozpoczyna też swoją działalność 
In s ty tu t W ydawniczy p ax oraz zo­
staje powołana do życia szkoła 
stopnia licealnego im. św. Augu­
styna. W tym  roku  zespół wzmaga 
swoje kon tak ty  ż zagranicą przez 
coraz częstsze wyjazdy. Tak, ja k  w  
ro ku  1948 b y ł on in ic ja to rem  lis tu  
odnośnie stanowiska Rzymu w  
sprawach polskich, zajętego w  orę­
dz iu  do b iskupów  niem ieckich — 
ta k  w  1949 r. ruch organizuje spo­
łeczeństwo ka to lick ie  w  proteście 
przeciw  głoszeniu k ru c ja ty  wschod­
n ie j i hasłom rew izjon istycznym  
lansowanym  przez duchowieństwo 
niem ieckie.

I  wreszcie osiągnięcie n ięzw ykłe j 
wagi, będące uwieńczeniem k ilk u ­
le tn ich  zabiegów naśzej grupy, to 
rozm owy pomiędzy przedstaw icie­
la m i H ie ra rc h ii Kościoła ka to lick ie - 
go i Rządu v/ sprawie nawiązania 
norm alnych stosunków kościelno- 
państwowych. Porozumienie, zawar­
te 14 k w ie tn ia  1950 r. W form ie  
dw ustronnej umowy, postawiło 
przed ruehem nowe zadania.

Tymczasem .coraz głośniej odzy­

w a ły  się naw o ływ ania  do k ru c ja ty  
na Wschód, ^oraz bliższa była groź­
ba nowej wo jny. P rzeciw  te j groź­
bie powstały masy ludzi całego 
św iata i ta też groźba zrodziła m yśl 
lis tu  o twartego ka to likó w  polskich 
do ka to likó w  francuskich. Za spra- 

I wą grupy „Dziś i J u tro “  lis t ten 
wystosowano w październ iku 1950 r. 
i  b y ł on p ierwszym  prze jawem  sta­
łe j, szerszej organizacji, k tó ra  sku­
p i w  swoich szeregach obok kato­
lik ó w  św ieckich — także ducho­
w ieństwo. Organizacją taką będzie 
K om is ja  In te lek tua lis tów  i Dzia ła­
czy K a to lick ich  przy  PKOP. Ogrom 
pracy organizacyjne j coraz bar­
dziej się powiększa obok konieczno­
ści prowadzenia prac dotychczaso­
wych. W praw dzie Zespół okrzepł 
liczebnie do k ilkudzies ięc iu  osób, 
ale wciąż jeszcze s ił jest za mało. 
Poczynając od pierwszej K ra jo w e j 
K on fe ren c ji K om is ji In te le k tu a li­
stów  dn. 30 stycznia 1951 r. poprzez 
Zjazd Lube lsk i 16 m aja, Zjazd W ro­
c ław sk i 12 grudn ia tegoż roku  ko­
nieczność i liczba kon fe renc ji ro ­
śnie, mnożą się zadania. Ludzie 
g rupy „Dziś i J u tro “  w ydobyw ają 
z siebie wszystkie siły, wprzęgają 
całą swoją energię, by zadaniom 
tym  sprostać; Zaczynają docierać 
do coraz dalszych punktów  k ra ju , 
rozm awia ją , w yjaśnia ją , przekonu­
ją. N ieprzyjazne a tak i to wzmaga­
ją  się, to cichną. Ożył cały szereg 
problem ów, które trzeba było w y ­
jaśnić, wątp liw ości, które  trzeba by­
ło usunąć. Zespół stanął wobec po­
trzeby wzmożonej pracy organicz­
nej w  samym ruchu i w  całym 
narodzie, i pracę tę podjął.

Wówczas istn ia ła  już inna grupa 
duchownych działaczy kato lick ich , 

powstała poza naszą działalnością,

a m ianow ic ie  K om is ja  Księży p rzy  
ZBoW iD. P rak tyka  wykazała błęd­
ność dw utorowego prowadzenia 
prac i konieczność złączenia wszy­
stk ich  w ys iłków  w  jednym  nurcie. 
Teoretycznie osiągnięto to w  1953 r. 
przez powołanie do życia K o m is ji 
Duchownych i Św ieckich Działaczy 
K a to lick ich  przy OKFN, praktycz­
nie  zaś i ostatecznie Kom isja K się­
ży przy ZBoW iD  weszła w  skład 
K D iS D K  przy O K FN  w  lipcu  br. 
Nowopowstała K om isja  zeszła zde­
cydowanie już na szczebel wo je­
w ódzki i pow ia tow y poprzez o tw a r­
cie swoich oddziałów i delegatur. 
D oniosłym  aktem te j K om is ji by ły  
zakończone przed k ilkom a dn iam i 
obchody uroczystości dziesięciolecia 
Ruchu, k tó re  n iew ą tp liw ie  b y ły  
Podkreśleniem w ięz i organicznej, 
■laka łączy K om is ję  Duchownych i 
Św ieckich Działaczy K a to lick ich  
przy  O K FN  z Zespołem Stowarzy­
szenia Pax,

Zespół nasz jednak nie ty lk o  w y ­
raża ł się w  pracy organizacyjne j 
na teren ie K om is ji. D zia ła ł on” bar­
dzo in tensyw nie na odcinku życia 
ku ltu ra lnego  przez działalność In ­
s ty tu tu  W ydawniczego j naszych 
W ydaw nictw  Periodycznych. Od­
dzia ływ an ie  na te j płaszczyźnie roz­
szerzyło się zwłaszcza k iedy pod 
ideową opiekę ruchu przeszły czte­
ry  tygodn ik i oraz pe riodyk — „Ż y ­
cie i M yś l“ .

Taka była, bardzo szkicowo 
przedstawiona, droga Zespołu. D ro­
ga pełna trudów  i poszukiwań, peł­
ła  potknięć i razów, pełna uparte­
go podnoszenia od nowa proble­
m ów i upartego dążenia do obiek­
tywnego ich obrazu.



c E C K Ą  charakterystyczną 
naszego ¿'espołu jest jego 
w yraźny zaplecze teore ty- 

i  czne i  ideologiczne. Ten 
^  ideologiczny charakter ze­

spo łu jest podstawą 
w szystk/ch  naszych sukcesów w  
m in ię ty m  dziesięcioleciu. Jedno­
cześnie ideologiczny charakter ze­
spo łu m usi przysparzać nam tru d - 
,,mości. W us tro ju  socjalistycznym  
liczą  się poważnie w łaśnie w a rto ­
ści ideologiczne, ale też one prze­
de w szystkim  w yw o łu ją  poważne 
w ą tp liw ośc i i obawy, jeś li w yw o­
dzą się z odmienności św iatopoglą­
dowo - filozoficznej. Z naszą po­
stawą ideologiczną wiąże się w  
sposób konieczny staw ian ie postu­
la tów  światopoglądowych i staw ia­
n ie  sobie zadań wobec budow nic­
tw a  socjalistycznego, w  k ie run ku  
jego wzbogacania. To jest jedyn ie  
tw órcze stanowisko i ty lk o  ono mo­
że faktyczn ie  m obilizow ać ludzi 
w ierzących do konstruktyw nego 
W ysiłku. A le  to stanowisko będąc 
novum  społecznym dla m arksizm u, 
n'.e znajdując dotąd w  te o rii re­
w o lucyjnego rozw oju  swego uogól­
n ien ia  — będzie jeszcze przez pe­
w ie n  okres budziło niepokój. M o­
żna sporadycznie obserwować kon ­
sekwentną pokusę staw ian ia na e- 
lem enty oportunistyczne, aby nie 
kom p likow ać sytuac ji zbyt szeroką 
ro lą  czynnika ideologicznego o nie- 
m ate ria lis tycznym  charakterze
światopoglądowym .

C zynnik oportun istyczny przegra ł 
generaln ie przez zjednoczenie ru ­
chu społecznie postępowego kato­
lik ó w  w  Polsce. A le  nie skończyły 
się prze jaw y w yko rzystyw an ia  te­
go czynnika, -nie zn ik ła  jeszcze ca ł­
k iem  ob aw ' przed rośnięciem ru ­
chu  ideolog cznego. W obawie te j 
rodzi się insp irac ja  działalności 
tych  księży, k tó rzy  walczą prze­
c iw ko  w p ływ o w i Paxu na ruch. 
N a obawie te j żerują m a li ludzie. 
Zw ycięstw o koncepcji rosnącego 
ruch u  ideologicznego jest jednak 
nieuchronne, bo po pierwsze: 
m arks izm  jest ideologiczny i  ty lk o  
w artośc i Ideologiczne może rzeczy­
w iśc ie  i trw a le  wprzęgać do budo­
w y  nowego społeczeństwa, po d ru ­
gie: związek z masami i fak tyczny  
cha rak te r F ron tu  Narodowego w y ­
maga ideologicznego charakteru  
ruchu, po trzecie: jako zespół je ­
steśmy w  stanie zapewnić dalsze 
sukcesy ideologicznemu charak­
te ro w i ruchu. Sum ując uważam, że 
na jw iększym  osiągnięciem dziesię­
cio lecia je s t nadanie ruchow i sze­
rok iego cha rakteru  ideologicznego, 
s tw orzenia koncepcji i  fa k tu  sze­
rok iego zjednoczonego ruchu, w ie r­
nego sojusznika p a r t i i k lasy robot­
n iczej. Jesteśmy ruchem, a nie 
luźno w spółp racu jącym i jednostka­
m i. W  tym  jes t nasza siła, a ta k ­
że wartość dla rew o luc ji.

Powodzenie ostatn ich zjazdów 
organizowanych w  decydującej

m ierze w łasnym  w ys iłk ie m  K om i­
s ji jest dowodem skuteczności dzia­
łan ia  zjednoczonego ideowego ru ­
chu.

P rzy organizowaniu ostatnich 
zjazdów i w  ogóle w  całej pracy 
wśród duchowieństwa w  ostatn im  
okresie da ły  się zaobserwować 
pewne cechy charakterystyczne dla 
p o lity k i wyznan iow ej i  stosunków 
kościelno - państwowych w  naszym 
k ra ju . Trzeba powiedzieć, że z ja­
zdy nasze, m im o że zostały zakoń­
czone n iew ą tp liw ym  sukcesem, od­
byw a ły  się w  ogniu trudne j w a lk i 
po lityczne j z ośrodkam i społecznie 
konserw atyw nym i. Dlaczego w  je ­
denastym roku  istn ien ia  Polski 
Ludow ej możemy obserwować sy-
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tuację  ostrego przeciw dzia łan ia  
n iek tó rych  kó ł antypostępowych? 
Dlatego, że spotyka się jeszcze za­
niedbania na odcinku p o lity k i w y ­
znaniowej. Generalna je j lin ia  po­
w inna budzić zaufanie, jeże li się 
opiera na fundam encie dw ustron­
nego porozumienia. Jednocześnie 
niedobry iest stan, w k tó rym  na 
odcinku Kościół — Państwo całym i 
miesiącami nie dzieje się nic. N ie­
słusznie cieszą się z tego niektórzy 
kato licy, ponieważ przemiana atmo­
sfery ideowo-politycznej in s ty tu c ji 
ka to lick ich  musi się odbywać stale, 
albo ins ty tuc je  te znajdą się w  nie­
bezpieczeństwie. Niesłuszne byłoby 
stanowisko, że lepszy jest impas na 
odcinku wyznaniowym , niż a k tyw ­
ność, k tóra podwyższałaby znacze­
nie światopglądu katolickiego. Im ­
pas na odcinku wyznaniowym  n ie ­
uchronnie prowadzi do wzrostu ele­
m entów konserwatywnych i  nie­
p rzy jaznych państwu ludowemu. 
D latego nasze środow isko jest i  
m usi być za podniesieniem  rang i 
po lityczne j spraw wyznan iow ych w  
naszym k ra ju , za ta k im  rea lizow a­
niem  l in i i  dwustronnego porozu­
m ienia, aby przem ienia ła się nadal 
świadomość społeczna duchow ień­
stwa i- atm osfera in s ty tu c ji, aby 
po lsk i model stosunków Kośció ł— 
Państwo b y ł ja k  daw nie j a tra k c y j­
ny  dla zagranicy.

A na liza  przebiegu zjazdów X -le - 
cia wysuwa jako naczelny wniosek 
podniesienie znaczenia p o lity k i w y -

Odnaleziona droga-

O  ENS Zespołu, w  m oim  zrozu- 
3  m ieniu , w yn ika  stąd, że nie 
iest on wspólnotą towarzyską, 
wspólnotą pracow ników  określonej 
nsty tuc ji, ale jednością ludzi, k tó ­
rzy służą jedne j sprawie, jedne j
idei, jedne j Prawdzie.

N ie ma dw u ob iektyw nych praw d  
u) określonym  momencie h istorycz­
nym. Zespół jest wyrazem  obiek­
tyw ne j potrzeby, potrzeby nié ty l­
ko w ewnętrzna - po lsk ie j. Pracę 
swoją m ógł rozpocząć dlatego, że 
znaleźli się ludzie, k tó rzy  dostrze­
g li trop  h is to rii.

Dziesięć la t pracy Stowarzyszenia  
Pax jest upartym , bo w y n ik a ją ­
cym z najgłębszego przekonania, że 
u) poprzek h is to r ii stanąć nie m o­
żna — przyspieszaniem dochodzę- 
nia i  wchodzenia ka to likó w  na trop  
dzie jów  w  przeświadczeniu, że to 
dojście dokonuje się dla dobra ka­
to licyzm u, d la  dobra socjalizm u, w  
in teresie narodu i  ludzkości. Owa 
in tegra lność celów wprowadza ład  
w  nasze życie. M ów ię skró tam i i  
n iep recyzy jn ie  — stąd boję się, że 
brzm i to zbyt patetycznie  — w  
każdym  razie jestem  przekonany, 
że trzeba daleko widzieć, by wo­
kó ł siebie dobrze czynić.

Ideologiczna i m ora lna reprezen­
tatywność Zespołu — to jego w a r­
tość i  siła. Jeśli dziś m ów im y o tak  
w ie lk ic h  sprawach, ja k  służba 
K ośc io łow i i  ludzkości — m ów im y  
bez sztuczności i  koturnow ości — 
to dlatego, że Zespół jest ty lko  
skrom nym , ale p ion ie rsk im  w y c in ­
k iem  postępowych s il kato licyzm u  
w  Polsce i  w  święcie, s ił często 
drzemiących, d e  realnych. Należy 
u w y p u k lić  zasadniczą cechę na­
szej jedności, k tórą tw orzy w spól­
na ideologia. Wszystko, co je j za­
przecza, jest obce Zespołowi, m u­
si się znaleźć poza nim .

Chcia łbym  odwołać się tu  do do­
świadczenia osobistego, k t ó r e  je d ­
nak ma sens ogâlniejszy. Sądzę, 
że będzie ono szczególnie zrozumia­
łe dla tych wszystkich kolegów, 
któ rzy w ysz li z K U L-u . Chciałbym  
bowiem  przeprowadzić pewną przy­
k ładową analogię dw u postaw in -

te lek tua lnych  wobec współczesno­
ści.

Otóż na KTJL-u spotkałem  pod­
czas stud iów  zespół ludzi, profeso­
rów  i  wychowawców, k tó rzy  w  
dużej m ierze kszta łtow a li m oją o- 
sobowość. B yło  to środow isko ka­
to lick ie  o dużych am bicjach, o du­
żych w a lorach in te lek tua lnych . 
Budziło w  nas szacunek i  im pono­
wało nam zakresem w iedzy i  e ru­
dyc ji. I  wówczas w ydaw ało nam  
się, że to jest kres praw dy, k tó re j 
należy strzec, k tó re j należy zostać 
w ie rn ym  na zawsze. A m bic ją  na­
szą było w  w arunkach n iesprzyja­
jących zachować wierność tym  za­
sadom.

Oczywiście odczuwaliśmy, musie­
liśm y  odczuwać beznadziejność, 
niedosyt, dram at w ew nę trzny , któ­
ry  w y n ik a ł •z świadomości, że tra ­
c im y energię, że nie w idz im y  dro­
gi, na ja ką  należy ją  skierować. 
Uczucie zagubienia w  chaosie h i­
s to r ii towarzyszyło nam  w  tych la­
tach.

Wówczas to spotkanie z ideolo­
gią Stowarzyszenia Pax nie by­
ło sielanką. To by ł wstrząs, k tó ry  
t rw a ł przez miesiące. A le  była  w  
tym  rów nież radość. W Zespole 
znaleźliśm y sens życia, odnaleźliś­
m y dla siebie m iejsce W h is to rii. 
Zespół dał nam optym izm  tworze­
nia, dał pewność, że h istorię  m o­
żna i  trzeba świadomie kszta łto­
wać.

znaniowej i  stosunków m iędzy 
Kościołem  i Państwem. A na liza ta 
także wysuwa wniosek naszego 
bardzie j równom iernego obejmo­
wania w ys iłk ie m  ideowo - organ i­
zacy jnym  wschodnich połaci k ra ­
ju , gdzie mam y najm niejsze osiąg­
nięcia. Ponieważ jednak sukces 
nasz w  czasie zjazdów b y ł bez­

n izacyjna naszego ' Zespołu kszta ł­
tu je  się w  w y n ik u  ideowo - p o li­
tycznej skuteczności działania po­
szczególnych kolegów. Dem okracja 
wewnętrzno - środow iskowa musi 
polegać przede w szystk im  na pod­
noszeniu poziomu wszystkich dzia­
łaczy, a tym  samym i ich w p ływ u . 
Uważamy, że rozw ój ilośc iow y na-

leźć w  naszym zespole swój wyraz 
praktyczny. M usim y być a tra k c y j­
n i także dla w ie lu  ludzi, k tó rzy  
nie będąc m arksistam i, budują so­
cja lizm , a jednocześnie nie całko­
w ic ie  zgadzają się z nami pod 
względem św iatopoglądowym . A - 
tra k c y jn i m usim y być oczywiście 
w  tym  sensie, w ja k im  tw orzy się 
ruch  um ysłowy na odcinku k u ltu ­
ry . Słuszne są v naszym Zespole 
postu la ty in te lektua lnego pogłębia­
nia kato licyzm u, a także pogłębia­
nia życia wewnętrznego, ale pa­
m iętać m usim y, że jako  ruch u- 
m ysłow y i ideowo - po lityczny z 
czasem będziemy także działać na 
szerokiej płaszczyźnie chrześcijan

postępowych w  ka to licyzm ie  na* 
szą działalnością s tw orzy liśm y pro­
blem o znaczeniu wychodzącym 
poza nasz Zespół i poza nasz na­
ród. Jesteśmy przekonani, że w  
ten sposób, jako pe łnowartościo­
w y sojusznik obozu rew o lu c ji przy- 
śoieszymy postępowe procesy w  
kato licyzm ie św iatowym . Uważam, 
że pow inniśm y nasze X -le c ie  
święcić z całą powagą, ale także 
z poczuciem n ;e darowanego nam, 
a ciężko wywalczonego znaczenia.

ROLA STOWARZYSZENIA
sprzeczny, przeto uważam za sto­
sowne z tego miejsca podziękować 
w szystkim  tym  kolegom ze Stowa­
rzyszenia Pax, k tó rzy  b ra li u - 
dzia ł w  przygotow aniu zjazdów, 
przede w szystk im  tym , k tó rzy  o- 
sobiście odw iedzali księży, ponie­
waż ich w ys iłek  b y ł n a jtru d n ie j­
szy, następnie chciałem podzięko­
wać sekretarzom  i pracow nikom  
w ojew ódzkim , a wreszcie k ie ro w ­
n ic tw u  organizacyjnem u i pełno­
m ocnikom  za w ys iłek  organ izacyj­
ny  i k ie row n iczy. Podziękowania 
te  nie m ają cna rakteru  fo rm alne­
go, ponieważ ostatnie zjazdy b y ły  
na jtrudnie jszą, a zarazem udaną 
akc ją  ideowo - po lityczną naszego 
zespołu.

P rzy  okaz ji w a rto  sprecyzować 
istotę rozum ienia przywódczej • i 
k ie row n icze j ro li P a rtii K lasy Ro­
botnicze j w  u jęc iu  naszego Zespo­
łu . U znajem y przywódczą ro lę P a r­
t i i  i  chcemy być je j sojusznikiem  
w  budow n ic tw ie  socjalizm u. Jed­
nocześnie Zespól posiada pewną 
w ew nętrzną solidarność w  wystę­
pow aniu  wobec P a rt ii K lasy Ro­
botnicze j z pozycji św iatopoglądu 
chrześcijańskiego. Zespół jest bez­
względnie szczery wobec P a rt ii i  
in fo rm u je  ją  <• całokształcie swo- 

. je j l in i i  i p ra k ty k i. Jednocześnie 
Zespół szczerze występuje przed 
P artią , ja ko  całość, jako  zespół, 
przez swoje k ie row n ic tw o , w łaśnie 
dlatego, aby skutecznie realizować 
postu la ty  światopoglądowe. W ze­
spole, w  ram ach określonych przez 
wytyczne ideowe, dopuszczalne są 
poważne różnice, dyskontowane 
jednak  na płaszczyźnie w ew nętrz­
no - zespołowej. Szukając rozw ią ­
zania w ew nętrznych spraw dla Ze­
społu poza Zespołem ob iektyw n ie  
osłab ia łoby się jego siłę w  repre­
zentowaniu postu la tów  św iatopoglą­
dowych, osłabiałoby się jego siłę 
jako  sojusznika P a rt ii w  budow nic­
tw ie  socjalizm u.

H ie ra rch ia  wew nętrzno -  orga-

szego Zespołu odpowiada wzrosto­
w i zadań ruchu, a szerszy zasięg 
ruchu na odcinku św ieckich trą k -  
tu je m y jako  na tu ra lny  skok roz­
w o jow y, konieczny w  przyszłości 
dla ogólnonarodowej skuteczności 
naszego działania.

Czy Zespół nasz popełnia błędy? 
Z całą pewnością je  popełniam y. 
Trzeba spróbować poszukać is to ty  
tych błędów. W arto podkreślić, że 
n ie  polega ona na błędach co do 
zasad i l in i i  postępowania. Isto ta  
naszych błędów dotyczy przede 
w szystkim  sty lu  pracy. K on kre tn ie  
rzecz biorąc — skuteczność dzia­
łan ia  w  rea lizow aniu  l in i i  general­
nej ża często przesłania nam drob­
ne, ale ważne szczegóły. Są to : ko­
nieczność jednoczesnego z akcją 
in teresowania się współkolegam i, 
pomagania im . W m ałym  środo­
w isku  b łędy te nie by łyby  niebez­
pieczne, obecnie p rzyb ra ły  na zna­
czeniu i m usim y je  do końca prze­
zwyciężyć.

W m oim  osobistym  przekonaniu, 
jes t dziedzina w  naszej pracy, 
mocno zaniedbana, w  k tó re j b łędy 
nasze dotyczą ju ż  nie ty lk o  s ty lu  
pracy. T ak poważnie zaniedbaliś­
m y odcinek k u ltu ry . Środow isko 
nasze nie  jest w  te j c h w ili ośrod­
k iem  ku ltu ro tw ó rczym  in te resu ją­
cym  także dla ludzi spoza św ia to­
poglądu kato lickiego. N ie  b ierzem y 
dostatecznie znaczącego udz ia łu  w  
dyskus ji k u ltu ra ln e j, k tó ra  ma du­
że znaczenie dla przyszłości socja­
lizm u, za m a ły  jest nasz udzia ł w  
walce o humanizację k u ltu ry . L in ia  
generalna w a lk i o p lu ra lizm  św iato­
poglądowy jest na pewno decydująca 
dla  oblicza socjalizm u i  jego k u ltu ­
ry , ale nie zwalnia to naszego Ze­
społu od skupienia w ys iłku  na szcze­
gółowych zagadnieniach k u ltu ra l­
nych. Zadanie to pow inno zna-

współbudujących socjalizm . Po­
trzebna nam jest dla przyszłej 
perspektyw y szczególna szerokość 
horyzontów  m yślowych i w yzw o­
lenie się od jak iegoko lw iek in te ­
lektualnego sekciarstwa.

Bardzo często postu lu je  się u nas 
twórczość in te lek tua lną  i na ogół 
m ało z tego w yn ika . Najczęściej 
n iew ie lk ie  w y n ik i m ają  ci, k tó rzy  
na jw ięce j m ora lizu ją  na tym  od­
c inku . Twórczość ideowo - p o li­
tyczna odbywa się poprzez tw orze­
n ie  koncepcji teoretycznych i po­
przez działanie, poprzez stwarzanie 
fak tów . N ie należy lekceważyć 
tw órców  fa k tó w  ideowo -  po litycz­
nych. N iepraw dą jest, że twórczość 
polega ty lk o  na ab s trakc ji m yś lo ­
w e j. Twórczość teoretyczna byw a 
g łów n ie  uogóln ien iem  faktów . Na­
sza twórczość ideologiczna z na tu ­
ry  rzeczy nie  tędzie  bardzo szyb­
ka, ponieważ fa k ty  następują z la ­
tam i, a w  ich u o g ó ln ie n iu . trzeba 
być ostrożnym. Ażeby oceniać in ­
s ty tuc je  . socja lizm u i  wysuwać 
koncepcje ich popraw ian ia  trzeba 
m ieć dane s ta tys tyk i i m ożliwości 
porównawcze. N ie  znaczy to wca­
le, że n ie  m am y ściśle teoretycz­
nych zadań in te lek tua lnych . A le  
znaczenie ideologiczne np. tw ó r­
czości Piaseckiego polegało m iędzy 
in n ym i na tym , że by ła  ona uo­
góln ien iem  fa k tu  i  kon tekstu  roz­
w ija n ia  się naszego ruchu. W tym  
k ie ru n k u  m usi iść też g łów ny to r 
naszych poszukiwań teoretyczno- 
ideowych.

W reszcie jeden akcent dotyczący 
stosunków wew nętrzno - zespoło­
wych. W inna je  cechować p rzy­
jaźń i szacunek. P rzy jaźń i  szacu­
nek nie  polegają na odwadze mó­
w ien ia  źle o człow ieku, ale na go­
towości o fia row an ia  m u pomocy. 
Każdy z nas m usi to przemyśleć. 
K ry ty k a  w  życiu Zespołu jest ko­
niecznym obowiązkiem, a nie do­
wodem odwagi przekonań.

W ierząc w  zwycięstwo procesów
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7 W IĘ Z ŁE  p jfiag i o pracy In s ty ­
tu tu  W ydawniczego Pax, za­

w a rte  w  referacie  Bolesława P ia­
seckiego: „D roga ruchu społecznie 
postępowego k a to lik ó w “ , w yg ło ­
szonego na cen tra lne j akadem ii, a 
sprecyzowane w  dzisiejszym  re fe ­
racie, a także niepokojące m ilcze­
nie o tych zagadnieniach kolegów, 
k tó rzy  w przyczynkach dyskusy j­
nych za jm ow a li się — może z ra ­
c j i  pe łn ionych obow iązków na in ­
nych odcinkach naszej dzia ła lnoś­
c i — sprawam i ty lk o  pośrednio 
zw iązanym i z pracą In s ty tu tu , 
sk łon iło  m nie do podzielenia się z , 
zebranym i k ilk u  uwagam i, k tó rych  
b ra k  w  podsum owaniu dziesięcio­
le tn ie j aktywności Zespołu S towa­
rzyszenia Pax by łby  pewnego 
rodza ju  zubożeniem bilansu. I  nie 
ty lk o ! M ógłby także zaw in ić  b łędy 
i  p o m y łk i — dalsze błędy i pom ył­
k i,  podkreślam p rzym io tn ik , gdyż 
i  w  dotychczasowej dzia ła lności 
In s ty tu t W ydawniczy Pax ich nie 
un ikną ł. Zresztą nie podobna było 
uniknąć.

Zacznę od stw ierdzenia, k tó re  
choć banalne, jes t jednak obow ią­
zujące we wnioskach. In s ty tu t W y­
dawniczy Pax nie jest ośrodkiem 
niezależnym, is tn ie jącym  poza i o- 
bok naszego ruchu. Jest jedną z 
jego placówek i to placówką m a­
jącą ściśle określone zadania: rea­
lizow anie  konkre tnych  zam iarów  
ku ltu ra ln ych . Jest placówką, k tó ­
ra charakteryzu je  się am b ic jam i 
współtworzenia k u ltu ry  ogólnona­
rodow ej poprzez wzbogacenie je j 
au tentycznym i wartościam i w y n i­
ka jącym i ze św iatopoglądu ka to lic ­
kiego.

Podkreślam  raz jeszcze: n a jb a r­
dziej eksponowana placówka ruchu 
społecznie postępowego ka to lików , 
k tó re j zadaniem jest rea lizowanie 
określonych zam iarów  k u ltu ro ­
wych.

Niesposób w yobrazić sobie dzia­
ła lności ruchu bez zaplecza, ja k im  
jes t ośrodek wydawniczy. N ie idzie 
tu , rzecz jasna, o fab rykow an ie  u- 
lo tek, ale rozsądne oddziaływanie 
na społeczność ka to licką  poprzez 
prace popularyzatorskie, w y jaśn ia ­
jące, postulujące, czy wreszcie po­
wieści i  dzieła naukowe, k tó rych  
zadaniem jest pogłębianie św iato­
poglądu, opieranie go na podsta­
wach in te lek tua lnych , nie ty lk o  u- 
czuciowych, inspirowanie, ostrze j­
szego widzenia problem atów życia 
współczesnego.

W  św ietle powyższych w yw odów  
podkreślone zdanie nabiera w łaści­
wego, obowiązującego wszystkich 
członków Zespołu znaczenia.

In s ty tu t W ydawniczy Pax speł­
n ia ł funkc ję  naturalnego sojuszni­
ka, rea lizow ał powierzone zadania.
I  on także — w  dostępnych mu 
w ym iarach — budował au toryte t 
ruchu  i  Zespołu, k tó ry  powoła ł go

T ł J R A L N Y  
O J U S Z N I K

do istn ien ia. I  ma swoje osiągnię­
cia. W yraża się to n ie  ty lk o  w  
liczb ie  ty tu łó w  i nakładów, k tó re  
przytaczał k ie ro w n ik  Zespołu, ale 
przede wszystkim  w  zaufaniu czy­
te ln ików , którzy w łaściw ie ocenili 
p o litykę  k u ltu ra ln ą  In s ty tu tu . I  tu  
z głęboko uzasadnioną dumą mo-

żemy stw ierdzić, że w yraża ła  się 
ona w  słusznej dalekowzroczności. 
Już k ilk a  la t tem u — w okresie 
bardzo brzydko nazywanego w  ka ­
tegoriach meteorologicznych p rzy ­
m rozku—udostępniliśm y czyte ln ikom  
na jw yb itn ie jsze  osiągnięcia lite ra tu ry  
„burżuazyjnego“  Zachodu, i to za­
rów no lite ra tu ry  , p ięknej, ja k  i nau­
kow ej, w ydając przekłady Gilsona, 
Daniel-Ropsa, M arshalla i  Greene‘a, 
czy wreszcie pisarzy N iem ieckie j 
R epub lik i Federalnej, że w ym ie ­
nię tu  dwa w yb itne  nazwiska: 
G ertruda von le F o rt i Reinhold 
Schneider. W te j dziedzin ie w y ­
przedziliśm y znaeznie naszych to ­
warzyszy m arksistów , k tó rzy  ak­
tywność w tym  k ie ru n ku  p rze ja ­
w ili stosunkowo niedawno (sygna­
łem by ła  dyskusja wokół re fe ra tu  
M irosław a Żuławskiego o koegzy­
stencji w  ku ltu rze).

N ie będę tu  powtarza ł ty tu łów , 
a zwłaszcza c y fr  — choć jest w 
nich dużo autentycznej poezji. Nie 
to jest tu  najważniejsze. Powiedz­
m y sobie szczerze: osiągnięcia o- 
ceniono. półgębkiem  natom iast za­
sygnalizowano b rak i: że mało kon­
kre tn ie  przemyślano plan... że. ła ­
tanie wznowieniam i... że wiecznie 
Dobraczyński... że wciąż ci sami 
autorzy... że — w  ogóle — im pro­
wizowanie...

Nie zwrócono — ja k  zresztą 
zwykle — uwagi na słonia, cho­
ciaż wszyscy szwendaliśm y się m u

m iędzy łapam i łaskocząc go w  
w ie lk i palec.

W k lim ac ie  jub ileuszu grozi roz­
p łyn ięc ie  się w  dymach kadz id la­
nych. Tak, to prawda, wyszliśm y 
na drogę h is to rii, n ie  zapom inajm y 
jednak o trudz ie  przedzierania się 
s trom ym i ścieżkami, n ie  zawsze 
odgarn ię tym i z kam ien i. I  p rzy ­
zna jm y: ścieżki teoretyczno - k u l - ' 
tu ra ln e  pozostały nie iy lk o  że nie  
wygrabione, ale n ie  wyzbierar.o z 
n ich  nawet średnie j w ie lkości gła­
zów.

W  ten sposób z zaniedbań rodz i­
ły  się pom yłk i.

Zasadniczym i ogólnym  błędem 
Środow iska i ruchu b y ł fa k t n ie­
dostatecznego przejęcia się teore­
tycznym i sprawam i k u ltu ry . P ro­
b lem atykę tę pozostawiono na u- 
boczu; nie podkreśla ły  je j ani ze­
brania wewnątrz-zespołowe, ani o- 
b rady sekcji k u ltu ra ln y c h : Sekcji 
K s ią żk i i  Sztuki. Pisma ka to lick ie  
rozd rabn ia jąc się w  kam era lnych 
dyskusjach toczących się w okó ł 
p rob lem ików  i kw esty jek  przega­
p iły  zagadnienia teoretyczne. Z re­
sztą przegapia ją i teraz szansę 
włączenia się k o n k re tn ym i prze­
m yślen iam i I  precyzjam i w  n ie ­
zw yk le  in teresującą dyskusję, k tó ­
rą  zapoczątkowali profesorow ie 
Adam  Schaff i Jpzef Chałasiński.

I  tu w łaśnie szukać należy źró­
dła błędów  i pom yłek In s ty tu tu  

W ydawniczego Pax, działającego 
w łaściw ie bez zaplecza teoretycz­
nego, a przez to skazanego na szu­
kan ie  po omacku, przy czym zaw­
sze odnaleźć można przecież me 
to, co najważniejsze, nie to, co n ie ­
zbędne, ale to, co należało odłożyć 
lu b  udostępnić poprzez zreferow a­
nie, re lację prasową. — bez u tra ty  
cennej pozycji p lanu edytorskiego.

N ie jednokro tn ie  p ra k tyka  kszta ł­
tu je  teorię. Zdarzają się genialne 
im prow izację , sukcesy są także w y ­
n ik iem  zdrowej am b ic ji i tra fnego 
rozeznania...

M y  życzmy sobie jednak osiąg­
nięć. k tó rych  podstawą będzie te ­
oria rea lizu jąca Się i sprawdzają­
ca w  praktyce. W ye lim inu jem y 
wówczas m om ent przypadkowości.

I  Wówczas także na tu ra lny  so­
juszn ik rzeczywiście realizować 
będzie k o n k r e t n e  z a ­
m i a r y  k u l t u r a l n e .

O dkry jem y słonia.

Ąridrzej Piotrowski

77 1EDY dwa la ta tem u znalazłem  
T L  się w Zespole, zadawałem so­
bie niespokojne pytanie . Czy m am  
praw o do poczucia wspólnoty? B y ł 
to ja k iś  n iepokój sum ienia. Czy 
w olno m i m ów ić o spraw ie, k tó ­
re j sam dotychczas nie służyłem... 
„ n a s z a  sprawa“ , czy wolno m i 
słowem „M y “  staw iać znak rów ­
ności m iędzy m ną a grupą lu dz i 
m ających za sobą la ta te j służby? 
Czy nie będzie to zawłaszczaniem  
cudzego dorobku?

Rozstrzygnęła p ra k tyka . Ona 
spraw iła , że z naszą sprawą poczu­
liśm y się ogrom nie s iln ie  zw iązani.
0  n ią  b iliśm y się, w  m oim  konkre t­
nym  w ypadku  na K U L -u  czy w  L u ­
be lsk ie j K om is ji. I  tu  zna jdu jem y  
odpowiedź na pytanie , czym por­
w a ł nas ruch? Co nam ruch dał? 
D ał nam  ideologię, k tó re j słuszno-

■ ści dowodziła p ra k tyka  dziesięciu 
la t. D a ł nam  ideowość. To kolosal­
n ie  ważne. P rzy jm u jąc  ideologię, o 
k tó re j zaczęliśmy m ów ić „nasza ide­
ologia“  — w yb ieg liśm y w raz z je j 
tw ó rcam i daleko wprzód poza u ta r­
te poglądy. S tanęliśm y wobec oto­
czenia z ładunkiem» nowych m yś li 
—  zaskakując, budząc zdziw ienie, 
w ięce j — oburzenie, sprzeciw śro­
dow iska o usta lonych pojęciach. 
Nasza młodość była dla nas a try ­
butem  korzystnym  i  trudn ym  za­
razem. Korzystnym , bo przyszliśm y  
w  pew nym  sensie na gotolae. T rud ­
nym , bo tę młodość starano się w y ­
korzystyw ać ja ko  argum ent prze­
c iw ko  nam. Ileż  razy ze strony  
przec iw n ików  ruchu słyszym y iro ­
niczne  — „ re fo rm a to rzy bez w iedzy
1 doświadczenia“ !

Dziesięciolecie udow adnia słusz­
ność twórczości zasadzającej się na 
now atorsk ie j, p ion ie rsk ie j ideologii. 
Is to tę  te j słuszności bardzo tra fn ie  
oddają słowa Bernarda Shaw, k tó ­
ry  odnosi je  do twórczości ogólnie  
po ję te j:

„...nowe m yś li żłobią w łasną fo r­
mę, ja k  woda żłob i łożysko, a tech­
nicznie doskonały artysta bez w ła ­
snych m yś li jest ja k  in żyn ie r wod­
ny  bez wody  — choć p o tra fiłb y  w y­
konać bardzo zręcznie to, co M issi­
s ip i w ykonu je  bardzo p rym ityw n ie . 
Na dowód tego tw ierdzenia w ys ta r­
czy p rzy jrzeć się tw órcom  epoko­
wym . Zaczynają tworzyć, jeszcze 
zanim  ich nowe m yś li do jrza ły  do­
statecznie, by domagać się absolut­
nego w yrazu  w  sztuce. M usicie  
przyznać, że gdyby epokowy tw ó r­
ca zm arł przed u jaw n ien iem  w ła ­
snego oblicza w  dziele sztuki, nie  
osiągnąłby w ielkości, nawet gdyby  
jego k w a lif ik a c je  techniczne, by ły  
ju ż  ugruntow ane".

To w łaśnie nasz ruch pozw o lił 
nam  zrozumieć, że n ie  wo lno cze­
kać la tam i na to, by dopracować 
absolutny w yraz naszego działania. 
Ze taka. postawo wyobcowałaby nas 
w  ogóle z działania. Ze życie idzie  
szybciej n iż możność stworzenia  
aktua lne j, technicznej doskonałości 
działającego podm iotu. Nasza dzia­
łalność to też twórczość; specjalnie  
wazfca, bo o społecznym zasięgu 
skutków . Nie w ystarczy być od­
twórcą. N ie wystarczy być dosko­
na łym  kopistą, k tó ry  odtwarza to 
co ju ż  przedtem zostało uroczyście 
ustalone i  doskonale wyrażone. Na  
tw órcy ciąży obowiązek twórczo­
ści, na każdym  z nas — obowiązek 
„ nowych m yś li“ . Zespół ukazuje, 
ja k  m yślom  tym  nadać słuszny 
kierunek. Da je nam, ja k  to okre­
ś li ł tu ta j kolega Piasecki — Wa- 
m n k i rozw oju w  im ię  re a liz a c ji’w y ­
tycznych środow iska“ . Daje nam  
zasadniczy cel publiczny w  życ iu“ . 

Jckiez to ważne- ukazanie m ożliw o- 
c i i  nadanie organ izacyjne j fo rm y

n n a h ! r iU n ° ka~ów naszego św iato­
poglądu, udzia ł w  budowie jego 
perspektyw  współcześnie, w  rzeczy­
w istości socjalistycznej.
. , poi Stowarzyszenia — to tak­
że kon kre tn i ludzie. Ludziom , k tó -

s L P? eL  ieS' ąĆ la t tWOrzVH Ze­spół i  d a li zarzewie m yśli sta ją­
cych się n a s z ą  s p r  a J ą



Słynna kró lew ska złc/ta pagoda w  M andalay

W  P A Ź D Z IE R N IK U  1947
r. prasa b ry ty js k a  za­
m ieściła wiadomość o 
podp isan iu w  Lo nd y­
nie  w  dn iu  17.10.47 r. 
anglo -  burm ańskiego 

tra k ta tu , na mocy którego W ie lka  
B ry ta n ia  uznała B urm ę za niepod­
leg łą  i  suwerenną repub likę . N ie - 
pozbawione odcienia sm utku  ko ­
m entarze prasowe stw ie rdza ły, że 
Zgrom adzenie K on sty tu cy jne  będą­
ce przedstaw icie lem  narodu b u r­
m ańskiego postanow iło, iż p rzy ­
szłość B u rm y  ja k o  niepodległego 
państw a rozw in ię  się poza obrę­
bem b ry ty jsk ie g o  Com m onwealthu.

A k t  ten fo rm a ln ie  zakończył o- 
k res n ie w o li trw a jące j p raw ie  60 
la t. B urm a strac iła  bow iem  n ie ­
podległość w  3885 r . 's ta ją c  się je d ­
ną z p ro w in c ji In d ii W ie lk o b ry ty j-  
•k ic h . W praw dzie W schodnio-In- 
lly js k a  Kom pania A ng ie lska m ia ła  
Już swoich agentów w  B urm ie  w  
1612 r., a od 1796 r. W. B ry ta n ia  
posiadała swego „rezyden ta “  w  
Rangunie, to jednak kró lestw o B u r­
m y  by ło  sam odzielnym  państwem  
m ającym  za sobą tra d yc ję  tys iąc­
le tn ie j niepodległości. W  drug ie j 
po łow ie  X IX  w- pod pre tekstem  
„o b ro n y “  In d ii przed obcym na­
jazdem , A n g lic y  rozpoczęli serię 
xaborczych w o jen  przeciw ko są­
siadom  In d ii pow iększając w  ten 
sposób swój stan posiadania. Zda­
ją c  sobie sprawę, że zarówno Ro- 
s f t  carska, ja k  i  F ranc ja  czekają 
ty lk o  na sposobność, aby oderwać 
boda j cząstkę te ry to r iu m  -wchodzą­
cego w  skład angie lsk ie j s fe ry  
w p ły w ó w  na pograniczu In d ii:  w  
A fgan is tan ie , Tybecie, B urm ie , Sy­
jam ie , W ie lka  B ry tan ia  w yp rzedz i­
ła  F rancuzów  podb ija jąc  B urm ę w  
1885 r. w  w y n ik u  zwycięsko za­
kończonej I I I  w o jn y  anglo - b u r-  
m ańsk ie j. Zaw ładnięcie  jednak  ca­
ły m  k ra je m  nie  należało do rzeczy 
ła tw ych . W ystarczy stw ie rdz ić , że 
d la  u trzym an ia  „ ła d u  i  po rządku“  
A n g lic y  zmuszeni b y li n ie jedno­
k ro tn ie  wzyw ać oddzia ły w o jsko­
w e z In d ii używ ając do tych ope­
ra c j i w iększych ilośc i w o jska niż 
do w szystk ich  trzech w o jen anglo- 
bu rm ańsk ich  łącznie. O pór ludno­
ści n ie  został jednak  złam any i  bez 
przesady można powiedzieć, że 
t rw a ł przez la t  k ilkadz ies ią t w  te j 
lu b  in ne j fo rm ie  bez względu na 
to, że w  1937 r. B urm a została od­
łączona od In d ii i  u tw orzono z n ie j 
oddzie lną ko lon ię  koronną pod 
nadzorem  C olon ia l O ffice.

W ystępu jąc przez ponad pó ł w ie ­
k u  w  charakterze obrońców feu ­
da lnych  przeżytków  w  dziedzin ie 
gospodarczej: cbszarniczej w łasno­
ści ziem i, w  dziedzinie po lityczne j: 
separatystycznych tendenc ji posz­
czególnych księstw  i  p ro w in c ji o- 
raz  w  dziedzinie re lig ijn e j:  wszech­
w ładzy  duchow ieństwa i  kast, ko­
lo n iza to rzy  angielscy stosowali po­
li ty k ę  „d iv id e  et im pera“  wznieca­
ją c  spory re lig ijn e  i  narodowościo­
w e  oraz w yw o łu ją c  incyden ty  g ra ­
niczne, z k tó rych  to  metod zasły­
n ę li ja ko  specja liści n ie  ty lk o  w  
A z ji.

K orzysta jąc z fa k tu , że Burm a 
składa się z 42 stanów (w  okresie 
Is tn ien ia  ko lon ii koronnej — z 37 
d ys tryk tó w ) zam ieszkałych przez 
b lisko  12 m in . Burm ańczyków . i  
ponad 7 m in . różnych m niejszości 
narodow ych, ja k : K arenów  (1,5 
m in .), Szinów (1 m in.), Kaszinów, 
C h ińczyków , H indusów  (1 m in .) 
w yzna jących przeważnie buddyzm  
(84 proc.), A n g lic y  m ie li wdzięcz­
ne po le do popisu w  podsycaniu 
w za jem nych antagonizmów. Popie­
r a l i  oni bądź m uzu łm anów , bądź 
buddystów , p rzy jm o w a li na służ­
bę państwową przeds taw ic ie li eks- 
p loa ta to rsk ie j w a rs tw y  mniejszości 
h indusk ie j, p rześladow ali wszelkie 
p rze ja w y  ruchów  ludow ych  skie­
row anych  przeciw ko w ładzy  b ry ­
ty js k ie j.  A ng ie lsk ie  oddzia ły karne 
bez sądu rozs trze liw a ły  uczestni­
kó w  ruchów  w olnościowych lu b  
zsy ła ły  ich na w yspy Andam ańskie.

W  X IX  w. ideolog icznym  w y ra ­
zem pragnień lu d u  b y ły  p rądy sek- 
c ia rsk ie , k tó rych  zw iastunam i b y li 
ju ż  p ie rw s i p rzedstaw ic ie le  śred­
niowiecznego „ru c h u  re fo rm y  re l i­
g i jn e j“ . Członkow ie sekt poszli da­
le j od swoich nauczycie li —  zwo­
le n n ikó w  biernego oporu, głosząc 
zasady jaw ne j w a lk i z feudalizm em  
ze rw a li z .o rtodoksy jnym  h indu iz ­
mem , odrzucali kastowość i  w y ­
stępow a li w  ro l i p rzew odników  
mas ludowych. W  X IX  w . w a lk i 
z feudalizm em  p rzyb ie ra ją  cha rak­
te r  zb ro jnych powstań przeciw ko 
w ładzy  b ry ty js k ie j, a ich  program  
p o lity c z n y  p rzew idu je  utw orzen ie  
własnego państwa i  po lityczne
zjednoczenie.

W  X X  w. wydarzeniem  o dużym  
znaczeniu k u ltu ra ln y m  i  p o litycz ­
nym  b y ł s tra jk  studentów w  1920 r. 
będący protestem  przeciw ko „U -  
s taw ie un iw e rsy teck ie j“  og ran i­
czającej system nauczania narodo­
wego. S tra jk , m im o  iż k ie row a ny 
przez elem enty nacjonalistyczne, 
m ia ł cha rak te r postępowy i  ode­
g ra ł znaczną ro lę  w  po litycznym  
rozw o ju  B urm y. Dzień wybuchu 
s tra jk u  został uznany za święto 
narodowe B urm y. 35-ta rocznica 
tego w ydarzenia przypada na dzień 
9 grudnia 1955 r. Powstanie ch łop­
sk ie  z 1929 r., najw iększe w  dzie­
ja c h  B urm y, oraz w ystąp ien ia  
zbro jne  m łodej bu rm ańskie j k lasy  
robotn icze j w raz ze studentam i i 
ludnością  m ie jską w  1638 r. do­
wodzą, że A ng licy  n ie  m ie li szans 
na u trzym an ie  się w  B u rm ie  i rok  
1947 prędzej czy późnie j m usia ł
nastąpić.

W  la tach  1942 — 1945 B urm a 
przeżywała, podobnie ja k  w ie le  in ­
nych k ra jó w  A z ji i Europy, trage ­
dię okupac ji faszystowskiej. Przez 
trz y  i  pó ł ro k u  była okupowana 
przez Japończyków. Okupacja ta

by ła  n iem n ie j straszna i  -b ru ta lna 
n iż h itle row ska . B urm a będąc jed­
nym  z ważnie jszych obszarów s tra ­
teg icznych w  południow o - wscho­
dn ie j A z ji by ła  nieustannie przed­
m io tem  bom bardowań, a taków  i 
ko n tra ta kó w  japońskich i a lianc­
k ich . Po zajęciu przez Japończy­
ków  po rtów  ch ińsk ich , Indochin, 
M a la jó w  i po łudn iow e j B urm y, po­
została ty lk o  jedna droga zaopa­
try w a n ia  Ch in w  m a te ria ły  w o jen­
ne, by ła  n ią  słynna droga północ- 
no-burm ańska. Tędy to poprzez 
b ło tn is te , niebezpieczne dżungle, 
w  tem peraturze tro p ik a ln e j prze­
chodziły  transp orty  b ro n i kon w o jo ­
wane przez A u s tra lijc zykó w , G ur­
kh ó w  i,  S ikhów  z In d ii oraz A n ­
g lików . Droga ta była, oczywiście, 
n iem iłos ie rn ie  bom bardowana przez 
Japończyków, a okoliczne i  dalsze 
osady burm ańskie równane z zie­
m ią  za pomoc alian tom , za tw orze­
n ie  organ izacji podziem nych i  za 
w o jnę  partyzancką. W a lk i p a rty ­
zanckie toczy ły  się zresztą we 
w szystk ich  okręgach k ra ju : w  p ro ­
w in c ji A ra ka n  nad Zatoką Ben­
galską, w  górnej B urm ie, gdzie 
na jwcześnie j pod  wodzą B ou l 
B -thu a  połączono się z w o jskam i 
a lia n ck im i i  w po łudn iow e j B u r­
m ie, gdzie cała o fic ja ln a  arm ia  
burm ańska, na k tó rą  ta k  lic z y li 
Japończycy, przeszła na stronę pa r­
tyzan tów . W  okupowanym  k ra ju  
ludność poznała dobrze faszystow­
sk i te rro r, głód, egzekucje i znisz­
czenie. Lu d  B u rm y  m ia ł także 
swój Oświęcim , O rą d o u r' i  Coven­
try .

D ruga w o jna  św iatow a p rzyn io ­
sła Burm ańczykom  bardzo ważne 
poznanie, a m ianow icie , że w ładcy 
ko lo n ia ln i nie są w ieczn i na te re ­
nie  A z ji. Japończycy p o tra f ili bo­
w iem  pobić i usunąć z dotychczas 
za jm ow anych terenów  A ng lików , 
F rancuzów  i  Holendrów.

Po zakończeniu w o jn y  n ie  nade­
szły jednak jaśnie jsze dn i dla 
Burm ańczyków . N iedaw n i - a lianc i 
—  A ng licy  pow róc ili, n ie  przesta­
jąc  trak tow a ć  B u rm y  ja ko  swojej 
ko lo n ii. -

W  następnych paru  la tach sytu­
acja w  B u rm ie  zaostrzyła się do 
tego stopnia, że w  obaw ie przed 
k rw a w y m i rozrucham i, ówczesny 
rząd labourzystow ski prem iera A t ­
tlee  w  czasie dyskus ji nad sprawą 
B u rm y  na posiedzeniu Izby G m in 
w  dn iu  1 listopada 1947 r. w ystą­
p i ł  z rządow ym  p ro jektem  ustawy 
w  spraw ie przyznania B u rm ie  n ie­
podległości.

Ustawa przyznająca B u rm ie  z 
dn iem  4 stycznia 1948 r. ca łko w itą  
niepodległość poza ram am i B r y ty j­
sk ie j W spólnoty Narodów, zosta­
ła  zatw ierdzona na posiedzeniu 
Izby  G m in w  d n iu  14 lis topada 
1947 r.

Na mocy tra k ta tu  anglo -  b u r­
mańskiego z dn. 17.10.47 r. powsta­
ła R epublika U n ii B urm ańskie j o- 
be jm u jąca te ry to r iu m  dotychczaso­
w e j ko lon ii, a w ięc obszar 677,687 
km . kw . (przeszło dw ukro tn ie  
w iększy od Polski) zam ieszkały 
przez 19 m ilionow ą ludność, k tó ­
re j przeszło trzecią część stanowią 
m niejszości narodowe. F a k t ten nie 
jes t bez znaczenia, gdyż antagoni­
zm y narodowe stwarza ją dodatko­
we k ło po ty  rządow i boryka jącem u 
się wciąż z trudnościam i gospodar­
czym i i  po litycznym i. Tak na p rz y ­
k ła d  ponad m ilio n  h indusk ich  
im ig ran tó w  stanowiących w ars tw ę 
urzędniczą, kup iecką  i  w ie lk ic h  
w łaśc ic ie li ziem skich panuje nad 
życiem finansow ym  k ra ju , co n ie ­
raz już przyczyn ia ło  się i przyczy­
nia  nadal do zadrażnień w  społe­
czeństwie bu rm ańsk im ; pó łtora 
m ilion a  K arenów , chrześcijan, za­
m ieszkujących po łudniow e górzy­
ste okręgi B u rm y  stanow i ugrupo­
w an ie  nacjonalistyczne skra jn ie  
praw icow e o żyw ych wciąż ten­
dencjach separatystycznych i o rien ­
ta c ji p ro b ry ty js k ie j. Do niedawna 
K arenow ie  posiadali jeszcze w łas­
ne oddzia ły zbrojne.

B urm a jest k ra je m  górzystym, o 
k lim ac ie  podzw rotn ikow ym , w i l ­
gotnym  1 gorącym. Przeciętna 
tem peratura najgorętszego m iesią­
ca wynosi 29,4 st., — na jz im nie jsze­
go 28,6 st. C. W  okresie deszczów 
od m aja do października zdarzają 
się nieraz k lą sk i powodzi, wystę­
p u ją  wówczas z brzegów trzy  
w ie lk ie  rzeki burm ańskie: Irra w a d i 
(2150 km), Saluen (2500 km) i  S it- 
tang.

W ilgo tny, gorący k lim a t je s tb a r-

dzo n iezdrowy. Częste są dn i, w  
k tó rych  tem peratura  w  godzinach 
po łudn iow ych przekracza 40 st. w  
cien iu . Burm a, to k ra j m a la rii, 
n ic  w ięc dziwnego, że przy is tn ie ­
jącym  — op łakanym  stanie h ig ie ­
n y  i  op ieki zdrow otnej przeciętna 
długość życia w  B urm ie  wynosi, 
według ostatn ich sta tystyk, 32 la ta !

Ludność B u rm y  za jm uje  się 
g łów n ie ro ln ic tw e m  (75 proc.), r y ­
bołówstwem , hodowlą bydła. N ie­
w ie lk i ty lk o  procent ludności za­
tru d n io n y  jes t w  przemyśle i han­
d lu , i  to g łównie mniejszość ch iń ­
ska — bardzo aktyw na, h induska 
oraz indo-burm ańska.

Z iem ia jes t urodzajna, lessowa, 
up raw ia  się tu ta j przede wszyst­
k im  ryż. Burm a je s t na jw iększym  
eksporterem  ryżu w  ska li św ia to­
w e j (30 proc. eksportu św iatow e­
go). Poza tym  znane są bu rm ań­
skie ro ś lin y  oleiste: sezam, orzesz­
k i  ziemne; bawełna, trzc ina  cukro ­
w a i  in. 70 proc. ziem i ornej jes t 
w  posiadaniu 6000 w ła śc ic ie li-H in - 
dusów.

Bogactwem B u rm y są lasy drze­
wa teakowego, z k tó rych  s łyn ie  w  
św iecie oraz p lan tac je  kauczuku, 
75 proc. św iatowego eksportu drze­
wa teakowego przypada na Burm ę.

N a jw iększym i jednak i  n ie  w y ­
zyskanym i jeszcze bogactwam i na­
tu ra ln y m i są: cyna, cynk, ołów, 
srebro, miedź, ruda żelaza, w o l­
fram , antymon, nafta , sól i drogie 
kam ien ie : wspan ia łe  ru b in y  i  sza­
f iry .

W  przem yśle na ftow ym , przem y­
śle m e ta li nieżelaznych głów nie : 
cyny, przemyśle drzewnym  i w że­
gludze rzecznej B ry ty jczycy  u lo ­
k o w a li 80 m ilion ów  fun tó w  ster- 
lingów . W iadomość ta pozw o li 
nam  zrozumieć n iektóre  k lauzu le  
anglo - burm ańskiego tra k ta tu  z 
1947 r. Otóż zastrzeżono w  nich 
m. in. uznanie na jważnie jszych 
gospodarczych koncesji b ry ty j­
skich, przyznanie odszkodowania w  
p rzypadku  nacjona lizac ji w ie lk ie ­
go przem ysłu, ewentualność w ysy­
łan ia  na prośbę B urm y b ry ty j­
skich m is ji gospodarczych i  w o j­
skowych, udogodnienia dla W ie l­
k ie j B ry ta n ii w zakresie burm ań- 
skich lo tn isk  i  l in i i  lo tn iczych.

B urm ańskie  bogactwa na tura lne 
zna jdu ją  się w posiadaniu 4 w ie l­
k ich  tow a rzys tw  b ry ty js k ic h : Steel 
B ro thers Com pany je s t w łaścicie­
lem  p lan ta c ji ryżu, bawełny, kau­
czuku i w ie lk ic h  po łaci lasów cen­
nych gatunków  drzew ; Bombay- 
B urm a T rad ing  C orpora tion  trz y ­
ma w  swoim  ręku  eksport drzewa 
teakbwego; B urm a C orpora tion  L i­
m ited jest w łaścic ie lem  kopalń 
cyny, o łow iu, m iedzi, cy n k u  i  sre­
b ra ; Burm a O il Company, jest f i ­
l ią  Shella, do n ie j należy cała naf­
ta  burmańska, ona też prowadzi 
poszukiwania geologiczne. Ostatnia 
wreszcie w ie lka  spółka mająca mo­
nopol ną cały transp o rt śródlądo­
w y  i  rozporządzająca f lo ty llą  b l i­
sko tysiąca sta tków  — Irra w a d y  
F lo t il la  Company została n iedaw ­
no znacjonalizowana.

Ekonom iczna sytuacja B u h n y  
je s t trudna. Bez przesady można 
stw ierdz ić , że w  spadku po ko lo n i­
zatorach Burm a odziedziczyła nę­
dzę przeważającej części ludności, 
analfabetyzm , epidem ie i choroby, 
feudalną s tru k tu rę  własności zie­
m i, zacofanie gospodarcze i m in i­
m a lny stopień rozw o ju  przemysłu. 
M odern izacja całego k ra ju  siłą rze­
czy m usi być obliczona na szereg 
la t p rzy  założeniu, że pokojow y 
rozwój gospodarki narodowej nie 
zostanie n iczym  zakłócony. Jak
podają s ta tys tyk i zachodnie - b u r­
mańskie, reze rw y złota oblicza się 
na około 30 m ilion ów  fun tów  
sternigów, z ledwością starczą 
w ięc na opłacenie półrocznego im ­
po rtu . Dlatego też B urm a jes t za­
interesowana ' w  handlu kompensa­
cy jn ym  mając do zaoferowania ryż, 
k tó ry  jednak nie należy do gatun­
ków  najlepszych. Obecnie eksport 
ryżu przynosi B u rm ie  80 proc. 0- 
góiu dewiz, na jw iększym  jego od­
biorcą do niedawna by ły  Indie,

Rządowy plan rozw oju przem y­
słu p rzew idu je  e le k try fik a c ję  k ra ­
ju , mechanizację urządzeń • porto­
wych w  Rangunie —  głównym  
porcie eksportow ym  ryżu, budowę 
nowych łuszczarni ryżu  — dotych­
czas istn ie jące są przestarzałe i 
małe, pochodzą one z pierwszych 
la t X X  w ieku  —  rozbudowę cu­
k ro w n i oraz budowę nowych fa ­

b ry k  w łók ienn iczych  p rze rab ia ją ­
cych k ra jo w ą  bawełnę, dotychczas 
bow iem  a r ty k u ły  teksty lne  b y ły  
sprowadzane z sąsiednich In d ii. 
Jedyna zaś is tn ie jąca w  k ra ju  fa­
b ryka  została zbudowana przez Ja­
pończyków i  je j zdolność produk­
cy jna absolutn ie nie wystarcza na 
pokryc ie  wewnętrznego zapotrze­
bowania.

Rząd bu rm ańsk i otoczył rów nież 
opieką rzem iosło artystyczne. P ro ­
dukcja  rzem ieślnicza jest w łaśc i­
w ie  produkc ją  chałupniczą, z tym  
że up raw iany  zawód . przechodzi 
najczęściej z ojca na syna. B u r- 
mańczycy m ają  p iękne w y ro b y  z 
la k i, z masy perłow ej, z cyzelowa­
nego srebra — są to najstarsze ga­
łęzie p ro d u kc ji rękodzie ln iczej — 
prócz tego w yro by  z drzewa, skóry 
i  kości.

Pomoc ekonomiczna udzielona 
w  roku  1953 przez USA na prośbę 
B u rm y  w  postaci pożyczki w  w y ­
sokości 200 000. do larów  n ie  p rzy ­
niosła w idocznych efektów , ta k  sa­
mo ja k  i  drastyczne posunięcia 
rządu z. m arca 1955 r. obcinające 
w o lum en im portu .

Inw estyc je  ze strony przedsię- 
b io rs tw  zachodnich są mało p ra w ­
dopodobne ze względu na n iek tó ­
re posunięcia po lityczne i  gospo- 
darczo-polityczne rządu bu rm ań­
skiego. Od czasu nac jona lizac ji 
pewnych, bardzo n ie licznych zresz­
tą  gałęzi gospodarki narodowej, 
ja k : cukrow n ic tw o, . gorzelnictwo, 
skup ryżu  i  transp o rt śródlądowy, 
inw esto rzy zagraniczni nie p rze ja ­
w ia ją  żadnej in ic ja ty w y  w  tym  
k ie run ku .

Jeżeli chodzi o p o lity k ę  zagra­
niczną, B urm a podobnie ja k  Ind ie  
należy do k ra jó w  neutra lnych. O 
niezależności p o lity k i B u rm y  
św iadczy niepodporządkowanie się 
d y k ta to w i am erykańskiem u w  spra­
w ie  stosunku do re w o lu c ji ch iń ­
sk ie j. B urm a uznała bow iem  rząd 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej, w e­
szła na drogę współpracy z Ch ina­
m i op ierając się na -zasadach P ię­
ciu  Wolności, po tępiła agresję a- 
m erykańską na Taiwan, popiera 
żądania przyw rócen ia Chinom  L u ­

dowym  p ra w  w  ONZ, naw iązała 
stosunki handlowe z ChRL; na­
w iązała przyjazne stosunki ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i k ra ja m i 
dem okracji ludow ej, m. in. z P o l­
ską. W  dn iu  1 listopada br. zo­
stała podpisana w  Rangunie p ie rw ­
sza umowa handlow a polsko - bu r­
mańska. Oba- k ra je  postanow iły 
także nawiązać stosunki dyp lom a­
tyczne w ym ien ia jąc  swoich przed­
s taw ic ie li. B urm a odrzuciła  udzia ł 
w  agresywnym  b loku  SEATO, 
w zię ła  natom iast 'udz ia ł w  kon fe­
re n c ji p ięciu  prem ierów  państw  
az ja tyck ich  w  Colombo w  k w ie t­
n iu  1954 i w  Bogor-Bogor w  g rud­
n iu  1954 r. oraz w  kon fe renc ji 29 
k ra jó w  A z ji i A f ry k i w  Bandungu 
w  k w ie tn iu  1955 r. B urm a w ie lo ­
k ro tn ie  dawała w yraz swoim  p ra ­
gnieniom  pokojowego w spó łis tn ie ­
nia  narodów, czy to w  przem ów ie­
niach swoich mężów stanu, czy w  
p raktyce  w spółpracując z in n ym i 
k ra ja m i az ja tyck im i m im o is tn ie ­
jących różnic i dążąc do pokojo­
wego uregu low ania sprawy band 
kuom in tangow skich  w  Burm ie.

K uom in tangow cy w  Burm ie  w  
1955 r.! A  jednak to prawda. Otóż 
po rozb ic iu  w 1949 r. nacjonalis­
tyczne j a rm ii ch ińsk ie j przez a r­
m ię tworzących się Chin Ludo­
wych, k ilk a  oddziałów kuo m in ta n - 
gowców przekroczyło granicę i 
schroniło  się na teren ie Burm y. Po 
pewnym  czasie, dzięki pomocy A - 
m erykanów , k tó rzy  postanow ili 
skorzystać z okaz ji i stworzyć na 
pograniczu C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej bazę dyw ersyjną, zarze­
w ie  ciągłych n iepokojów  — kuo­
m in tangow cy tw o rz y li już dobrze 
wyposażone jednostk i wojskowe w 
liczb ie  około 20 tysięcy żo łn ierzy 
pod dowództwem  gen. L i M i, za j­
m ujące około 800 km . kw . po­
w ie rzchn i! Rząd B u rm y  nie mogąc 
w  in ny  sposób rozw iązać tego za­
gadnien ia zw róc ił się ze skargą do 
ONZ. W  ten sposób na porządku 
dziennym  V I I  sesji ONZ znalazła 
się sprawa agresywnych działań 
kuom intangowśkiego „rządu “  T a i- 
w anu przeciw ko B urm ie. Na V I I  
sesji zapadła uchwała w  spraw ie 
w yco fan ia  band kuom in tangow -

skich z B u rm y  W ykonanie te j u *
chw a ły  zostało jednak w  podstęp­
ny sposób storpedowane przez Sta­
ny  Zjednoczone, gdyż kom isja zaj­
m ująca się z ram ienia ONZ ewa­
kuac ją  (przewodniczącym je j b y ł 
A m erykan in ) ogłosiła dnia 21 grud­
nia  1953 r. w Rangunie o fic ja ln y  
kom u n ika t zaw iadam iający o za­
kończeniu ew akuacji, wówczas gdy 
w  rzeczywistości na terenie B urm y 
pozostała jeszcze arm ia kuom in - 
tangowska licząca b lisko  10 000 
żołnierzy.

Rozwiązanie sprawy band kuo ­
m in tangow skich w  Burm ie, usta­
len ie  l in i i  p o lity k i zagranicznej, 
m odernizacja i rozw ój gospodarczy 
k ra ju  oraz utrzym an ie  cha rakte ru  
państwa wielonarodowego p rzy 
stopniow ej dem okra tyzacji, m im o 
is tn ien ia  terrorystycznego podzie­
m ia i fanatyzm u panoszących się 
sekt re lig ijn ych  — oto zadania sto­
jące przed rządem, zadania, k tóre 
okreś liły  uk ład s ił po litycznych w  
Burm ie.

Obecnie u w iädzy jest konfede­
rac ja  p a r ti i zgrupowanych w  A n ­
ty faszystow skie j Lidze W yzwolenia 
Narodowego (A nti-Fasc is t People's 
Freedom Leage, tzw. AFPFL). L i ­
ga obejm uje około 250 członków 
Izby  Deputowanych. N a jw a żn ie j­
szym i ug rupow aniam i L ig i są: 
P a rtia  Socjalistyczna z przew odni­
czącym U Ba Swe będącym rów ­
nocześnie przewodniczącym  w ie l­
k ie j o rgan izacji zw iązkow ej zrze­
szającej 40 tysięcy p racow ników  
(Trades Union Congress) i z sekre­
tarzem  U K yaw  Nyein, głosząca 
zasady m arksistowsko f - len inow ­
skie i ideę R ew olucji B urm ańskie j 
oraz Ogólnochłopska Organizacja 
B u rm y (A li B urm a Peasants O r­
ganisation) z przewodniczącym  
T hak in  T in , mająca duże znacze­
nie na wsi i w yw iera jąca poważny 
w p ły w  na sk ąd K o m is ji N ac jona li­
zacji Z iem i (Land N a tiona lisa tion  
Committees). Do A F P F L  należy 
rów nież ca ły szereg drobniejszych 
organ izacji w ie jsk ich  reprezentu­
jących poszczególne mniejszości 
narodowe oraz grupa eks-socja lis- 
tów  tworząca B urm a W orkers and 
Peasants Party. Poza L igą zna j­
du ją  się: trz y  ugrupowania kom u­
nistyczne oraz Narodowa P a rtia  
Karenów. Opozycja pa rlam enta r­
na, k tó re j przewodzi d r Ba M aw 
jest w  praktyce mało skuteczna. 
Na 30 bowiem  członków opozycji 
17 zna jdu je  się w  p raw ym  skrzy­
dle tzw. Niezależnej G rupy A ra - 
kanu (Independent Arakanese P ar­
liam en ta ry  Group) nie m ającej 
żadnego znaczenia poza obrębem 
p ro w in c ji A rakan.

A ntyfaszystow ski F ro n t W yzwo­
len ia  Narodowego będący fron tem  
całego narodu ma wszelkie szanse 
zwycięstwa w  zbliżających się w y ­
borach, k tó re  zostaną przeprowa­
dzone w  1956 r.

Rząd R e pu b lik i U n ii B urm ań­
sk ie j z prem ierem  U  Nu na czele, 
w yb ran y  przez różne ugrupowania 
po lityczne, daje gw arancję nieza­
leżności i bezkompromisowości w  
stosunku do sił, które ' tak  niedaw­
no uc iska ły  jeszcze Burmę.

T u r n i e j  w y b o r c z y
N ie s p o k o j n y  i  ne rw ow y b y ł 

żyw ot Zgromadzenia Narodo­
wego F ranc ji. N iespokojny, bo 

w  la tach tych — a Szczególnie w  
dwóch ostatn ich — na arenie m ię­
dzynarodowej rozg ryw a ły  się w y ­
darzenia, angażujące k ra j bardzo 
bezpośrednio i  bardzo boleśnie; 
nerw ow y, gdyż coraz tru d n ie j było 
s tronn ictw om  bu rżuazy jnym  stoso­
wać m anew ry i u n ik i przed ciosa­
m i op in ii publiczne j, coraz tru d n ie j 
by ło  tłum aczyć, że zajm owane sta­
now isko zgodne jest z program em  
p a rty jn y m ; m ów iąc po prostu, tym  
tru d n ie j by ło  kłam ać — im  waż­
niejsze dla  F ra n c ji podejm owano 
decyzje.

W iemy, ja k ie  to b y ły  w ydarze­
nia, .rozw iewające bezlitośnie mgłę 
frazeo log ii wyborczej. Sprawa re - 
m ilita -ryzac ji Niemiec, raz odrzuco­
na w postaci EWO, w róc iła  po ro ­
k u  w  m n ie j ościstej fo rm ie  U n ii 
Zachodn io-Europejskie j i  — zosta­
ła  po łkn ięta. Sprawa W ietnam u, 
ciągnięta' la ta m i w brew  zdrowem u 
rozsądkowi i  op in ii publiczne j, zna­
lazła niewesołe dla dum y Repu­
b l ik i  rozw iązanie. Problem  M aroka, 
po w ie lu  zaognieniach, w a lkach  i 
n iepotrzebnych ofiarach, skończył 
się przym usową koncesją w  posta­
ci powrotu zdetronizowanego su ł­
tana. W ew nątrz też nie dzia ło się 
le p ie j; s tra jk i przypom ina ły  de­
putow anym  o niespełn ionych ob iet­
nicach, danych robotnikom . A  obce 
m undu ry  zajm ujące n ieda lek i Pa­
łac C ha illo t przypom ina ły  im , że 
nie bardzo dobrze jest z tą pro- 
kla riiowaną uroczyście w  konsty­
tu c ji suwerennością narodu, k tó rą  
on i w łaśnie m ie li ucieleśniać.

Ciągłe szukanie dróg, a w łaści­
w ie  objazdów, Pozwalających na 
m ożliw ie  szybki pow rót do zasad­
n iczej m arszru ty, wyznaczonej 
chyba nie w  Paryżu, m ia ło  skutek 
podobny ja k  n ie fortunne objazdy 
w  kom u n ikac ji m ie jsk ie j —  k o rk i 
i  kraksy; przekładając na język 
po lityczny —  b ra k  decyzji i  rozłam 
w ew nątrz stronn ictw . Deputowani 
zrzucali odpowiedzialność na rząd— 
rządy w ięc zm ienia ły się ja k  deko­
rac je  na scenie obrotowej. Wresz­
cie jednak parlam ent wpad ł sam 
w  zastawioną przez siebie pułapkę. 
P rem ier Faure powołał się na n ie ­
stosowany od b lisko 70 la t przepis 
ko n s ty tu c ji i  -  idąc śladami m ar­
szałka M ac Mahona —  spowodo­
w a ł dekret prezydencki o 'rozw ią­
zaniu Zgromadzenia.

Bezpośrednią tego przyczyną b y ­
ła, ja k ' w iem y, ryw a lizac ja  w  ra ­

mach jednego teoretycznie stron­
n ic tw a  radyka łów . K on trow ers ja  
m iędzy dwoma k o le jn ym i prem ie­
ra m i doszła do stad ium  „o u t — 
ou t“ . Faure w iedzia ł, że za k ilk a  
m iesięcy p rzec iw n ik  jego zorgan i­
zuje s iły  i  zdobędzie przewagę. De­
cyzja — w yb o ry  w  tym  roku  za 
wszelką . cenę. Ceną okazało się 
rozw iązanie Zgromadzenia. M en- 
dès-France zyskał ju ż  przewagę w  
ram ach właściwego stronn ictw a , 
k tó re  usunęło prem iera z swych 
szeregów. A le  Faure z ko le i oparł 
się o tzw. RGR —  luźne ugrupo­
w anie  radykałów , dziś montowane 
przez niego ja ko  nowa, form alna 
Partia. Na r in g u  —  1:1. K ilk a  dn i 
później Faure uderza Mendès- 
France'a we w łasnym  okręgu w y ­
borczym, przeciągając na swą s tro ­
nę ustępującego deputowanego ra ­
dykalnego. W alka trw a .

W ybory odbędą się według o rd y ­
na c ji z Î951 r. przew idującej moż­
liwość k o a lic ji wyborczych. W te j 
sytuacji, doceniając konieczność
połączenia s ił narodu, Francuska 
P artia  Kom unistyczna rzuc iła  zno­
w u  hasło F ron tu  Ludowego, g ru ­
pującego postępowe stronn ictw a.
Oddźwięk, szczególnie u  socja li­
stów, b y ł duży. Federacje socja li­
stów z departam entów Aube, A in , 
Savoie i  in . opow iedzia ły się za so­
juszem. Szybko jednak przyszła 
kon tro fensyw a góry SFIO, k tó ra
zdecydowanie odrzuciła kao lic ję  z 
kom unistam i, „poświęcając dobro­
w o ln ie  sporą ilość m andatów", ja k  
pisała agencja AFP. Analogiczne
stanowisko zajęło faurow skie  RGR 
i  ka to licka  MRP. A b y  zaś zabez­
pieczyć się przed ewentualną „n ie ­
subordynacją" szeregów p a r ty j­
nych, rząd w yda ł dekre t (obowią­
zu jący także w  roku  1951), iż każ­
da deklaracja  o zaw arciu  sojuszu 
wyborczego w  departam encie musi 
być podpisana przez pełnom ocnika 
k ie row n ic tw a  p a rtii.  Idea F ron tu  
Ludowego, została storpedowana. 
Jakżeż w ięc przedstaw ia się dzisiaj 
uk ład  s ił i  szans?

S tronn ictw a burżuazyjne stoją
naprzeciw  siebie w  dość pstroka­
tym  ordynku . Po jednej stronie tzw. 
fro n t repub likański, centrowo- 
św iecki _ według nom enkla tury
dzienników  zachodnich. Łączy on 
w  sobie radyka łów  M endès-Frap- 
ce‘a, socjalistów, małą grupę M it-  
te rranda UDSR i w ie lu  bardziej 
lew icowych gaullistów . Szanse te j 
g rupy są poważnie zmniejszone 
przez odrzucenie koncepcji fro n tu  
ludowego. . „W yda je  się —  pisa ł

Combat — że próba przegrupowa­
n ia  n iekom unistycznej lew icy pod 
przewodem Mendes-France‘a bę­
dzie trudna do zrealizowania. Od­
rzucenie z jedne j s trony sojuszu z 
kom unistam i, a z d rug ie j z M RP  
i  um ia rkow anym i doprowadza do 
stanowiska „trzec ie j s iły “ , k tóra  
m ożliwa jest ty lk o  gdyby składała  
się z potężnych elementów. Nie ma 
o n ich m owy, je ś li weźm iem y pod 
uwagę pa rlam enta rny stan posia­
dania tych p a r t i i“ .

Przeciwko n im  stoi Fayre  ze 
sw ym i radyka łam i oraz MRP, k tó ­
ra  — słowem „T im es‘a" — „p rze ­
szła dziw ną zmianę w  stosunku do 
swych p ie rw o tnych  założeń postę­
powej, lew icow o-centrow ej p a r t i i 
k a to lic k ie j“ . Do n ich  dołącza się 
dość w p ływ ow a grupa niezależnych 
P inay ‘a, s tronn ic tw  chłopskich i  
ARS. Wcześniejsze przeprowadze­
nie w yborów  i  niespodziane popar­
cie P inay ‘a zwiększa —  ja k  się w y ­
daje — ich w idok i.

Wreszcie, poza placem tu rn ie jo ­
w ym  p a rtii mieszczańskich, stoi 
F rancuska P artia  Kom unistyczna. 
N ie trzeba uzasadniać, że wszyst­
k ie  te czynn ik i, k tó re  osłabiają i  
rozb ija ją  pa rtie  burżuazyjne — a 
k tó re  w ym ien iliśm y  ju ż  na po­
czątku — wzm acnia ją równocze­
śnie ob iektyw nie  au to ry te t kom u­
nistów , za jm ujących jasne i na ro­
dowo słuszne stanowisko. M usim y 
też jednak pamiętać, ja k  te n d e n -" 
cy jn ie  fa łszyw y jest system w yb o r­
czy. P rzypom nijm y sobie rok  1951: 
F P K  — 5 m in  głosów i  103 manda­
ty , socjaliści — 2,7 m in  i  104 m an­
daty, radyka łow ie  2,2 m in  i  94 
m andaty i_td. W żadnym w ięc w y ­
padku ilość zdobytych m iejsc nie 
odzw ie rc ied li realnej siły. p a r ti i 
kom unistycznej.

O statn ia uwaga. W ydaje się, że 
nadchodzi koniec IV  R epub lik i. 
Rozwiązanie Zgromadzenia jest na­
w ro tem  do precedensu z okresu 
U l ;  nieudana próba zm iany o rdy­
nac ji także naw iązywała do syste­
mu przedwojennego; p rak tyka  par­
lam entarna już  gdzieś od roku  
1950 zarzuca innowacje kons ty tuc ji 
1945. K łopo t w  tym , że m echanicz­
ny  pow ró t do dawnych przepisów 
również nie uzdrow i sytuacji. A  
więc — być może —  F ranc ja  prze­
łam ie impas i  zechce now ym i fo r­
m am i kon s ty tu cy jnym i zrezygno­
wać z ro l i n iezbyt m iłego symbolu: 
dem okracji pa rlam entarne j dopro­
wadzonej do absurdu.

Janusz Stefanowicz


